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53 tysięcy Japończyków wyładowało 
w Szanghaju

Szanghaj, 2," 8. PAT. Przedstawiciel japoń­
skiego sztabu generalnego oświadczył, że w 
ciągu ub. nocy i dziś o świcie wylądowały w 
Szanghaju posiłki japońskie. Posiłki te prze­
kraczają liczbę 50 tysięcy żołnierzy

Nacisk wojsk chińskich na znajdujące się w 
Szanghaju oddziały japońskie maleje. Japoń­
skie dowodztwo przygotowuje się do rozstrzy­
gającego uderzenia w okolicy Szanghaju na 
wojska chińskie zanim zdołają się one wyco­
fać Odpowiednie kroki zostaną przedsięwzięte 
celem uniknięcia walk w pobliżu koncesyj cu­
dzoziemskich Przedstawiciel japońskiego szta­
bu generalnego nie w yjaw ił nazwiska japoń­
skiego generała, dowodzącego japońskim i po­
siłkami

** *
ToKio, 23. 8. PAT Agencja Domei donosi z 

Szanghaju, żc sytuacja w mieście, będącym od 
10 dni widownią działań wojennych, ulegnie 
obecnie zasadniczej zmianie skutkiem  wylądo­
wania dziś rano znacznych posiłków japoń­
skich W ylądowanie to odbywało się pod gwał­
townym ogniem artylerii chińskiej.

Od dnia rozpoczęcia kroków  nieprzyjaciel­
skich zostało w Szanghaju zniszczonych prze­
szło 20.000 budynków, w;śród nich wiele japoń­
skich fabryk włókienniczych W  ostatnich 
dniach ilość pożarów zmalała, lecz całe miasto 
spowite jest w gęste kłęby dymu

W czoraj o godz 21-szej wojska chińskie przy­
stąpiły do generalnej ofensywy na froncie pół­
nocnym. W szystkie ataki zostały z wielkimi 
dla Chińczyków stratam i odparte.

Jedna kom pania chińska została całkowicie 
zniesiona. Zdobyto 5 ciężkich karabinów  m a­
szynowych i kilkadziesiąt karabinów7.

Wczoraj około godz. 23-ej Chińczycy zaata­
kowali wschodni odcinek frontu szanghajskie- 
go również bez powadzeni7 

•  *
Tokio, 23 8. PAT. W edług doniesień z Szang­

haju, dowódcy eskadr francuskiei am erykań­
skiej i angielskiej wystosowali dziś rano do 
japońskich władz m orskich na wodacli Szang- 
naju wspólną notę z prośbą o odsunięcie okrę­
tów japońskich od eskadr cudzoziemskich i 
umieszczenie ich w pobliżu ujścia rzeki Hong- 
Kiu do rzeki W ang-Pu.

Kontradm irał Hasegawa, dowódca japoń­
skich sił morskich odpowiedział, że okręty ja ­
pońskie nie mogą przesunąć się na wskazane

miejsce, gdyż oddaliłyby się zbytnio od r e jo - . nie narażać okrętów cudzo:ziemskich na n!c* 
nu, przez nie ochranianego. Jednakże okręty bezpieczeństwo w razie ataku chińskiego na 
japońskie przeniosą się w inne miejsce, aby | flotę japońską.

Zbombardowanie domu towarowego
w Szanghaju

pociągnęło za sobą 300 ofiar
Szanghaj, 23. 8. P a T Na 7-piętrowy maga­

zyn towarowy, znajdujący się na skrzyżowaniu 
aróg do Nankinu i Czekiang, padły dziś dwa 
pociski artylerii ciężkiej. Jeden z tych pocisków 
wybuchł wewnątrz gmachu Siła wybuchu była 
tak  straszna, że znaczna część gmachu uległa 
całkowitemu zniszczeniu. Ofiarami wybuchu 
padło około 300 zabitych W promieniu kilkuset

metrów wyleciały wszystkie szyby.
# • .

Londyn. 23. 8. P ó  T. Reuter dońSSi » ftffcrtg-
haju, że w wybuchu, jaki spowodowały pociski 
w wielkim domu towarowym przy ul. Nankiń- 
skiej i Czekiang w koncesji międzynarodowej, 
zginęło 4 Europejczyków. M in. został ranny 
korespondent .,Ne\v York Times" Billingham.

Japończycy bombarduje Nankin
Tokio, 23, 8 PAT JaponsKie wcdnopłalowce 

dokonały wczoraj o godz. 20 nalotu na Nan- 
kin, bom bardując lotnisko wojskowe w Ku- 
ang-Huamen oraz arsenał w Czung-Czuamen. 
Bombardowanie trwało przeszło godzinę. Po­
nad Pao-Szanem, pak donosi Domei, rozegrała 
się ‘bitwa powietrzna pomiędzy trzema japoń­
skimi wodnopłatowcami, a 9-ciu chińskimi cur- 
tissami Japończycy7 strącili 5 samolotów.

Jokie siły biorą udział 
w operacjach wojennych

Tokio, 23. 8. PAT. W obecnej chwili w Szang 
haju i okolicach operują trzy dywizje chińskie, 
a mianowicie 88, dowodzona przez gen. Sun- 
Yuan-Lianga, 36 pod dowództwem gen. Sung- 
Hsi-Liena i 87 — pod dowództwem gen. Wang- 
Czing-Cziu.

Tientsin, 23. 8. PAT. W  kołach dobrze poin- 
iorm owanych oceniają siły japońskie w Chi­

nach północnych na 150 tys. ludzi. Posiłki 
przybywają codziennie przeciętnie w sile 8 tvs. 
ludzi. T ransporty żołnierzy, koni, m ater iału 
wojennego, samolotów i samochodów ciężaro­
wych wyładowywane są w Tong-Kou. W śród 
przybywających posiłków większość stanowią 
rezerwiści. Odległość 50 kim. dzielącą Tong- 
Kou od Tientsinu, pizebyw ają oddziały m ar­
szem pieszym pod ulewnym  deszczem w  ciągu 
jednego dnia. Z portu  w Tong-Kou odszedł do 
Japonii statek szpitalny. Japońskie koła ofi­
cjalne kom unikują, że na pokładzie znajdowa­
ło się tylko 13 rannych, lecz według wiadomo­
ści z innych źródeł, statek zabrał przeszło 700 
rannych.

Hong Kong, 23. 8 PAT. Dziś odpłynął stąa 
do Szanghaju batalion strzelców francuskich. 
Dalsze bataliony, zawezwane z Indochin, są w 
drodze do Szanghaju.

DO LETNISK! &I l D f l M I l i t f  I Pra^ y c z n «  po  b a r d io  n iskic lt f tentch 
można zamów ić li stownie,  lu b  przez  

frachciarza. Towar n ie odpowiadająey , p r z y j m u l o m y  
z pow ro tem i i w r s c a m y  w p ł a c o n ą  g o t ó w k ą .
J I L J L S Z  NAC H T , Krak** . raifc* i .

Olbrzymie dostawy sowieckich 
samolotów, czołgów i broni dla Chin
Koncesje na terenie Chin północnych dla Z, S. R,, Re

Tokio, 23, 8. PAT. Wntll.ie wrażenie wywo 
lały tu  doniesienia dziennika „Yomiuri Szim- 
bun“ ,k tóry powołując się na paryską „La Re- 
publique“, twierdzi, iż między Chinami a Z. S. 
R. R. zaw arty  został układ w sprawie dostawy 
362 samolotów, 200 czołgów, 450 arm at i 1500

ciężkich karabinów maszynowych. Vr zamian 
za to Chiny udzielić m ają Związkowi Sowiec­
kiemu koncesji na budowę linii kolejowej, łą . 
czącej północne Chiny z linią transsyberyjską, 
oraz innych koncesyj na terenie DÓłnociwoh 
Chin
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programie, któreby były me do pomyślenia w 
żadnym k ra ju  na zachodzie Europy — mogły 
bezpiecznie terroryzować całe życie wewnętrz- 
no-polityczne. Mamy przecież w kodeksie kar­
nym artykuł, który karze za „rozsiewanie fał­
szywych wiadomości, mogący cli zagrozić po­
kojowi i porządkowi publicznemu", artykuł, 
który jest stosowany bardzo często wobec zgo­
ła podrzędnej wiadomości prasowrej, k tóra na­
prawdę nie m a na tyle wagi aby mogła w ten 
lub inny sposób wpłynąć na spokój publiczny.

Rodzoną siostrą m asonerii jest „fołksfront". 
Straszak ten powstał w czasie największego 
rozkwitu bajek o masonerii. W ytwórcom tych 
straszaków' nie można odmówić dużego poczu­
cia rzeczywistości i jeszcze większego sprytu. 
Spryt ten dostosowany jest zresztą w całości do 
naszych warunków, w których ma się do czy­
nienia z ogromnym nasileniem analfabetyzmu 
elementarnego, — a wśród tych co umieją już 
czytać i pisać — z jeszcze większym nasileniem 
analfabetyzmu politycznego. Gdyby partie na­
sze, dla których straszak m asońsko-fołksfron- 
towy jest jedynym  źródłem utrzym ania, znala­
zły się nagle np. w Danii — przyw7ódcy ich 
wraz z członkami powędrowaliby niezwłocznie 
do domu wariatów. Podobnie zresztą i w Rosji 
Sowieckiej, gdzie ludność ma także słabe wy­
robienie polityczne hula bezkarnie straszak 
trockistowsko-kontrrewolucyjny, ucharaKtery- 
zowany na „wroga ludu *. W takich w arun­
kach nie wydaje się być bynajm niej parado­
ksem twierdzenie, że jedynym  prawdziwym 
wrogiem Stalina jest oświata ludu, bo inteli­
gentna i ku lturalna ludność nie zniosłaby ta­
kiej propagandy.

Tak więc w Polsce jedną z podpór „fołks- 
lron tu"  jest Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, organizacja potężna, skupiająca w swych 
szeregach prawie całe nauczycielstwo polskie. 
Swego czasu Z. N. P. bronił się energicznie 
przed przypinaniem mu łatk i fołksfrontowej. 
Nic to, że w Z. N. P. prawie że nie m a Żydów, 
nic to, że organizacja ta stoi na gruncie ściśle 
państwowym, że cieszy się całkowitym zaufa­
niem swych członków, że deklaruje swój na 
wskroś pozytywny i oddany stosunki do a r­
mii polskiej, do ideologii Marszałka Piłsudskie­
go, a nawet do reżimu, — Z. N. P. nie chce się 
podporządkować ideologii obszarniczo oenero- 
wskiej, wdęc okrzyczana jest organizacją „fołks

frontową". Ostatnio organizacja ta zawrarła u- 
kład ze Związkiem Strzeleckim. Proszę nas 
zwolnić z obowiązku bliższego przedstawiania 
ideologii Związku Strzeleckiego i jego przy­
wódców. „Strzelec" obraziłby się chyba, gdy­
byśmy pó tylu latach jego działalności musieli 
przypominać, że związek ten za jedyną i wy­
łączną dewizę uważa wielkość i potęgę Polski. 
Podlega on też zresztą bezpośrednio rozkazom 
p. m inistra spraw wojskowych. Otóż układ ten 
zawierał czysto techniczne szczegóły współpra- 

[ cy Z. N. P. i Strzelca nad podniesieniem oświa- 
| ty i nad krzewieniem ducha wojskowego w na- 
Ł uczycielstwie. Nic poza tym. Ale, że układ ten 
J nie wygrażał Żydom na pohybel, nie potępiał 
| masonerii, nie grzmił na komunizm, nie potę- 

pił „fołksfrontu", a wreszcie nie domagał się 
dymisji m inistra Poniatowskiego za to, że ten 
i hce przeprowadzić reform ę rolną lub m inistra 
Swńętosławskiego za jego próby — zresztą 
dość słabe, — w kierunku przywrócenia spo­
koju na wyższych uczelniach w ram ach pra-

Iworządności — sam został okrzyczany zmową 
. m asońsko-fołksfrontową.

| I znów m usim y zapytać: gdzie panowie wi­
dzicie ten „fołksfront", kto ma w Polsce na tyle 
siły, aby go zorganizować i kto odwraży się na 
jakiekolwiek kombinacje polityczne, którym by 
czynnik decydujący niechęć swą wyraził. Nie 
wiemy, jak  długo straszak ten będzie działał. 
Prawdopodobnie po zużyciu się tych strasza­
ków, gdy ich siła atrakcyjna dla dających się 
c.głupiać ludzi dostatecznie osłabnie, przyjdą 
nowe straszaki, o nowych tytułach i nazwach, 
ale ciągle z tym  samym celem: terroryzow ać i 
decydować o tym, komu nie przylepić zohydza­
jącej łatki.

Sądzimy, że walka z tym i straszakam i na grun 
cie politycznym tak długo jak  długo nie powró­
cą warunki prawdziwej dem okracji i parla­
mentaryzmu, będzie beznadziejna W  obecnym 
systemie politycznym jedyną siłą, zdolną do 
zlikwidowania wszystkich tych straszaków jest 
,iak najpowszechniejsza i najgłębsza o ś w i a -  
t a. Ludzie, którzy nauczą się czytać i pisać, 
którzy będą się interesowali c a ł y m  ś w i a -  
t e m, będą poznawali prawdziwe wartości ku l­
tu ry  — będą równocześnie największymi w ro­
gami niegodziwych metod terroru  we wszelkich 
postaciach.

J. D.

Nie Marienbad -  tylko Łó d ź
A gada zamiarze narzucie Łodzi rabina

Kiaków, 24 sierpnia.
JNa ostatniej zwyczajnej sesji sejmowej je­

den z posłów zgłosił form alny wniosek o u ja­
wnienie masonerii w Polsce. Nie wiemy, co się 
stało z tym wnioskiem i czy będzie on w ogóle 
zrealizowany. Gdyby jednak wniosek ten po­
dzielił los szeregu innych, pożytecznych pro­
jektów i nie doczekał się urzeczywistnienia — 
byłaby to szkoda niepowetowana dla czystości 
i przejrzystości całego naszego życia wewnętrz- 
no politycznego. Od szeregu lat etykieta maso­
nerii jest bodaj jedyną bronią, jaką posługują 
■i? wszystkie partie i koterie, pragnące pozbyć 
się swych przeciwników politycznych. Kogóż 
to nie obarczano już zarzutem przynależności 
do stowarzyszeń m asońskich lub do działania 
z inspiracji m asonerii? Pom ijając już osławione 
„dzieło" Jędrzeja Gfertydha. „cudownego dzie­
cka" endecji, pomawiające tw7órców i uczestni­
ków powstań polskich o uleganie wpływom 
masonerii (i Żydów, oczywiście), doszukujące 
się w działaniach legionowych pobudek m asoń­
skich — dyskusje prasowe i w ogóle polityczne 
znaczone są piętnem m asonerii, jak  gdyby w 
każdym miasteczku i wsi w Polsce mieścił się 
jakiś związek wolnom ularski. H enryk Sienkie­
wicz, ten, który dzieła swe pisał „dla pokrze­
pienia serc Polaków" został dopiero niedawno 
obwiniony o pozostawanie w ścisłym związku 
z kołami m asońskimi, były prem ier Rzeczy- 
I ospolitej Ignacy Paderewski, jedna z najbar­
dziej patriotycznych postaci polskich — dopie­
ro niedawno energicznie m usiał się bronić 
przed atakam i na siebie z powodu podejrzeń o 
inspiracje masońskie. Masonem jest nieomal 
każdy obywatel, k tóry  nie bije Żydów, nie po­
chwala akcji bojkotowej, albo nawet zachowu­
je się wobec niej obojętnie „Fałszywy węzeł 
gry" masońskiej nie został jeszcze doprowadzo­
ny do absurdu. W ydawało nam  się, że oto 
straszak masoński udławi się własnymi nonsen 
sami, Ks. m etropolita krakowski, któiego sta­
nowisko w sprawie Żydów i w. sprawach poli­
tycznych jest chyba dostatecznie znane — pod­
czas pamiętnego zatargu w7aweiskiego został 
także wmieszany w grę masońską. Trochę to 
nawret zabawnie wyglądało, jak  organ krako­
wskiej kurii m etropolitalnej z nienawiścią od­
pierał ten zarzut, rzucając taki sam w stronę 
swych adwersarzy.

Kiedyż wreszcie ujaw nione zostaną związki 
masońskie w Polsce? Jeżeli m asoneria działa 
rzeczywiście w Polsce i na szkodę k raju , to 
chyba nie znajdzie się żaden obyv7atel, k tóry­
by nie zaaprobował środków, zmierzających do 
całkowitego unicestwienia wpływów m asoń­
skich. Niech by wreszcie raz zostało ujaw nio­
ne, ile jest u nas związków m asońskich, kto 
Moi na ich czele, czy i jaki m ają program  po­
lityczny, jak i jest ich stosunek do państwa, 
religii, problemów wychowawczych, do ustro­
ju, w jakim  żyjemy? Czy naprawdę zwalczają 
wszystko co polskie, czy naprawdę są wrogami 
religii i w związku z tym czy napraw dę uzasa­
dniony jest cały ten dziwnie zjednoczony front 
nienawiści do związków m asońskich i strachu 
przed nimi? Może rację m ają ci, którzy uwa­
żają m asonerię za źródło wszelkiego rozprzęże­
nia politycznego, religijnego, społecznego i mo­
ralnego, może rację m ają, mimo oczywistego 
lak tu, że król W ielkiej Brytanii, k ra ju  pury- 
tańsko-religijnego nie waha się wyrazić swej 
dumy z powodu przynależności do związku 
masońskiego i ani szlachetny arcybiskup z 
Canterbury, ani nikt z wielkich związków ko­
ścielnych nie czuje się w roli apostoła, ostrze­
gającego króla przed niebezpieczeństwem, ja ­
kie dla W ielkiej Brytanii wynika już z samego 
faktu przynależności króla do loży m asońskiej? 
Ale m iejmy wreszcie jakąś jasną sytuację, w o l- ' 
ną od m ętnych frazesów i nieokreślonych po­
dejrzeń! Gdyby się jednak okazało, że związ­
ków masońskich w Poisce prawie że nie ma, 
ze zatem niemal n ik t działaniom i inspiracjom  
m asonerii nie podlega i podlegać nie może, to 
może wreszcie żelazną ręką ukróci się te harce 
przeciw fikcyjnemu wrogowi, to tworzenie sztu­
cznych straszaków, aby pod pozorem walki z 
uimi rozmaite partie o najbardziej o b skurnym ,

Łódź, 23. 8. (G ) Do Lodzi nadeszła w iado­
m ość z M aricnbadu, że g rupa działaczy, agu- 
dow skieh pow zięła decyzję w  spraw ie obsa­
dzenia stanow iska naczelnego rab ina  w7 Ł o­
dzi W iadom ość la wywołała w Łodzi n ie ­
zw ykłe oburzen ie we w szystkich sferach, 
gdyż Łódź stanow czo sprzeciw ia się, aby 
k tokolw iek  z poza Łodzi narzuca ł jej k a n ­
dydata na stanow isko naczelnego rabina. 
W  zw iązku z tym udaliśm y się dziś do rab i­
na T re istm ana , k tóry  w ysunął sw oją k an d y ­
datu rę  na to stanow isko, ażeby ośw iadczył 
się w tej spiawie- R abin T re istm an  ośw iad­
czył że każdy św iadom y Żyd m usi przyznać, 
że rab ina  Łodzi może w ybrać tylko Łodź, a 
w żadnym  w ypadku Żydzi z A m eryki, An­
glii, H olandu, a naw et z W arszaw y, jak  to

Moskwa, 23. 8. PAT. Agencja Tuss dono­
si: C entralny  K om itet W ykonaw czy i rad a  
kom isarzy ludow ych Z. S. R. R. postanow iła 
w ydzielić z  kom isaria tu  ludow ego ciężkiego 
p rzem ysłu  spraw y, zw iązane z przem ysłem  
ko n stru k cji m echanicznych, jak  rów nież i 
spraw y przem ysłu  m etalow ego — m etali 
pó łszlachetnych, p rzem ysł kauczukow y 
przem ysł szkła przem ysiow ego, tw orząc ko-

usiłow ano  zasugerow ać w  M arienbatL ie. 
N ikt nie m a pr-awa n arzu cać  trzeciej z kolei 
najw iększej gm inie żydow skiej n a  św iecie 
swego kandydata . R abin  T re istm an  ośw iad­
czył rów nież, że w M arienbadzie usiłuje się 
obejść „D in T o ra" , k tó re  m iało się odbyć 
m iędzy n im  a gm iną żydow ską, aby w ten  
sposób postaw ić ćw ierćm ilionow e skupienie 
żydow7skie w Łodzi przed  faktem  d okona­
nym . R abin T re is tm an  oświadczył, że m a­
chinacje  Agudy spalą na panewce. Cały sze­
reg stow arzyszeń łódzkich powziął już 
uchw ały  p ro testu jące  przeciw ko leniu. 
Istn ieje pogląd, że nie M arienbad, a  tylko 
Łódź ma decydow ać o stanow isku naczelne­
go Nibina w Łodzi.

in isa iia t ludow y k o n stru k cji m echanicznych 
Z- S. R. R-, k tó ry  obejm ie w ydzielone gałę* 
zie przem ysłu. K om isarzem  został m ianow a­
ny L. Kaganowicz, któ>’y jednocześnie został 
zw olniony z funkcyj kom isarza k om unika­
cji. Zastę*ea kom isarza ludow ego kom uni­
kacji A leM iej B akulin  zosiał m ianow any 
kom isarzem  tego resortu .

Nowy komisariat ludowy w Z .S .IK R ,
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Sensacyjny proces o zniesławienie 
urzędników Ministerstwa Skarbu

Warszawa, 23. 8. (Sin). W  dniu dzisiejszym  
rozpoczął się przed Sądem O kręconym  proces 
o zniesłateienie tvysokic.li urzędników Minister­
stwa Skarbu. Sprawa ta jest wynikiem kampa­
nii prasowej, rozpoczętej jeszcze w lipc.u 1936 
na łamach pisma socjalistycznego ,,Tydzień Ro­
botnika", Artykuły te wyszły spod pióra b. u- 
rzędnika skarbowego tv Mławie Antoniego Lu- 
bowickiego. W  ostrych słowach występował on 
w tych artykułach przeciwko dyrektorom Izb 
Skarbowych w  Łodzi i w Poznaniu, zarzucając 
im  tuszowanie sprawy b. dyrektora departamen 
tu Michalskiego, przeciwko którem u toczyło 

się dochodzenie karne. Pismo zaatakowało ró­
wnież dyrektora departamentu piątego Jerze­
go Lubowickiego. Wszyscy wymienieni urzęd­
nicy złożyli skargę o zniesławienie. Akcja pra­
sowa jednak nie tylko nie ustala, ale dalej się 
rozwijała. Dane zawarte iv tych artykułach zo­
stały powtórzone przez „Zaczyn“ i „Państwo Pra 
t y “. Oprócz wyżej wymienionych osób zostali 
jeszcze zaatakowani: wiceminister skarbu Świ- 
tatski, dyrektor Izby Skarboiccj w Łucku Al- 
Icnd, dyrektor Izby Skarbowej w Brześciu Kwa 
sik i b. dyrektor Izby Skarbowej w Krakowie 
Tadeusz Wójdakowski. Zarzuty te polegały na 
tym, że wysocy c dostojnicy mieli prowadzić 
specjalne praktyki personalne na terenie m i­
nisterialnym. Imputowano im staranie się o unie 
szkodliwienie urzędników skarbowych, przy­
czyniających się do wykrycia nadużyć 

W związku z tym  Ministerstwo Skarbu wy­
stąpi o do prokuratury o pociągnięcie do odpo­

wiedzialności karnej za zniesławienie 'Antonie­
go Lubowickiego, Zbigniewa Michnera, W łady­
sława Gaika, Leona Borkowskiego i Zdzisława 
Kawackiego. Z ramienia oskarżycieli prywat­
nych występują adwokaci: Ettinegr, Wasser-
berger, Berland i Szurlej, bronią adwokaci: Ki- 
sieleicski, Sobotkowski i Jechanowski.

Na początku dzisiejszej rozprawy prokurator 
stwierdził, że urzędnicy Ministerstwa Skarbu 
wezwani jako świadkowie są zwolnieni z tajem~ 
nicy służbowej. Oskarżeni do winy się nie p r z y  
znają. Spośród świadków zeznaje pierwszy wice' 
minister skarbu Śuitalski s tw ie r d za ją c ż e  za' 
rzuty skierowane pod jego adresem  są niesłuszr 
ne. Opowiada on, jak się spotkał z Michalskim, 
Michalski telefonował, że chciałby się z nim  
spotkać_ i spotkali się w mieszkaniu wicemini- 
stra. Byli oni wówczas na ,>ty‘l. Wiceminister 
Switalski był wówczas dyrektorem Izby Skarbo' 
u e j w Poznaniu. Michalski był wtedy zdenerwo­
wany i opowiadał, że już wszystkie sprawy k o rzy  
sinic załatwił, pozostała tylko jedna niezałar 
twiona sprawa z płatnikiem  z Białegostoku, — 
Świadek nie zrobił wówczas z tego użytku. •— 
Następnie zeznaje świadek Jerzy Lubowicki, 
który objął urząd po Michalskim. Zeznania jego 
obejmują sprawę nadużyć podatkowych vj Łn' 
dzi, Poznaniu i tu Gdyni. Pod jego adresem wy~ 
suniętd zarzut, że broni on bogat/ch Świadek 
uważa to za obrazę, gdyż Ministerstwo Skarbu 
broni jedynie interesów publicznych.

„Nieznane samoloty zbombardowały
statek angielski

Pary'ż, 23. 8- PAT. R ad io stac ja  w  M arsy- 
lii p rzejęła  depesze angielskiego s ta tku  .,Noe 
niie Ju lia "  donoszącą, iż został on  zaatako- 
iwany i o b rzucony  bom bam i p rzez  dw a nie- 
Łitane sam oloty.

Zaprzeczenia gen. Franco
Londyn!, 23. 8. PAT- W  knłacĄ rmm-odaj- 

ttych zaprzeczają w iadom ości, jak o b y  rząd  
b ry ty jsk i o trzym ał od gen. F ran c o  n o tę  z 
zaw iadom ieniem , iż ok rę ty  pow stańcze będą 
za tap ia ły  n a  pełnym  m orzu  w szystkie tra n s ­

p o rty  b ro n i, przeznaczone dla rządu  hiszpan 
skiego w  W alencji.

Uchodźcy hiszpańscy we Francji
Lille, 23. 8. PAT. J a k  donosi „Telegram - 

m e'1 z Boulogne. ostatn ie tygodnie zazna­
czyły się dużym  napływ em  uchodźców  z H i­
szpanii do F ran c ji. U chodźcy ci zaczynają 
być rozm ieszczani naw et w d ep a rtam en tach  
północnych , przeciętnie.. 200 osób na podpre 
fek ture. U chodźcy o trzym ują  zasiłki od rzą­
du francuskiego  w w ysokości 200 franków  
m iesięcznie na osobę.

Katastrofalny spadek zbiorów w Kanadzie
' M ontreal, 23. 8. PAT. Ja k  w ynik? ze sp ra ­
wozdań ekspertów  rolniczych, badających  
stan zbóż na m iejscu — tegoroczne zb io ry  w 
K anadzie zapow iadają się w yjątkow o n iep o ­
m yślnie. Jak  p o d k re ś la  p ra sa , jeszcze nigdy 
w  h isto rii swej K anada n ie  zeb ra ła  tak  m ało

Sensacyjny proces 
przed Sądem Najwyższym

W arszaw a, 23. 8. (S in) R zadko zd a rza ją ­
cy się w prak tyce  sądow ej w ypadek  ro zp a­
tryw any będzie w krótce w Sądzie N ajw yż­
szym- Głośna była w swoim czasie spraw a 
Olgi Raszyńskiej, k tó ra  sam a oskarży ła się 
o  zamoi dow anie swego męża, podczas gdy 
W rzeczyw istości popełnił on  sam obójstw o. 
Spraw a ta była rozpatryw ana  dw uki otnie, 
p rzy  czym zarów no Sąd Okręgow y jak  i Ape 
facyjny Raszyńską uniew innił. — Obecnie 
u rząd  p ro k u ra to rsk i ■wystąpił ze skargą ka­
sacyjną, dom agającą się uchylen ia w yroku. 
Niezwykły ten proces został w yznaczony na 
23 w rześnia. *

Echa procesu przytyckiego
W a r staw a, 23. 8- (Sin) ,W „N aszym  P rze­

chodzie" w czasie trw ania p rocesu  przytyc- 
lieg ó  ukazał się felieton M ikołaja W adyas

zboża z ak ra , jak  w r- br-O ptym islyeznie li­
cząc, tegoroczne zbiory  dadzą najw yżej 160 
m iln. buszli p raw dopodobnie  jed n ak  jeszcze 
m niej.

B rak  na razie jest danych co do zbioru  
ziem niaków , jarzyn  i owoców.

pt. „P ro feso row ie  fakulte tu  przytyckiego", w 
k tó rym  postaw ił zarzuty treści etycznej 
dw om  nauczycielom  szkoły pow szechni j w 
P rzy tyku  Zaw ickiem u i W łoskow i. A utor 
a rtyku łu  stw ierdzał, że zeznania ich w p ro ­
cesie były p rzepełn ione jadem  nienaw iści do 
Żydówr. a co za tym  idzie, tendency jne i fa ł­
szywe. P ro k u ra tu ra  pociągnęła red ak to ra  
odpow iedzialnego „Naszego P rzeg lądu" Ro- 
sen-zweiga i M ikołaja \V ai’yasa cło odpow ie­
dzialności za zniesław ienie. Dziś p roces ten 
znalazł się n a  -wokandzie w arszaw skiego Są­
du Okręgowego. Z pow odu choroby  oskarżo  
nego p ro ces został odroczony.

 < > -----

Kuracja ministra chińskiego
B erlin , 23. 8. PAT. Chiński m in ister finan ­

sów K ung p rz jb y ł w  dniu  dzisiejszym  w raz 
z otoczeniem , sk ładającym  się z 12 osób do 
m iejscow ości kąpielow ej N auheim , gdzie 
przebyw ać będzie w celach ku racy jnych  
przez 6 tygodni-

nadeszły losy IV-ei klasr
Celem milknięcia natłoku, prosimy o jak  

najwcześniejsze odnowienie losów.

B R A C I A  SAF IE R
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł ó w n y  6 .

Półmilionowy kredyt dla gospo­
darstw rolnych dotkniętych 
klęskami żyw iołow ym i

W arszaw a, 23. 8. PAT. W  „M onitorze P o l­
skim " z dnia 23 sierpn ia rb. ukazała  się 
uchw ała R ady M inistrów  z dn ia  20 sierpnia 
rb. w spraw ie dodatkow ego k red y tu  na  r. 
1937/38 n a  pom oc d la gospodarstw  ro lnych, 
d o tkn iętych  k lęskam i żyw iołow ym i. Na p o d ­
staw ie tej uchw ały  przyznaje  R aua M ini­
strów  w  budżecie na  okres 1937/38 kredyt 
w  kw ocie 500 tys. zł-, jak o  pom oc d la gospo­
darstw  ro lnych , do tkn iętych  k ieskam i ży­
w iołowym i.

Wyrok w procesie 
mgr. Bojki we Lwowie

Lwów, 23. 8. Dziś ra n o  ogioszony został 
w yrok  w procesie  mgr- Bojk- i tow . M ocą te­
go w yro k u  m gr. B o jko  skazany został za 
oszustw o na ~ lata  w iezienia, z tym , że je ­
dną trzecią  część k a ry  t. j. 1 ro k  um oczono 
na podstaw ie am nestii, zaś pozostałe 2 lata 
zaw ieszono n a  lat 5. Sąd uznał mgr. Bojkę 
w innym  oszustw a na szkodę; M ojżesza Dli" 
gacza, F an i Teich, S ary  M eisels, H eleny Dia- 
m and, Chirna W ald h titte ra , S am uela F isch e­
ra  i Jak ó b a  S-cheiningera.

O skarżeni W u rm an , mgr. G ottfried  i Dan* 
k n e r  zostali uw olnieni, poniew aż sąd przyjął, 
że jfcdynym czynnikiem  decydu jącym  w 
sp raw ach ' objętych  oskarżen iem  był Bojko,

Z  polskiej w ypraw y alpejskiej
Warszawa, 23. 8. (PAT). Od kierownictwa 

polskiej wyprawy alpinistycznej -PAT otrzymała 
następujące informacje o przebiegu wyprawy: 

W dalszym ciągu działalności polskiej wyprą’ 
wy alpejskiej zespół w składzie Z- Kuleszyna, 
T. Pawłowski i J. Staszcl dokonał wyjścia w dn.
9 sierpnia na Giandes Jarasses (4206 m) od po­
łudnia, poczein- po przejściu do Rifugio Noir 
(2325 m), T. Pawłowski j J. Staszcl wyszli po* 
łudniowo-wschodnią granicą na Mont Noir de 
Fenterey (2398 m). Ta ostatnia droga, częścio­
wo nadzwyczaj trudna, była przebyta przez poi* 
ską wyp1-awę po raz pierwszy

Na tyin zostały zakończone prace wyprawy w 
grupie Monl Blanc, zoś alpiniści polscy, 6toso’ 
-w nic do ustalonego programu, udali 6ię kilkoma 
gruparn. do Brenii (2050 ni), miejscowości gór­
skiej pod Matterhornem (4478 ni).

Represje antypolskie na Litwie
K rólew iec, 23. 8. PAT. Jak  donoszą z L i­

twy, nauczyciel p ry w atn y  Gedyszka zosta/ 
skazany na 3.000 litów  grzyw ny lub trzy mie 
siące w ięzienia za p ry w a tn e  nauczan ie dzie­
ci polskich. Rów nież za podobne p rzestęp­
stwo została u k a ran a  nauczycielka Mingełó- 
wna.

Król Farak zaręczył się
Londyn, 23. 8. PAT. Z A leksandrii dono­

szą o zaręczynach k ró la  F a ru k a  z córką Jus* 
sufa Bey Z ulficara, wysokiego funk-cionarin­
sza pałacow ego, którego żona jest dam ą 
dw oru. Zaręczona liczy lat 16

Sensacyjna kradzież 
motoru samolotowego

Kingston, 23. 8. PAT W hrabstw ie Surrey 
policja aresztowała 6 osób, jako podejrzanych 
o współudział w kradzieży części nowego m o­
toru  samolotowego. Zniknięcie m otoru zauwa­
żono w sobotę. Motor był całkowici* nowaj 
konstrukcji, budowa zaś jego była osłonięta 
ścisłą tajemnic*
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Organizacja, która jest ofiara syjonizmu
Wrażenia z dyskusji palestyńskiej na Kongresie Agudy

MARIENBAD, 22 sierpnia.
I.

Było niezwykle trudno przysłuchiwać się de­
bacie palestyńskiej na kongTesie Agudy (Kue- 
sia Gdola), wczoraj do późna w nocy i dziś ra­
no. Chwilami było tak trudno, żc nie jestem  
pewny, czy spełniłem należycie mój obowiązek 
dziennikarski i czy potrafią podać wrażenia ze 
w s z y s t k i c h  przemówień. Po prostu nie 
mogłem usiedzieć. Kilka razy odrzucałem oło- 
icek i wybiegałem z sa^i, by zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza i uspokoić się.

Zdarzyło się to rn. in. wczoraj o godzinie 1 
po północy, kiedy na trybunie stał niejaki San- 
kiewicz z ,,Ceirej Agudat Izrael" w Jerozoli­
mie i składał „spTawozdanie z działalności“ w 
następujących słowach:

Nie mogliśmy prowadzić żadnej działalności 
praktycznej. Nie mieliśmy środków na spełnie­
nie wyższych zadań. Musieliśmy się przeto za- 
dowolnić lżejszymi sprawami. A tą lżejszą spra­
wą jest — działalność polityczna. To też przy 
każdej sposobności chodziliśmy z delegacjami i 
w lei dziedzinie możemy wykazać się pewnym  
wielkim sukcesem, który może nie wszystkim  
jest znany.

Udaliśmy się do Komisji Królewskiej, by u- 
skarżyć się na syjonistów za to, że z opóźnie­
niem dają nam naszą część — 6 procent certy- 

' fikatów. Przedstawiliśmy Komisji, jak to prze­
śladuje nas się przy rozdziale certyfikatów. 1 
uywarliśmy taki wpływ na Komisję, że — z po' 
mocą boską - przeprowadziliśmy nasze postulaty.

Dzięki naszym usiłowaniom sprawozdanie Ko 
misji Królewskiej postanawia, że na przyszłość 
należy rozdział certyfikatów odebrać Żydom, 

szarówno syjonistom jak i niesylonistom, przy 
czym byłoby pożądanym, ażeby rozdział certy­
fikatów leżał wyłącznie w kom petencji W yso­
kiego Komisarza.

Te słowa wyrzekł ów osobnik. Może powie­
dział coś w ięcej. jeszcze. Nie i ciem. Takim bo­
haterem nie jestem. Nie mogę takich słów wy­
słuchać do końca. Przecież mam tylko jedno 
serce, i to serce żydowskie, Nie chcę więc, by 
pękło

II.
I  tak już dość umęczone zostało owego wie­

czoru — to żydowskie serce...
Wchłonęło w siebie oświadczenia i Teferat 

kierownika agudystycznego funduszu pracy pa­
lestyńskiej> który powiedział:

—  Podnosi się przeciwko nam zarzut, że przy 
pomocy wiązania „tefilin“ nie można odbudo­
wać Palestyny. Głupcy ci zapominają, że 
rozdział o ,,tefilin“ zaczyna się od słów „A 
kiedy wnijdziecie do kraju.

— Było dla nas przez wie^e lat rzeczą wąt- 
oliwą, czy wolno nam zajmować się Palestyną. 
Dziś iednak opieramy się już na orzeczeniu 
Chatam-Sofera, że kto pracuje na polach pa­
lestyńskich, ten nie powinien trwożyć się o czas 
stracony, nie powinien bać się o to, że naraża 
się na zarzut zaniedbywaniu nauki Tury. „I 
opierając się na jego autorytecie, pozwoliliśmy 
sobie zajmować się pracą palestyńską, szcze­
gólnie dla dobra tych robotników, którzy sobie 
tego życzą".

— Otrzymaliśmy od syjonistów 234! certy­
fikatów, co umożliwiło nam wprowadzenie oko­
ło 5.000 dusz do Palestyny. Niestety jednak by­
ło to połączone z warunkiem poddania ludzi 
naszych hachszarze i dlatego większa część na­
szych pieniędzy poszła nie na samą Palestynę, 
lecz na hachszarę.

— Przed czterema laty po raz pierwszy za­
kupiliśmy ziemię w Palestynie.

— Istotnie nic nie zdziałaliśmy w Palestynie, 
lecz to już jest cecha żydowska. Tylko narody 
świata wyobTażają sobie, że działają dużo i że 
wobec tego słuszność jest po ich stronie. My, 
tydzi uważamy wręcz przeciwnie, szukamy 
grzethów w nas samych...

I  podczas całego swego referatu agudystycz- 
ny pseudo-„Usyszkin" nie mógł icykazać się 
ani jednym konkretnym  czynem, najdrobniej­
szym bodaj osiągnięciem dla Palestyny.

W .
Byłoby to jeszcze do zniesienia, choć z ża­

lem. Byłoby przykro, ale nic ponadto.
Ale później na tę samą trybunę wszedł rabin 

jerozolimski Blau i jerozolimsko-węgierski ad­
wokat Bucksbaum, którzy oświadczyli:

-— W Palestynie istnieje 2 jirocent poboż­
nych robotników z Agudas IzTael, pozostałych 
zaś 98 procent, czy też, jeśli włączy się jeszcze 
Mizrachi, pozostałe 90 procent jawnie profanu­
je sobotę.

Ach, rabini nasi w golusie, miejcie litość nad 
nieszczęśliwą Palestyną! Zapewne, zdobycze 
praktyczne są bardzo ważne, ale w pierwszym  
rzędzie poślijcie nam do Palestyny przywód­
ców, którzyby szli drogami rabi Chaimu Sonen- 
felda i wprowadzili jasne stosunki, t. zn. nale­
żyty rozdział pomiędzy agudystycznyrn Waad 
Hair Haaszkenazi i Waad Leumi, pomiędzy A- 
gudą i Mizrachi, pomiędzy Poalej Aguclat Iz- 
Tael i Poalej Mizrachi, pomiędzy Keren Haji- 
szuw i Keren Hajesod — takich dajcie nam 
przede icszystkim, a nie przywódców (chodzi 
o dra Izaka Brauera), którzy wprowadzają za­
męt i zamieszanie.

I  iv dalszym ciągu:
~~ Czyśmy nic na prawdę nie zdziałali w Pa­

lestynie? A któż to uratował żydostwo ortodok­
syjne ic kraju świętym? Kto stworzył ideologię 
naszą, jeśli nie nasz dr de Haan ( ów holenaer- 
ski profesor, który pTzed 10 laty został zastrze­
lony tv Jerozolimie).

—  Nie zdziałaliśmy tyle ile syjoniści? Ale 
któż to nie wie, że Palestyna oddana została 
syjonistom za ich udział w wolnie światowej i 
ich zasługi przy przelewaniu niewinnej krwi na

V  o sób  p o s ia d a ją c y c h  w y so k ie  c iśn ie n ie  o ra z  u osób 
o n ie re g u la rn y m  d z ia ła n iu  sc re a , n a tu r a ln a  w o d a  g o rz k a  
F ra n e ls z k a -J ó z e fa  s to so w a n a  r e g u la rn ie  p o w o d u je  w y ­
d a tn e , le k k ie  wry p ró ż n ic n ie .

wojnie? Czyi ortodoksyjne żydostwo miało też 
w len sposób zasłużyć się około świętego kraju?

— Ale Deklaracja Baulfoura nadana została 
n a r o d o w i  żydowskiemu, nie zaś jednej par­
tii -w żydostwie. Uomągamy się przeto w spo­
sób kategoryczny, ażebyś MY, naród żydowski, 
wezwani zostali do slolu rokowań, przy two­
rzeniu państwa żydowskiego. I z pomocą Bożą 
złamiemy monopol syjonistyczny w kraju na­
szych ojców...

Tak powiadali mówcy. Za ich bezczynność, 
za ich dclatorstwo, za ich sabotaż i za ich ro­
botę oszczerczą należy im się — glos decydu­
j ą  y. u / '

1 upet, sprzeczność, upadek moralny, wewnę­
trzny brak zainteresowania dla Palestyny i ze­
wnętrzna icrzawa i zgiełk dookoła Palestyny, — 
wszystko to pozostałoby zupełnie niezrozumia­
le, gdyby nie zjawili się później dwaj mówcy i 
nie uchylili rąbka tajemnicy, która tkwi za tym. 
Ci dwaj mówcy, to przywódca Poale Agudat 
Izrael, syn zmarłego rabina frankfurckiego, ad­
wokat i powieściopisarz dr Izak Bruucr i r‘Lci- 
bele Minęberg z Łodzi.

Powiadają oni: — Ogłośmy, że jesteśmy tylko  
duchową organizacją, a oszczędzimy sobie bla- 
mażu i kompromitacji. Ogłośmy, że naszym za­
daniem jest mówić w imieniu tradycji żydow­
skiej, a nikt nie będzie miał do nas pretensji 
i nie będziemy kompromitowali się w Palesty­
nie i w naszej pracy dla Palestyny.

— 1 niechaj nam nasi „wielcy" dadzą ducho­
wą orietnadę. Niech nam powiedzą, jak mamy 
odnosić się do faktu, że po 2.000 lat golusu po­
wstaje na nowo państwo żydowskie. Niechaj 
nas pouczą, c z y  to zmienia w czymkolwiek na­
szą sytuację, czy nie.

Powiada drugi:
' Być może, że wielcy nasi, którzy zwraca 

ją się przeciwko państwu żydoteskiemu, mają 
słuszność. Być może, że jest to zgodne z du­
chem idei Agudy. Ale skoro tak, powinniśmy 
powiedzieć sobie jasno, że należy Agudę zlik­
widować. Bo wtedy jesteśmy skończeni.

— Być może, że nie powinniśmy się zajmo­
wać pracą praktyczną w Palestynie. Być może,

że byłoby lepiej, gdybyśmy się tani nie kom ­
promitowali. Uchwalać jednak, że pracą tą nie 
będziemy się już zajmowali — tego nie może­
m y zrobić. Uchwala taka rozbiłaby naszą orga­
nizację.

— Bo za nami stoi nędza Żydów polskich, po­
bożnych Żydów, którzy mają udział w pań stu ie 
żydowskim, i którzy spodziewają się, że my, 
organizacja ich, damy im to państwo.

Nie mamy żadnego wyboru: Palestyna 
wielka czy mała, pobożna czy ięolnomyślna 
masy chcą ją mieć. Jeśli chcemy mieć za sobą 
masy, — musirny im dać Palestynę.

Słowa te, choć skrycie, ujawniły tragedię ^  
przełom w Agudzie.

—• Słowa te ujawniły tę prawdę, z e  organiza­
cja agudystyczna stała się ofiarą syjonizmu.

Założona została przed 25 laty, bj syjonizm  
zwalczać. Rzuciła w tedy dwa hasła: syjonizm
jest trefny“ i — ,,nic trzeba Palestyny

Żadnych sukcesów w walce swej Aguda nie 
osiągnęła. Syjonizm rozrósł się potężnie, lecz 
mimo to przez szereg lat Aguda mogła istnieć 
hasłem,, żc Palestyny nic tTzeba.

Dziś jest potrzebna wszystkim. Dziś żądają 
Palestyny zwolennicy Agudy, I Organizacja m e  
ma odwagi dziś jeszcze w dalszym ciągu utrzy­
mywać:,. me trzeba. Gdyby odważyła się to po’ 
wiedzieć, utraciłaby natychmiast resztki zwoleir 
nihów. Nic wolno głodnemu mówić, że. piezdro' 
uo jest jeść chleb.

Przy bliższym jednak wniknięciu to sprawę o' 
każe się, że tragedia tej organizacji przedsla• 
wia się w sposób bardziej jeszcze opłacany:

— Aguda nie przez przypadek wystąpiła prse'f 
ctwko syjonizmowi. Aguda zrozumiała, że syjo­
nizm jest ruchem świeckim i bała się sekulary­
zacji żydostwa.

1 nie przez pTzypudek nie mogła nic zdziałać 
u Palestynie, Aguda, to nie to samo co Mizra­
chi. To nie jest syjonizm nabożny' lecz tiabo 
żna aprobata golusu. Aguda, to jest postawa ż y  
ciowa, która ignoruje świat.

Kiedy więc okoliczności zmusiły ją do opusz­
czenia dumnej izolacji życia wyłącznie „ducho­
wego“ i do wkroczenia w świat praktycznych 
poczynań, musiała się potknąć. Musiała pójść 
brzydko krętym i drogami.

Albowiem może ktoś powiedzieć: Moim idea- 
łem jest praca na roli i może jawnie i dumnie, 
na wysokim szczeblu moralnym, stać na polu i 
orać. Kto jednak z całego serca gardzi pracą w 
polu, kto z lekceważniein odnosi się do upraw y. 
roli, a chce mieć mimo to plony — ,ten prędzej 
czy później będzie musiał nieprawnie zabierać 
plony te w taki czy inny sposób.

Nie wierząc w ideały uczciwej, zdrowej 2 
twórczej odbudowy Palestyny' a jednak będąc 
zmuszona do jakichś osiągnięć iv Palestynie, 
Aguda zepchnięta została na tory wyłudzania w 
nieuczciwy sposób tych osiągnięć) zepchnięta 
została na lory delatorstwa i oszczerstw, oszuki­
wania siebie i innych.

Palestyna temu winna, czarujące słowo Pale­
styna. Gdyby m e ono —  któż by do nich mial 
pretensje. Aguda byłaby organizacją Żydów 
wiernych Torze, wcieleniem naszych ojców i 
dziadków, z ich czystymi dłońmi i krystaliczna 
jasnym życiem duchowym. Z powodu Palestyny 
Aguda puściła się na drogę denuncjacji w Je­
rozolimie i szalbierstwem w obozie żydowskim  
—- i straciła oba światy.

•  k •  •
Miirienbad. 23. 8. ŻAT. Na kongresie w  Marien- 

badzic toczyła się' w dalszym ciągu dyskusja na 
temat podziału Palestyny. Poseł Minzberg wypo­
wiedział sie za państwem żydowskim, należy jed­
nak oświadczył — wpłynąć na rznd angielski, 
aby nie dopuścił do rządów marksistowskich (i)' 
w żydowskiej Palestynie. W tym samym duchu 
wypowiedział się również b. prezes gminy ż y d o w ­
skiej w  W arszawie Mazur. Oczekiwane są uch­
wały naczelnej rady rabinicznej.



„NOWY DZIENNIK", wtorek 24 sierpnia 1937 s

Jamboree śpiewa pieśni hebrajskie
Rozmowa z naczelnym skautem, gen. Baden-Powellem

Naczelny Skaut ’ 
GEN. BADEN-POWELL

N a m iędzynarodow ym  zlocie skau tów  w 
H olandii rozbrzm iew ają dźwięki pieśni heb­
ra jsk ie j „K adim a H apoel” ... N ie w ierzysz

w łasnym  uszom. Z atrzym ujesz się n a  chwi 
lę, napinasz uw agę, ale te  sam e słow a pow­
ta rz a ją  się, i m usisz uwierzyć. J e s t  to  is to t 
nie znana pieśń h eb ra jsk a , k tó re j ty m  r a ­
zem nie śpiew ają chalucim  palestyńscy , lecz 
28-tysięczny „Jam boree” —  obóz skautów  
z całego św iata, k tó rzy  zebrali się n a  olbrzy 
mim błoniu obok A m sterdam u. Chcąc nie 
chcąc, zapytujesz się w duchu: ja k  to  je s t  
możliwe? Skąd biorą się pieśni heb rajsk ie  w 
obozie skautów  m iędzynarodow ych ? Budzi 

się chęć zebrania garści szczegółów w  te j 
m aterii. I  d latego postanaw iam  zwrócić się 
do głównej kom endy m iędzynarodowego Jam  
buree.

Po zakończeniu uroczystości zostałem  za­
proszony do olbrzym iego nam iotu, gdzie znaj 
duje się główna kom enda z naczelnym  sk au ­
tem  gen. B aden - Powell n a  czele. Sędzi­
wy lord  Baden - Powell p rzy jm uje  m nie b a r 
dzo życzliwie, i gdy dow iaduje się, że jestem  
korespondentem  pism  żydowskich, zapy tu je  
m nie, czy słyszałem  pieśni heb rajsk ie  i czy 
m i się one podobały.

—  D latego w łaśnie tu ta j  pnzybyłem  —  
Odpowiadam. —  Zam ierzałem  jeszcze coś do 
dać, ale naczelny sk au t przeryw a m i:

•— Czy pan zauw ażył może jak ieś błędy, 
Czy należy może coś skorygow ać?

—  Nie, —  odpowiadam  —  pieśń została 
doskonale oddana. I  jak o  narodow y Żyd, 
przybyw am , aby wyrazić panu  m e serdecz­
ne podziękowanie. Równocześnie jednak  był­
bym  panu  bardzo obowiązany, gdiyby pan  
zechciał podać m i parę  szczegółów, jak  dosz 
ło do tego, że pieśni h eb rajsk ie  zostały  od­
śpiew ane n a  Jam boree.

—- Są to  w prawdzie spraw y w ew nętrzne, 
*~7 odpowiada lord Baden - Powell —  po­
nieważ jednak  widzę, że budzą one pańskie 
zainteresow anie odpowiem n a  nie, jeśli moi 
koledzy nie będą mieli nic przeciwko tem u. 
Inni członkowie głównej kom endy d a ją  znak 
że nie sprzeciw iają się, a  sędziwy lord  B a­
den - Powell rozpoczyna swe opow iadanie:

—  Przedi kilku m iesiącami, kiedy u sta lo ­
no, że m iędzynarodow y zlot skau tów  odbę­
dzie się w sierpniu  w Holandii, kom ite t o r­
gan izacy jny  zainteresow ał się różnym i sp ra  
w am i organizacji Jam boree oraz wyznacze­
niem  pieśni, k tó re  zostaną odśpiew ane pod­
czas oficjalnych uroczystości m iędzynarodo 
wego zlotu skautów . P rzedstaw iciele posz­
czególnych k ra jów  wnieśli p ro jek t różnych 
pieśni, a  m . in. znalazła się również pieśń 
h eb ra jsk a  „K adim a H apoel” , w niesiona 
przez palestyński oddział św iatow ego związ­
k u  skautowego. P ieśń  ta  —  opowiada w dal 
szym  ciągu lord Baden - Powell —  wywar-

( Korespondencja własna „Nowego Dziennika"')

ła  doskonałe w rażenie, a  gdy skauci pales­
tyńscy, k tó rzy  przybyli n a  Jam boree, od­
śpiewali j ą  k ilkakro tn ie  przed kom isją o rga­
nizacyjną, postanow iliśm y włączyć ową 
pieśń do lis ty  pięciu oficjalnych pieśni. Mo­
że pan sobie w yobrazić —  ciągnie dalej sę­
dziwy lord  —  ja k  wiele tru d u  m usieliśm y 
poświęcić n a  wyuczenie uczestników  Ja m ­

boree obcojęzycznego te k s tu  te j pieśni. Mam 
jednak  w rażenie, że została ona dobrze od­
dana, ja k  p an  sądzi?

—  Oczywiście —  odpowiadam  —  juz na  
w stępie niaszej rozm ow y powiedziałem i o- 
becnie pocurreślam to  po ra z  w tóry , że sk au ­
ci doskonale odśpiewali pieśń h eb rajską.

Spostrzegłem , że słow a m e spraw iły s ta ­
ruszkow i wielkie zadowolenie, rzucał bo­
wiem zadowolone spojrzenia n a  osoby zgro­
m adzone w  namiocie.

POD ZNAK IEM  POKOJU I PRZYJAŹNI
Dzisiejszy Jam boree w  H olandii je s t potęż 

n ą  m anifestacją  idei skau tingu  m iędzynaro­
dowego, k tó ry  dziś już  obejm uje 2 i pół m i­
liona członków na całym  świecie. Jednym  z 
naczelnych haseł, k tó re  szlachetny tw órca ru  
chu skautow ego generał B aden Powell głosi 
z młodzieńczym zapałem  i entuzjazm em , je s t 
szerzenie idei pokoju  i porozum ienia pom ię 
dzy narodam i w ogóle, a  w  szczególności 
pomiędzy młodzieżą. H asło to  znalazło w 
obecnym  zjeździe św iatow ym  pewien wymów 
ny  sym boliczny w yraz. O to w chwili, gdy 
toczą się krw aw e walki n a  D alekim  W scho­
dzie, gdy te legram y z fro n tu  chińskiego do­
noszą o tysiącach  o fia r po obu s tro n ach  —  
w tym  sam ym  czasie n a  Jam boree skauci 
chińscy i japońscy  m an ife stu ją  p rzy jaźń  wza 
jem ną, odbyw ając wspólne tań ce  i zabawy,

I W O N I C Z - Z D R O J
rozpoczyna 21. sierpnia III. sezon jesienny — poleca 
ryczałtowy pobyt z kuracją 3 tygodnie z ł .  1 5 3 . —.  
Żądajcie prospektów. 4443k

jak  gdyby nie było żadnego konflik tu  pomię 
dzy obu narodam i. J e s t  też  zjaw iskiem  nie­
zwykle znam iennym , że dw a faszystow skie 
państw a —  W łochy i Niemcy, nie b iorą u- 
działu w te j pokojowej m anifestacji młodzie 
ży. Widocznie oba te  państw a, w ychow ują­
ce młodzież sw ą w duchu nienaw iści i w oj 
ny, nie m ogą pogodzić się z ludźmi, k tó rzy  
na  sz tandarze  swym  wypisali słowo „po­
k ó j”.

UDZIAŁ ŻYDOW SKI W JAM BO REE.
Oficjalnie udział młodzieży żydow skiej w 

te j  potężnej m an ifestacji sk au tingu  m iędzy­
narodow ego je s t nieznaczny. D elegacja p a­
lestyńska sk łada się zaledwie z trzech  człon 
ków. Mimo to  żydow ska f lag a  powiewała 
tam  z tą, sam ą dum ą i z ty m  samym hono­
rem, co flagi 43 państw , k tó re  były reprezen 
tow ane n a  Jam boree. Podczas zaś oficjalnej 
audycji radiow ej z okazji o tw arcia  Jam b o ­
ree wygłoszono też k ró tk ą  mowę h eb ra jsk ą

AMSTERDAM, w sierpniu*

f e t i t n a t y z / j j / g

a r łr e ty z m ie ; nerw obólach.;]

stosuje się 2 -3  tabletek] 
Togal 3 lub 4 razy dziem 

i nie. Togal jest dobrym 
środkiem prtedwbóloujm.

i odśpiewano k ilka h eb ra jsk ich  piosenek* 
W szystko to  mieściło się w ram ach  oficjał* 
nego program u. Ilu  Żydów jednak  brało  nie 
oficjalny udział w  zjeźdżie? N a  podstaw ie 
przeprow adzonych przeze m nie rozm ów i u- 
zyskanych infuiflnacyj u  kierow ników  róż-* 
nych delegacyj okazało się, że niem al we 
w szystkich  delegacjach znaleźli się tak że  
skauci żydowscy. W ieczór p iątkow y pierw sze 
go tygodnia Jam boree potw ierdził w znacz-* 
nej m ierze te  m oje inform acje. K iedy bo* 
wiem wszedłem  do synagogi, specjalnie u* 
rządzonej w  jednym  z nam iotów , ze zdziwią 
niem  spotkałem  ta m  kilkudziesięciu młodzień 
ców, k tó rzy  z wielkim skupeniem  przysłuchi 
w ali się modłom odpraw ianym  przez rabina, 
F ran k a , specjalnie n a  tę  sobotę przybyłego 
do obozu. Po  m odlitw ie rab in  odmówił „Ki* 
dusz”, k tó rego  wszyscy zebrani w ysłuchali 
w pozycji sto jące j, poczym w szyscy zasiedli 
do zastaw ionych stołów. Specjalna kuchnia 
koszerna urządzona w  obozie, dbała o p rzy­
rządzenie trad y cy jn y ch  po traw  sobotnich* 
R abin F ran k  w ygłosił później płomienna 
przemówienie, p rzy ję te  z ogrom nym  entuz­
jazm em  przez w szystkich.

Dzień sobotni m inął n a  Jam boree  w  n as­
tro ju  niezwykle uroczystym . R ano znów od­
praw iono zbiorow ą m odlitwę i odczytano od 
powiedni rozdział T ory . Jeden  ze skautów  
palestyńskich  odmówił „H a fta rę” ze specy­
ficzną m elodią palestyńską. U  w ejścia do 
nam iotu  stało  wielu skautów  nieżydow skich, 
k tó rzy  z dziwnym w zruszeniem  przysłuchiw a 
li się m odlitwom  żydowskim. P o  nabożeńst­
wie zaczęto śpiew ać hebrajsk ie  piosenki. N ie 
zapom niany był „Oneg S zabat” , odpraw iony 
prawdziw ie po palestyńslcu. Opowiadano so­
bie h is to ry jk i i anegdoty, poczem  znów r a ­
bin wygłosił przemówienie, ty m  razem  częś­
ciowo też po h eb rajsku , ażeby skauci pales­
tyńscy  mogli słowa jego  zrozumieć. Do póź 
n e j nocy trw ały  uroczystości żydowskie n a  
m iędzynarodow ym  Jam boree, k tó re  n iew ąt 
pliwie w yw arły  n a  w szystk ich  obecnych głę­
bokie wrażenie, a  nie pozostały tak że  bez 
wpływu na w szystkich żydów  w H olandii.

Z  TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
-  SZóKE SZAKALL W KRAKOWIE! Znakomi­

ty artysta wiedeński znany ze sceny i ekranu Szo­
kę Szakali wystąpi w  najbliższy piątek 27 brn. i 
sobotę 28 bm. na scenie „Bagateli" w  arcyzabaw- 
nych komediach: „Wicekról" (Yicekónig) i ,.Złoto 
z Kanady" (Gold aus Konada) w otoczeniu pierw­
szorzędnego zespołu teatru „Scala" w Wiedniu.

— ŻYD. TEATR LETNI ('Slradom U ). We środę 
godz 8.45 koncert 14-letniego skrzypka J. Griiu- 
dla, który odegra utwory: Bethovena, Mozarta i i.

REPERTUAR KINOlEATKOW
A D R IA : „U c ieczk a  Tarzana**.
A P O L L O : „Z am ek  ta je m n ic  * (G u y  S ta n d ig ) .
A T L A N T IC : „ W ilh e lm  T e ll“  (C o n rad  Y eiclt i  „!Mój p an  

mąż'* (C a ro la  L o m b a rd , "W iliam P ow ell).
B A G A T E L A  „ K to  o s ta tn i  c a łu je "  (L ia n a  H a id , Iw a n  V£-

TEATR „BAGATiLA'*’
W  p ią te k  d n ia  27 bm . i w  so b o tę  d n ia  28 bm . każd o ­

razow o  o godz. 8 -m ej w ieczo rem , w y s tą p i w ie d eń sk i 
zespó ł t e a t r u  „SCALA** ze s ły n n y m  a r ty s tą -k o m ik ie n *

SZiłKl SZAkfaUE*
n a  czele. B ile ty  ju ż  do n a b y c ia  w  k a s ie  te a t r u  „ B a g a ­

te la "  od godz. 11—1 i 1—9 w ieczo rom .

tro w icz ) — „N oc p rz e d  b i tw a "  (A n n a b e ila ) .
P K O M IE N : „ D a j  m i tw e  s e rc e "  (K a y  F ra n c is ) .  — „ P a n  

z m ilio n a m i"  (G a ry  C ooper).
S T E L L A : C y rk  M a rm u n sa  (W a la ce  B eery ) 1 „ S re k rn e  

o s tro g i"  (B u ck  Jo n es ) .
S Z T U K A : . .B a r k a r o la "  (G u staw  F ro e lic h , f ilm  n iem .)
U C IE C H A : „L ik lż  p o d w o d u a  N r. 9“ (K o b ie ta  i  m a ry n a rz )  

(w ro la c h  g t. D o lo re s  D el K io, R y s z a rd  D is ) ,
Y /A N D A : „ K lu b  k o b ie t"  (D a n ic lle  D a r r ie u s )
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LAPONIA PODPALA AZ3Ę
Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

»Cóz tam panie w polityce ? 
Chińczyhi trzymają się
mocno*’

W polityce międzynarodowej „inoda“ na Hi­
szpanię minęła, przynajm niej chwilowo. Ka­
pryśna ta i nieobliczalna dama ma obecnie in­
ny teren swych zainteresowań. Daleki Wschód 
i Pacj fik. W prasie wiadomości z Hiszpanii zo­
stały zepchnięte na bardzo, bardzo daleki plan. 
Już nie Franco i Queipo de Lliano, ale różne 
Czangi i Czungi zajm ują dziś honorowe miejsca 
na łamach prasy. Hiszpańska sensacja była juz 
stanowczo zużyta i wyeksploatowana; cóż zna­
czy tych kilkuset żołnierzy i ochotników, któ­
rzy giną dziennie na frontach Hiszpanii w po­
rów naniu z hekatomLą ofiar bombardowania 
lotniczego największego portu Azji.

Przeszło tydzień wre już walka na ulicach 
,i nad ulicam i 4-milionowego Szanghaju i na 
razie nic nie wskazuje na rychłe jej zakończe­
nie. Nie ulega wątpliwości (mimo sprzecznych 
kom unikatów stron walczących), ze Chińczycy 
nietylko utrzym ali się na pozycjach, ale na­
wet posunęli się poważnie naprzód. Ostatnie 
depesze wskazują nawet na krytyczną sytua­
cję oddziałów japońskich w pewnych punktach. 
Ta postawa Chińczyków, bohaterstwo lotnic­
twa chińskiego (zwycięskie odparcie japońskie 
go nalotu na N ankin), szaleńczo odważny atak 
na wojenne okręty japońskie w  Szanghaju, są 
-wymownymi symptomami tych przemian poli­
tycznych a naw et psychicznych, jakie zaszły w 
masach chińskich w ostatnich kilku latach. I 
dlatego Japonia nie łuazi się już obecnie na­
dziejami błyskawicznego zwycięstwa, któreby 
za jednym  uderzeniem położyło przeciwnika 

-aŚJ# łopatki. Od pokoju w SimonoseKi (r. 1894) 
a n i e l e  wody upłynęło w Jang-tse i wiele krw i 

wylano w cliińskich w ojnach bratobójczych. 
Dziś jest inaczej, wszyscy sprawozdawcy pod­
noszą doskonałe m orale w ojsk nankińskich, 
które nie tylko walczą w Szanghaju i bronią 
swej stolicy, lecz również i na trzecim froncie, 
ha przełęczy N ankau w strzym ują ciągle jesz­
cze pochód Japończyków w Chinach Północ­
nych. Stosunki dyplomatyczne między Tokiem 
a Nankiuem nie są jeszcze form alnie zerwane, 
choć personel am basady japońskiej opuścił 
Nankin, jednakże rząd tokijski zaznaczył, że 
to nie jest równoznaczne z zerwaniem, jeszcze 
przebywa w Dairenie a więc względnie hlisko 
Nankinu ambas. Kawagoe, jeszcze 15 bm. kon­
ferował z min. H irotą am basador chiński, je­
dnakże to wszystko nie ma już większego zna­
czenia ani nie otwiera żadnych możliwości po­
kojowego rozwiązania. Ostatnie oświadczenia 
japońskiego prem iera ks. Konoye rozwiewają 
ostatnie iluzje: prem ier stwierdza, że Japonia 
m usi odstąpić od polityki lokalizacji konfliktu 
a zarazem odrzuca „donre usługi" m ocarstw 
trzecich. Do opanowania Chin Północnych i 
wzmocnienia swych wpływów w Szanghaju, 
przystępuje Japonia pod wypróbowanymi ety­
kietkam i „współpracy z narodem  chińskim " i 
„wspólnej akcji przeciw komunizmowi".

„Totalna** mobilizacja 
obu stron

Obie strony gotują się do ostatecznej i dłu­
gotrwałej rozgrywki — o największą ze sta­
wek. Na odbytej w Nankinie wielkiej naradzie 
przywódców Kuomintangu nie tylko opracowa­
no plan obrony kraju , ale również uchwalono 
Całkowite, zawieszenie wszelkich sporów we­
wnętrznych i m ilitaryzację stronnictwa. Dodaj­
my do tego całkowitą lojalność kom unistów 
chińskich wobec Nankinu a zobaczymy, jak  
szerokie kręgi zatacza konsolidacja narodowa 
w obliczu nieprzejednanego w'ruga. Na drugi 
dzień po tych uch\vałach został ogłoszony de­
kret o „mobilizacji narodowej", 400-milionowy 
naród chce bronić swych najświętszych praw. 
Równocześnie została rozpisana pożyczka „o- 
calenia naiodowego" — na 500 milionów dola­

rów. Chiński wicepremier i m inister finansów 
Kung kontynuuje swą podróż po stolicach Eu­
ropy, ostatnio, po sukcesie na rynku londyń­
skim, zabawił pewien czas w Wiedniu, gdzie 
nawiązał podobno owocne kontakty z austriac­
kim przemysłem wojennym.

Druga strona przeprowadza jednak również 
„integralną" mobilizację Nie tylko wysyła się 
coraz to nowe posiłki na kontynent i coraz to 
nowe okręty wojenne na w<jdv chińskie, ale 
wewnątrz kra ju  przeprowadza się całkowite 
podporządkowanie gospodarki narodowej po­
trzebom i celom wojennym. Ten cały kompleks 
zarządzeń ustawodawczych i adm inistracyj­
nych, (ostateczna ich forma ma być jeszcze 
przedmiotem debaty parlam entarnej), obej­
m ujący całokształt gospodarstwa a więc pro­
dukcję, wymianę i ruch kapitałów, świadczy o 
tym, że Japonia jest zdecydowana na prawdzi­
wą wojnę, prowadzoną z najwyższym natęże­
niem wszystkich sił i możliwości. Czyżby tokij­
scy politycy uznali obecną koniunkturę mię­
dzynarodową za tak pomyślną, że mogli sobie 
powiedzieć: „Teraz albo nigdy"? Widocznie je­
dnak czynniki postronne oceniają koniunktu­
rę nieco inaczej. Oto wedle doniesień „Daily
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Telegiaph" am basador niemiecki w Tokio Dir- 
cksen wyraził obawy, że w ojna z Chinami mo­
że wyczerpać Japonię i uczynić ją  bezwarto­
ściową dla frontu czy bloku antysowieckiego. 
Ta uwaga niemieckiego dyplomaty nie jest po­
zbawiona podstaw. Charakterystycznym  jest, 
że rząd niemiecki, mimo m anifestowanej tylo­
krotnie przyjaźni niemiecko-japońskiej, pozo­
stawia nadal swych obywateli w charakterze 
doradców przy rządzie Czang-Kaj-Szeka. W i­
docznie przyjaźń Tokia nie pokryje Berlinowi 
tych strat, jakieby spowodowała u trata  rynku 
chińskiego, szczególnie chłonnego w okresie 
„koniunktury wojennej".

W kwestii dalszego rozwoju konfliktu nale­
ży zanotować wiadomość, jakoby Chiny za­
mierzały odwołać się do Ligi Narodów. Rzecz 
jasna, że zwolennicy Ligi nie entuzjazm ują się 
tym  zamierzeniem... po doświadczeniach abi- 
syńskich.

Nieudaua interwencja 
mocarstw w Szanghaju

Niezależnie od zagrożenia swych pozycji im­
perialnych nad Pacyfikiem, mocarstwa białe 
odczuwają bardzo dotkliwie straty m aterialne 
doraźne, jakie wyrządzają walki w Szanghaju. 
To też rządy Londynu, Paryża i Waszyngtonu 
usiłu ją ratować ogromne wartości przemysło­
we, handlowe i kapitaiowe skoncentrowane 
przez swych obywateli w Szanghaju. W ysiłki te 
nie dały narazie wyniku Protest przeciw bom­
bardowaniu koncesji został przyjęty do wiado­
mości i walki nad koncesją... trw ały nadal. 
Wobec powagi sytuacji wrócił do Londynu 
min. Eden i odbył w Foreign Oflice narady z 
przedstawicielami arm ii i adm iralicji. W wy­
niku narady postanowiono wzmocnić garnizon 
brytyjski i ewakuować obywateli (F rancja 
wydała analogiczne zarządzenia). Nadto zosta­
ła podjęta inicjatywa zlikwidowania incydentu 
szanghajskiego w ten sposób, ze obie strony 
wycofałyby swoje wojska a ochrona interesów 
Chin i Japonii, jak  również utrzym anie spoko­
ju  i bezpieczeństwa w mieście przeszłoby na 
garnizon międzynarodowy. P lan  ten zmierzał 
do utworzenia z całego Szanghaju jednej w iel­
kiej koncesji międzynarodowej. Wedle ostat­

nich wiadomości Tokio odrzuciło propozycje 
mocarstw7, wobec czego te ostatnie m ają w 
Szanghaju wolną rękę. W szczególności oświad 
czyło japońskie MSZ, że nie uważa rządu chiń­
skiego za zdolnego do wykonywania przyję­
tych zobowiązań i że ochrona interesów japoń­
skich nie może być powierzona żadnemu trze­
ciemu mocarstwu. Ta brutalna odmowa wska­
zuje na to, że Japonia nie życzy sobie jakiej­
kolwiek interw encji.m ocarstw  białych w kon­
flikcie dalekowschodnim. Inna sprawa, że żad­
ne z m ocarstw nie kwapi się w tej chwili zbyt­
nio do wzięcia na siebie i odegrania zbyt czyn­
nej roli. Nikt nie chce wkładać na razie pal­
ców między chińsko-japońskie dizwi. W szcze­
gólności enuncjacje W aszyngtonu wykazują 
daleko idącą powściągliwość i stwierdzają zgo­
dnie, że USA nie zamierzają porzucić neutral­
ności u ogiamczyć się do czysto obronnych za­
rządzeń. Nawet wybuch bomby na am erykań­
skim okręcie adm iralskim  nie wywrołał w W a­
szyngtonie wielkiego wyburzenia. O wiele gro­
źniej wygląda antysowiecka kam pania Japoń­
czyków, którzy oskarżają sowiecką placówkę 
konsularną w Szanghaju o szpiegostwo. W  sto­
sunkach sowiecko-japońskich kryje się obecnie 
źródło dalszych powikłań i dalszego zaognie­
nia. Pam iętajm y o oświadczeniu ks. Konya: 
„Japonia rezygnuje z lokalizacji konflik tu“.

Korsarstwo na Morzu 
Śródziemnym. — Konlliht 
Lizbona - Praga

W sprawie hiszpańskiej obserwujemy dzi­
wne zjawisko, że jak  długo Komitet Nieinter­
wencji nie obraduje, tak  długo me ma żadnych 
nowych powikłań. Obserwacja sm utna (dla 
K om itetu!) ale niemniej prawdziwa. Komitet 
zbiera się za tydzień dla kontynuowani? nezna- 
dziejnej dyskusji nad planem brytyjskim . W 
tej chwili największą troską rządów o wielkiej 
żegludze śródziemnomorsk.ej, są pogarszające 
się w arunki bezpieczeństwa żeglugi na Morzu 
Śródziemnym. Mnożą się akty korsarstw a ze 
strony tajemniczych" łodzi podwodnych; któ­
rych obecność była sygnalizowana nawet już z 
wód tureckich Adm iralicja brytyjska wydał? 
instrukcje dla floty, celem ochrony bezpieczeń­
stwa kom unikacji śródziemnomorskiej. Nieza­
leżnie od tego rząd brytyjski protestow ał u gen. 
Franco w drodze dyplomatycznej, wiedząc do­
brze, ze przynależność .tajemniczych" korsa­
rzy nie jest dla rządu powstańczego., tajem ­
nicą.

W ścisłym związku z problemami hiszpań­
skimi pozostaje ów dziwaczny konflikt, k tóry 
doprowadził do zerwania stosunków dyploma­
tycznych między Czechosłowacją a Portugalią. 
Jest to rzeczywiście incydent bez precedensu w  
Historii dyplomacji. Jak  było do przewidzenia 
Rzym i Berlin wykazują wiele zrozumienia dla 
kroku Lizbony, jednakże obiektywna analiza 
głosów prasy i oficjalnych enuncjacji nie po­
zwala wątpić, że chodziło o transporty  broni 
dla gen. Franco i że rząd lizboński występował 
tu jedynie jako „Strohm an" i tego faktu nie 
zmienią żadne deklamacje o „obrażonej dumie 

] narodowej". Konflikt nie jest jes/cze skończo- 
i ny, kom unikat lizboński insynuuje bowiem, że 
| za Czechosłowacją stoi trzecie mocarstwo. „Vox 
i populi" wskazuje oczywiście na Sowiety, n is 

brak jednak głosów, że równie dobrze może cho 
dzić o Francję. Cały spór jest jeszcze jednym  
symptomem tej walki dwóch bloków m ocar­
stwowych, k tóra rozgorzała dokoła w ojny hi­
szpańskiej. Toczy on, jak  rak  cały organizm 
europejski i powoduje „przerzuty" w coraz to 
innym  miejscu.

Duce mówi w Palermo
W ielkie m anewry włoskie skończone. Mus- 

solini wygłosił długo oczekiwaną wielką mo­
wę w Palermo. Podkreślając wielką doniosłość 
strategiczną Sycylii, zaznaczył Duce jednocze­
śnie, że horyzont w łoska-brytyjski w yjaśnia
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się i istnieje nadzieja trwałego porozumienia. 
Również stosunki z F rancją układają się po­
myślnie. Odnośnie stosunków z innymi pań­
stwami nie przyniosła mowa nic. nowego. Na u- 
wagę zasługują zgryźliwe słowa pod adresem 
L igi Narodów, u której W łochy nie zamierzają 
się ubiegać o uznanie swego Imperium. Stąd 
wniosek, że na wypadek norm alizacji stosun­
ków z Anglią, Rzym pozostawi Londynowi ca­
ły trud  doprowadzenia do skreślenia Abisynii 
z listy członków Ligi i utorowania w ten spo­
sób Rzymowi drogi powrotnej do Genewy.

Nie znamy jeszcze reakcji stolic i prasy na 
ostatnią mowę. Jedynie Berlin, jak zwykle w 
takich okazjach, lansuje raz jeszcze pogłoskę 
V> spotkaniu Mussoliniego z Hitlerem, cel tej 
gry jest całkiem przejrzysty. Bo równocześnie 
sytuacja dyplomatyczna 111-ciej Rzeszy pogar­
sza się na kilku frontach jednocześnie. W alka 
ł prasą brytyjską nie przysporzyła Niemcom 
sympatii w- opinii angielskiej. Równocześnie za­
rysowuje się nowe przesilenie w stosunkach z 
Austrią. Ukazanie się „Mein Kampf“ w Austrii 
stało się prawdziwym k ijtm  w m rowisku. Rząd 
-widział się zmuszony zaostrzyć represje prze­
ciw agitacji „nazrcn . Rocznica urodzin cesa­
rza Karola stała się okazją do wielkich m ani­
festacji prohabsburskich Ill-cia Rzesza jest co­
raz bardziej zawiedziona w swych nadziejach.

Z. R.

Akcja aniynazistyczna
w Stanach Zjednoczonych

Duchowieństwo katolickie popiera bojkot Niemiec
N owy Jo rk , 23. 8. ŻAT, 22 sierpn ia w yje­

chała  do R zjnnu w ycieczka 500 kato lików  
am erykańskich , członków  „Irish  Im m igra- 
tion Society" z  p ielgrzym ką do W atykanu . 
W ycieczka ta m iała w yruszyć o k rę tem  
„D cutschłand ‘. W  w yniku ' jed n ak  in te rw en ­
cji „B ezparty jnej Ligi A ntynazistycznej“ u  
wyższego duchow ieństw a katolickiego, od­
w ołano w porozum ien iu  z  W aty k an em  p o ­
dróż okrę tem  „D eu tsch land" i postanow io­
no odbyć podróż innym  o krę tem .

F ak t ten, św iadozący o tym , że naczelne 
w ładze kościo ła kato lick iego  w  Stanach Zje­
dnoczonych p o p ie ra ją  akcję  antynazistycz- 
ną, w yw arł silne w rażenie yv. szerokich ko ­
łach społeczeństw a.

* »
Now y Jo rk , 23. 8. ZAT. Tysiące p rzedsię­

b io rstw  am erykańsk ich , sp row adzających  
tow ary  z zagranicy  zan iechało  ostatn io  po ­
sługiw ania się n iem ieck im i śro d k am i k o m u ­
nikacyjnym i. A kcja w tym  k ie ru n k u  została

znacznie rozszerzona i daje pozytyw ne re-. 
zultaty . ■ i d ■ !;

N ow y J o rk , 23. 8. ŻAT. W  tych' dmiaeh 
udbyla s ię  w  ho te lu  „Pensylw ania1' konfe- 
ren< ja  o rganiacji żydow skiej m łodzieży n a ­
rodow ej i robotniczej, zw ołana przez zjed­
noczony kom ite t antynazłsty.czny K ongresu  
Żydow sko-A m erykańskiego oraz p rzez  Ży­
dow ski K om itet Robotniczy. O dotychczaso­
w ych w ynikach antynazistycznej akcji b o j­
kotow ej re ferow ał d r  Józef T enenbaum . Re* 
fe ren t stw ierdził, iż działalność kom itetów, 
antynazistycznych, przyczyniła się d o  tego, 
że obro ty  handlow e niem iecko-am eryikań- 
skie zm niejszyły się c 50 p rocen t od czasut 
rozpoczęcia bo jkotu . K onferencja powzięła' 
rezolucję zm ierzającą  do tego, by  n a  Kon

fresie S tanów  Z jednoczonych puzeprowa-1 
zono  śledztw o w  spraw ie działalność1 agenl 

tów nazistycznych w  Am eryce. Postanow io­
n a  rów nież zw ołać w  jesien i ogólną konie* 
recję  am erykańsk ich  organizacji młodzieży.-

JÓZEF ROTH ROZDZIAŁ XLIII.
Tu Mizzi niegdyś zajeżdżała z pompą, jako „nało- 

żnica“ perskiego cesarza. Dozorczyni oczywiście żyła 
jeszcze, fryzjer Xandl ożenił się i przeniósł się do Briiun. 
W sklepie, tuż przy otw artych drzwiach, siedział spa­
raliżowany stary  Schinagl. Na ciemnym tle, w głębi 
lśniły białe fa jk i z pianki morskiej, jak  kości szkiele­
tów. Sklep w baronie także obudził pewne wspomnie­
nia. Tu ujrzał Mizzi po raz pierwszy. Stary Schinagl 
mógł tylko poruszać ram ionam i. Język miał też bezwła­
dny, jąkał się, stękał, w końcu wysm arkał się z nieo­
czekiwaną siłą, Z zakłopotania Taittinger kupił pięć 
fajek. Dozorczyni zapytała, czy m a przynieść tytoń 
Z zakłopotania rzekł:

— Tak jest, proszę, dziękuję bardzo!
— Czy Mizzi chce tu  pozostać? — wym am rotał 

stary.
— Nie! — zadecydowała Magdalena IW iitzer. To 

już dawno było postanowione. Mizzi zamieszka na razie 
w domu Leni Kreutzer, przy Klosterneubrigerstrasse, 
żeby się nieco „odnowić". — Miała drukow ane wizy­
tówki w torebce, wydobyła jedną z nich. podała ją  Tait- 
tingerowi i rzekła:

— Nie zgubić, p3nie baronie, oczekujemy pana ju ­
tro, w niedzielę, trzecie piętro na lewo, drzwi 21, nie 
zapomnieć, o piątej po południu. Proszę nie przyjść 
za późno, panie baronie!

Tymi słowy pożegnała Taittingera. Baron ukłonił 
się, podał woźnicy adres panny Kreutzer, zapłacił z góry 
za przejazd kobiet i zginął w następnej bocznicy, gdzie 
zapraszał go pocieszająco taras kaw iarni.

Baron nie wyrzucił adresu, nie zapomniał także go­
dziny, dotrzym ał umowy, jak  zawsze. Z pewnym nie­
pokojem sta ł w niedzielę przed drzwiami 21, wciągając 
w nozdrza zapach kwaśnej kapusty, kotów i suszącej 
się dziecięcej bielizny; słyszał głosy ze wszystkich po­
kojów, pod i - ad sobą, obok siebie, poznał także głos 
Mizzi. Stanowczo pociągnął za dzwonek, wszedł odrazu 
do nokoju, k tóry  składał się z czerwonego pluszu, zie­

lonej kapy stołowej, żółtych waz, tortow. pomarańcz, 
filiżanek i olbrzymiej babki. Gbie kobiety siedziały, 
w letnich białych sukniach w czarne prążki, jak  siostry. 
Jedna czarna, druga złocista blondyna. Baron wyko­
nywał wszystko, co mu rozkazały: jad ł babkę, sm ako­
wał konfitury, pił kawę, a potem wodę z sokiem m ali­
nowym, zapalił Trabucco, mimo że znosił tylko papie­
rosy, przysłuchiw ał się, nic nie rozumiał, o niczym' 
też nie myślał i dostał zgagi. Postanowił zapytać o toa­
letę, zaprowadzono go do kuchni, zamknięto w ciemnej 
ubikacji, baron zadowolił się wylaniem wody z bla­
szanego dzbanka do muszli i wyszedł. Ledwie usiadł, 
rozległ się dzwonek. Y/szedł potwór, który zdawai się niej 
pochodzić z tego świata. Przypom inał woźnicę, rzeźnika 
i ubrany pomnik. Był to Ignacy Trum m er, przyjaciel 
Magdaleny Kreutzer. Tak się przedstawił, a z wszyst­
kiego co w następnej chwili powiedział — z szybkością, 
k tó ra nie odpowiadała jego fizycznym rozmiarom, ani 
groźnemu głosowi — zrozumiał Taittinger tylko tyle, 
że T rum m er czuje się bardzo zaszczycony. Potem jadł, 
pił, rozmawiał, palił, pił, jad ł i mówił. " '

— Cóż właściwie się dzieje? — zawołał w końcu. — 
Czy wreszcie wyjedziemy? Na miłość Boską! — wołał 
od czasu do czasu bez powodu, a potem znowu: — Psia- 
kość! — Mówił wiedeńskim dialektem. Ale nie był te| 
zwyczajny wiedeński dialekt. Brzmiało to, jak  gdybjj 
niedźwiedź próbował mówić po włosku. ■ • - - . -.fu 1

Tram w aj konny był przepełniony, Trum m er, psia 
kość, uparł się, aby pieszo pójść na P rater, do „uiteJ, 
resu miał na myśli karuzelę. Taittinger posłusznie! 
kroczył obok Ignacego, kobiety szły przodem. PrzyzwyJ 
czaiwszy się do dialektu, można było w końcu cośkoW 
wiek zrozumieć. Trum m er znał wielki świat, istotniej 
był k jdyś woźnicą, u hrabiego Zamborskiego. P<w 
śm ierci starego został handlaizem  koni. Potem postąpił 
lekkomyślnie, czyniąc wojskowej kom isji poborowej! 
trudności; uległ prośDie przyjaciela i posła! inne zwie­
rzę zamiast aoenterowanego i inne tego rodzaju robili 
„kawałki". (C. i  „ y
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Konfiskata „Now ego dziennika"
Wczorajszy numer „Nowego Dziennika’’ uległ 

konfiskacie- za podanie pewnych szczegółów aktu 
oskarżenia w  procesie wspólników śp. Parylewi- 
czowej. Równocześnie uległy konfiskacie „I.K.C.” 
i „Glos Narodu".

Przym usowe lądowanie samolotu 
pod Krakowem

Na polach majątku Pilica, należącego do p. Ar­
kuszewskiego, wylądował samolot cywilny „IIWD 
15” pilotowany przez kpt. Babińskiego z Warsza­
wy wraz z dwoma pasażerami: Zofią Grajbichó 
wną i chłopcem Leonem Kopińskim,

Lądowanie odbyło się zupełnie normalnie, bez 
wypadku. Samolot lądował przymusowo z powo­
du uszkodzenia silnika. Po przeprowadzeniu re­
montu, samolot wystartował.

Podwójne morderstwo 
pod Krakowem

Wstrząsający wypadek zdarzył się w czasie 
zabawy we wsi Wolica pod Krakowem. Niejaki 
Leopold Dziura mając żal do swego znajomego 
Leona Habasa postanowił zemścić się krwawo.

W czasie tańca podszedł du Habasa i strzelił do 
niego z uciętego karabinu. Kula przeszyła plecy 
Habasa i ugodziła w szyję tańczącą z nim Anas­
tazję Wachlównę. Oboje zmarli na miejscu.

Wpisy do szkoły Powszechnej, Gimnazjum, Li­
ceum i Szkoły Rzemiosł Żydowskiego T-wa Szko. 
ły  Ludowej i Średniej w Krakowie przyjmuje 
Sekretariat codziennie od godziny 10—15 w bu- 
dytku szkolnym, Brzozowa 5, do dnia 25 sierp­
nia 1937 r

Egzaminy wstępne w  terminie powakacyjnym  
odbędą się w  środę, dnia 1 września b. r. o godzi­
nie 8 rano.

 O -----
— OSTRZEŻENIE. Ostrzegam przed oszustem, 

który w  poszczególnych sklepach powułuje się 
na rzekomo przezemnie wystawione zamówienie 
by w ten sposób wyłudzić żądany towar.

Osobnika tego należy oddać w ręce orga­
nów P. r

PAUL L5W 
irzędnik Admin. „Nowego Dziennika".

V>PłSY do szkoły powszechnej „Cheder Iwri‘‘ 
(Mizrachi) oraz do gimnazjum „Tachkemoni" 
przyjmuje kancelaria szkoły przy ul. Miodowej 
26. Egzaminy wstępne do gimnazjum odbędą 
się we środę 1 września o godz. 8. 4385

 < > -----
K O L O N IA  W y p o czy n k o w a  „E Z R Y  C H A L U C O W E J" 

ir R ab ce  Z d ro ju  d la  in te lig e n c ji  p ra c u ją c e j ,  pod  fa c h o ­
w ym  k ie ro w n ic tw e m  A rn o ld a  B ra n d s ta d te ra ,  d s je  m o ż . 
nośó ta n ie g o  1 p rz y je m n e g o  p o b y tu . K o lo n ia  o tw a r ta  do 
la. w rz e śn ia  1937. In fo rm a c je :  . .E z ra  C h a lu co w a " , K rak ó w , 
M ik o ła jsk a  9, te !. 182-53 lu b  k ie ro w n ic tw o  k o lo n ii R ab k a , 
w il la  „ S te fa n ia " .  4663kr

AMERYKA BIJE ANGLIĘ 6:1 YV TENISIE 
Doroczny mecz tenisowy kobiecych reprezenta­

cji Ameryki i Anglii zakończył się zwycięstwem  
Ameryki 6:1.

K R A K O W S K A  G IE Ł D A  ZBOŻOW *
K ra k ó w , 23. 8 P s z e n ic a  d w o rs k a  cze rw , s ta n d . 81—31.25; 

d w o rsk a  b ia ta  s ta n d . 30.75—31; ta rg o w a  s ta n d . 30.25—30.75. 
Żyto  d w o rsk ie  s ta n d . 24.25—24.50- ta rg o w e  s ta n d . 21—24.25, 
O w ies ta rg o w y  s ta n d , lek k o  zadeszcz . 19.50—20.

P r z e tw o ry  m ły n a r s k ie  M ąk a  p rz e n n a  g a t .  I .  w y c ią g  
30% ' 50—52; g a t .  I .  50% 48.50—49; g a t .  IA  65% 45—46; pa­
s tew n a  18—19; ra z o w a  95%  35.50—36. M ąk a  ż y tn ia  o k r . k ra ­
k o w sk ieg o  g a t .  I .  50% ' 35.25—35.50; g a t .  I .  65%  34.25—84-50; 
ra z o w a  95% 29.25—29.75. M ą k a  ż y tn ia  o k r. p o z n ań sk ie g o  
g a t.  I .  50% ' 35.50—35.75; g a t .  I .  65%  34.25—34.50.

T e n d e n c ja : sp o k o jn a , p o d a ż  ś re d n ia ,  dow ozy  lo k . s łab e .

P O Z N A Ń S K A  G IE Ł D A  ZBOŻOW A
P o zn ań , 23. 8. C en t r a n s a k c y jn y c h  n ie  m a. C eny  o r ie n ta ­

c y jn e : ży to  z d a ln e  d 0 p rz e m ia tu  b ez  zm ia n y . C ep . s ta ie ;  
p sze n ic a  30.05—31 usp . S ta te ; ow ies ( ty lk o  ow ies b m  n ow y) 
bez z m ian y . S p o k o jn e . M ąk i p sz en n e  w sz y s tk ie  g a tu n k i  o 
75 g r .  w y ż ej. U sp. s ta le . O trę b y  ż y tn ie  1G.50—17; m a k  n ie ­
b ie sk i 73—76. R e s z ta  bez zm ia n y . O gólne u sp . sp o k o jn e . —

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arsz a w a , 23. 8. K u rs y  z a m k n ię c ia : A k c je : B a n k  P o lsk i 

104; L ilp o p  50.25—50.50; O stro w iec  25; S ta ra c h o w ic e  31.25— 
31.10. T e n d e n c ja  n ie je d n o li ta  p rem  poż. m w e st. I  em. 
63.50, I I .  em . 68.25; 4 % ' poż. doi. (d o la ró w k a ) 39.50; 4 % %  
poż. w e w n ę trz n a  57—57.25; 4%  poż. k o n so lid  j a . ł j—58.50. 
T end . n ie je d n o li ta  z o d c ien iem  m ocnym .

L is ty  z a s ta w n e  B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  o ra z  
B k u  R o ln eg o  bez zm ian y .

D ew izy : B e lg ia  89.25; H o la n d ia  292.30; L o n d y n  26.42; Nb_ 
w y  J o r k  te le g r .  5 .29% ; Oslo 132.75; P a ry ż  19.80; P r a g a  lW l ;  
S z to k h o lm  136.25; S z w a jc a r ia  121.60. T e n d e n c ja  n le je d n o l.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Z u ry c h , 23. 8. K u rs y  z a m k n ię c ia : D ew izy : P a ry ż  16.34 7/8; 

L o n d y n  21.72% ; N ow y J o r k  4.35 3/8, B ru k s e la  73.34; M e­
d io la n  22.82% , A m s te rd a m  240.27%; B e r lin  175%, S z to k , 
h o lin  112; Oslo 109.15; K o p e n h a g a  96.95; P r a g a  15.18; B ia ło - 
g ró d  10; A te n y  3.95; K o n s ta n ty n o p o l 8.50; B u k a re s z t  3.25; 
H e ls in k i 9 .59% , J a p o n ia  126.25. T e n d e n c ja  n ie je d n o lita .

PO Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y JN A
W  L o n d y n ie  Ł. 67, w  P a ry ż u  F r .  f r  1950, w Z u ry c h u  D oi. 

6.'.75; p rz y  ten d . n ie je d n o lite j ;

PO Ż Y C Z K I P O L S K IE  W N O W Y M  JO R K U  
N ow y J o rk ,  23. 8. 7 % ' poż. m. W a rsz a w y  53.625; 7%  poż. 

Ś lą sk a  54.625. T end . w y c ze k u ją c a .

LO N D Y Ń SK A  G IE Ł D A  M E T A L ]
L o ndyn . 23. 8. C y n k  24 1/8—31/6; T e rm in  24 1/ 8—31/6; C y n a  

264—% ;  T e rm in  262%— % ;  S t r a i t s  266% ; O łów  221/4—5/16; 
T e rm in  22 5/16 -6 /8 ; M iedź 65 7/16— %  ; T e rm in  65 5/8—11/16; 
E le k t r o l i t  63% —6 4 % ; Z ło to  139,4.

PIŁKARZE ESTONII ZWYCIĘŻAJĄ 
FINLANDIĘ

Helsinki (Pat) W Abo odbył się w  niedzielę 
międzypaństwowy mecz piłkarski Estonia—Fin­
landia. Zwyciężyli Estończycy 1:0. Reprezentacja 
Estonii wałczyć będzie 29 bm, w  Królewcu prze­
ciwko Niemcom w eliminacji o mistrzostwo 
świata.
STADION DLA SO.OOO WIDZÓW 
W BUKARESZCIE

Bukareszt (Pat) W Bukareszcie zbudowany ma 
być wkrótce nowy stadion sportowy, którego try­
buny pozwolą na pomieszczenie 80 tysięcy w i­
dzów.
NOWY REKORD ŚWIATOWY W RZUCIE 
MŁOTEM

Londyn (Pat) Irlandzki mistrz olimpijski w 
izucic miotem dr Patrick 0 ‘Callaghan ustanowił 
nowy rekord świata w tej konkurencji wynikiem 

.09.74 mir Poprzedni rekord należał do Ameryka­
nina Ryan i wynosił 57.77 mtr.
RRETMAN NAJLEPSZĄ LEKKOATLETKĄ 
SZWECJI

Sztokholm (Pat) Szwedzka lekkoatletka Brct- 
man zdobyła 4 mistrzowskie tytuły swego kraju, 
a mianowicie: 80 mir. 9,9 sek., 200 mtr. 25,3 sek., 
w dal — 530 cm., w dal z miejsca — 255 cm. 
LEKKOATLECI NIEMIEC ZWYCIĘŻAJĄ

Karlsruhe (Pat) W nieazieię rozegrany został 
W  Karlsruhe międzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny Niemcy — Szwajcaria w niepomyślnych 
warunkach atmosferycznych. Z powodu ulewnego 
deszczu zawody uległy dwukrotnej przerwie i za­
kończone zostały przy zupełnych niemal ciemnoś­
ciach. Zwyciężyła reprezentacja Niemiec w sto­
sunku 90:68 pkt.
DORADCY SPORTOWI W POSELSTWACH

Bukareszt (Pat) Naczelna organizacja młodzie­
żowa w  Rumunii „O.E.T.R.”, której podlegają m 
in. wszystkie organizacje sportowe, postanowiła 
w porozumieniu z rumuńskim M. S. Z. wysłać do

W T O R E K  21 S I E R P N IA .
K ra k ó w . 6.15 A u d y c ja  p o ra n n a ;  11.57 S y g n a ł c z a s u ,H e j .  

n a l ;  12.03 D z ie n n ik  p o łu d n io w y ; 12.15 K i lk a  in fo r m a c y j;  
12.25 'K o n c e rt o r k ie s t r y  w o jsk o w e j po d  d y r .  p o r. K a z im , 
H a n a s ia .  13.55 M u zy k a  (p ły ty ) ;  15.05 „C zy  w iec ie  że 
13 05 M u zy k a  (p ły ty ) ;  15.40 L o k a ln e  w iad . gosp . ( Izb a  R z e . 
m iea ln .)- 15.45 W iadom . g o sp o d arcze . 16 Z a g a d k a  g e o g ra .  
f ic z n a "  a u d y c ja  d la  dz iec i s ta r s z y c h  w o p r. W lau . B a r tz a  
i S ta n . L i tw in isz y u ó w n y . 16.20 N asze p ie śn i w  w y k . H eleny; 
Z b o iń sk ie j.R u s z k o w a k ie j; 16.45 Z iem ia  ro d z in n a  M ieczyeł. 
K a rło w ic z a , fe lie to n  w y g ł. d r  A u g u s t  C eE ak; 17 Z C ie­
c h o cin k u  p rz e z  T o ru ń : O rk . F i lh a r m . W arśz . pod d y r . J ó ­
zefa  O z im iń sk ieg o ; 17.45 Z T o ru n ia :  „Z  m ik ro fo n e m  w b a .  
ło n ie  n a d  T o ru n ie m " ; 18 P rz e g lą d  a k tu a ln o śc i f in a n so w o - 
g o s p o d a rc z y c h ; 18.10 P r o g ra m  n a  d z ień  n a s tę p n y ;  18.15 M u . 
z y k a  (p ły ty ) ;  18.45 L o k a ln e  w iadom . s p o rto w e ; 18.50 P o g a .  
d a n k a  a k tu a ln a ;  19 „S posób  n a  k o b ie ty " ,  skecz  J e rz e g o  
G e rż ab k a ; 19.15 7-m a a u d y c ja  z c y k lu  „ S y m fo n ia  B ee th o -  
v e n a “ (p ły ty ) ;  19.55 W iad o m . sp o rto w e ; 20.05 „ N ad  J a d r a ,  
n e m "  a u d y c ja  m u z y c zn o -s ło w n a  w  o p r. m uz. S ta n . R o y 'a ;  
20.45 D z ie n n ik  w iecz i  w iad o m . ro ln ic z e ; 21.05 M elod ie  f i l ­
m ow e i  rew io w e  w  w y k . T r ia  S a lo n o w eg o  P . R . i  S te fa n a  
S a sa  (śp ie w ); 21/45 D n i p o w sz ed n ie  p a ń s tw a  K o w a lsk ic h , 
pow ieść  m ó w io n a  M a r ii K u n cew iczo w ej (w zn o w ien ie); 
22 R e c ita l fo r te p ia n o w y  H e n ry k a  M iero w sk ieg o ; 22.40 P ie ­
śn i w ło sk ie  i  p o lsk ie  w w y k . J ó z e fa  K oróT ltiew ieza; 22.50 
O sa te tn ie  w iad o m o śc i d z ie n n ik a  w ieczo rn eg o , p rz e g lą d  
p ra s y  i k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y ; 23 M u zy k a  (p ły ty ) .

W arsz a w a , 8—14 p . K ra k ó w ; 14 P a r ć  in fo rm a c y j  i  P r o g ł .  
n a  ju t r o ;  14.06 S o n a ta  — od S c a r ia t t ‘eg o  do D c b u ssy 'eg o s
15.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y ; 22 W iad o m o śc i sp o rto w e ; 22.05 
„ K ie d y  b y łem  p o li ty k ie m "  — fe lie to n  W in c en te g o  R a p a c ­
k ie g o ; 23.15 P ły ty .

Lw ów . 8—12 p . K ra k ó w ; 12.15 G a ze ta  In fo rm a S y Jn a ; 18.10 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a ; 10.15 P ły ty ;  23 p . K ra k ó w

K a to w ice . 8—13 p. K ra k ó w : 15.30 P ły ty ;  18.10 p. K ra k ó w ;
12.15 F r a g m e n t  z p o w ieśc i J a n a  W ik to ra  „ W ie rz b y  n a d  
S e k w a n ą " ; 18.30—19.55 p . K ra k ó w .

Ł ódź 12.15. P ro g ra m  n a  d z is ia j :  13.50 K o n c e r t  p o łu d n io ­
w y ; 15.20 P ły t y ;  15.45 W iad o m . g ie łd o w e ; 18.10 P iośenic i 
f ra n c u s k ie ;  18.45—10.15 p . K ra k ó w ; 20.55 P o g a d a n k a  V* p . 
K rak ó w .

PR O G R A M  ZA G R A N IC Z N Y .
W leueń . 13.10 K o n c e r t sy m fo n ic z n y . 15.40 P o g a d a n k a  ń ia  

p a ń ; 17.30 R e c ita l  w io locz .; 18 O d czy t; 19.05 F e s t iv a l  s a lz .  
b u rs k i — „ K a w a le r  s re b rn e j  R ó ży " , o p e ra  S tr a u s s a ;  22.55 
M u zy k a  le k k a .

B u d ap esz t. 19 T r a n s m is ja  z W ie d n ia ; 22.5U M u zy k a  ja z ­
zow a; 23.30 M u zy k a  c y g a ń s k a .

L o n d y n . R eg . 18 M u zy k a  ta n e c z n a ; 20.30 K o m u n ik a ty ;  21 
S łu ch o w isk o ; 21.50 R e c ita l  f o r t . ;  22.20 M u zy k a  ta n e c z n a .

R a d lo .P a r ls  15.15 R e c y ta c je ;  15.45 K o n c e r t  w o k a ln y ; 
17.30 R e c y ta c je ;  18.30 A u d y c ja  l i te r a c k a ;  21.45 R e c ita l  ś p ię .  
w aczy .

Z N A N I A R T Y Ś C I P R Z E D  M IK R O F O N E M

D zis ie jsz y  d z ień  o b f i tu je  w  w y s tę p y  w y b itn y c h  1 z n a ­
n ych  a r ty s tó w . O godz. 16.20 śp ie w a c z k a  H e le h a  Z b o iń sk a . 
Pruszkow ska o d śp iew a  s z e re g  p ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich , p rz e w aż n ie  d o b y  d z is ie js z e j. W ieczo rem  o g o a z  22 
n a d a je  L w ów  n a  f a l i  o g ó ln o p o lsk ie j r e c i ta l  fo r te p ia n o w y  
H e n ry k a  M iero w sk ieg o , p o czy m  o godz. 22.30 śp iew a ć  b i ­
dzie  p ie ś n i  w ło sk ie  i  p o lsk ie  J ó z e f  K o ro ik iew icz .

„SPO SÓ B  N A  K O B IE T Y '*
Skecz ra d io w y

S kecz  ra d io w y  J e rz e g o  G e rż ab k a , k tó r y  nada Boz(lośnia 
P o z n a ń sk a  w  p ro g ra m ie  o g ó ln o p o lsk im  d z iś  o godz. 10 — 
to  jeszcze  je d n o  sp o jrz e n ie  n a  o dw ieczny  p ro b le m  miłości: 
p rz y ja c ie l  p o d a je  p rz y ja c ie lo w i n ie z aw o d n y  apoaób, w j a .  
k i m ożna  zb ad ać  duszo k o b ie ty  i p rz e jrz e ć  Ją na  w y lo t, r* 
U sły sz y m y  co z te g 0 wynikło.

SŁ O N E C Z N A  A U D Y C JA  R A D IO W A  
w T e a trz e  Wyo> f.aźa l

A u d y c ja , k tó r ą  w y s ta w ia  T e a tr  W y o b ra ź n i dziś o g o d z  
20.05 p rz e n ie s ie  ra d io s łu c h a c z y  n a d  b łę k i tn y  A d r ja ty k  — 
do J u g o s ła w ii .  W  s łu ch o w isk u  ty m  p o d z iw ia ć  b ę d z ie  m o .  
żu a  p a n o ra m ę  p o łu d n io w eg o  k ra jo b ra z u ,  p r z y  czy m  p ie śn i 
ju g o s ło w ia ń sk ie , p ie ś n i m a ry n a rz y  n a  s ta tk u ,  f e s t i r a l  l u .  
dew y  w  Z a g rz e b iu , p o e z ja  p o łu d n ia , o d m a lu je  u ro k  te g o  
eg zo ty czn eg o  k r a ju .  Część l i te r a c k ą  a u d y c j i  o p ra c o w ał 
A n to n i C h o c h s z y ń sk i, część m u zy c zn ą  — S ta n is ła w  B oy .

CZY W IE C IE , ŻE SA  N A RO D Y  U Ż Y W A JĄ C E  DW ÓCB 
J Ę Z Y K O W I

O to in te re s u ją c y  te m a t ro zm o w y  d r  R u d o lfa  M a b ra  z d r  
J .  R o g u lą  p rz e d  m ik ro fo n e m  k ra k o w s k ie j  R o zg ło śn i 
dziś, d n ia  24 s ie rp n ia  o g o d z in ie  15.05. T e m a tem  ro zm o w y  
b ędą  w szczegó lnośc i s to su n k i ję z y k o w e  w  N o rw eg ii, g d z ią  
w a lk a  r ik s m a a iu  i la n d s m a a lu  s ta ła  s ię  s p ra w ą  n a ro d o w ą , 
s ta ła  s ię  n ie ja k o  d ru g ą  n a tu r ą  k a żd eg o  N o rw eg a . R ik s -  
m a a l — to  ję z y k  n o rw e sk o  d u ń sk i, p o zo sta ło ść  s u p re m ą ,  
c ji  d u ń s k ie j ,  jeszcze  od X V  w iek u , a la n d sm a a l to  j ą .  
z y k  n o w o n o rw esk i s k u p ia ją c y  w sob ie  w sz y s tg ie  z a s a d n i ,  
cze  p ie rw ia s tk i  k ra jo w e .

szeregu poselstw doradców sportowych. Pierw­
sze nominacje miałyby nastąpić już na jesieni br.
i objęłyby poselstwa rumuńskie w  W arszawie l 
Belgradzie, oraz ewentualnie w Paryżu 1 Pradze, 
Zadaniem doradców sportowych będzie ożywie­
nie stosunków w  sporcie pomiędzy Rumunią A 
wymienionymi państwami.
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lab pozrałam Parglerczowa
Zeznania Fleischerowej w pierwszym dniu procesu

KRAKÓW, 24 sierpnia.
O sta tn i a k t głośnej afery  W andy P a ryle 

wieżowej rozgryw a się obecnie w gm achu 
Sądu Okręgowego w Krakowie. T u ta j za­
siadły w czoraj na ławie oskarżonych te  oso­
by, k tó re  współdziałały z bohaterką głośnej 
afery . T u ta j odsłaniają się kulisy spraw , któ  
*e przez długi okres były przedmiotem do­
chodzeń i śledztwa sądowego.

Rozpraw a toczy się na dużej sali sądu 
przysięgłych gdzie odbyło się już ty le głoś 
nych procesów. Przed wyznaczoną godziną 
jawią, się na  sah rozpraw  obrońcy oskarżo 
nycn. Widzimy tu ta j  znanego z głośnych 
procesów obrońcę d r  Leiba L andaua ze Lwo 
wa, k tó ry  broni osk. Schneidra. J e s t  tu ta j  
znany z procesów Gorgonowej adw okat iwo 
wski d r Axer, zastępujący  osk. Hollandira. 
Adwokaci krakow scy di Arnold i d r  Woźnia 
kowski bronią Fleischerów  i Ferberow ą, 

adw. d r  R ittigste in  zastępuje osk. Islera  a 
adw. dr. B ross osk. Łapińską.

Widzimy obu oskarżycieli w ystępujących 
w  tym  procesie, a więc p ro k u ra to ra  d r  G ar 
baczyńskiego z K .tk o w a  i d r  Żeleńskiego 
z W arszaw y.

Adwokaci zasiadają w  pierw szym  rzędzie 
ław y przysięgłych, za nim i w  drugim  rzędzie 
zau n u ją  m iejsca oskarżeni, odpow iadający 
z  wolnej stopy. U w aga widowni koncentru­
je  sie na  Fleischerow ej, któną wprowadza 
posterunkow y.

U brana w  czerń, F leischerow a postępuje 
w o ^y m  krokiem  i siada na  krześle, obok 
zajm uje m iejsce posterunkow y. O skarżona 
w ita się ze swymi obrońcam i, poczem spusz 
cza głowę i w p a tru je  się nieruchom o w  ró g  
sali. T ak siedzi przez cały czas rozpraw y.

N a sali rozpraw  je s t publiczności bardzo 
mało. Zaledwie k ilka osób. L icznie n a to ­

m iast reprezentow any je s t  scan dziennikars 
ki. N a ławach prasow ych widzimy przed­
stawicieli dzienników z całej Polski, k tó rzy  
w  gorączkowy ni tem pie przygotow ują się do 
pracy.

K ilkanaście m inut po godzinie 9 tej roz­
lega się dzwonek. N a salę wchodzą człon­

kowie trybunału , zajm ując m iejsca za s to ­
łem. Przewodniczy wiceprezes Sądu O krę­
gowego, w otują s. o. d r  K ronenberg i s. o.

d r W asilewski. Zasiada również pnrey stole 
sędziowskim sędzia zapasow y d r M ałachow­
ski.

Wyłączenie sprawy dwóch oskarżo­
nych którzy 
swe niestawiennictwo

Przewodniczący oznajm ia rozpoczęcie roz 
praw y i p rzystępuje do odczytania aktów. 
N a wstępie przewodniczący ogłasza, że nie 
staw ił się na rozpraw ę osk. adw. d r Scheft 
ler z Bochni. O skarżony nadesłał do sądu 
list z Palestyny, w k tó rym  zawiadam ia, że 
nie może przybyć na  rozp aw ę z powodu 
choroby serca, załączając na  tę  okoliczność 
świadectwo lekarskie. Równocześnie dr. 
Scheftler nadm ienia, że natychm iast po p~zy 
jeździe do Polski zgłosi się do sądu.

Przewodniczący podaje, że sąd uznał nie­
staw iennictw o adw„ ar. Scheftlera za u sp ra ­
wiedliwione.

Dalej wpłynęło do sądu pismo od osk. 
M aru Łapińskiej, k tó ra  usprawiedliw ia swą 
nieobecność ostrym  nieżytem  je lit i żołądka. 
S trony  m a ją  wypowiedzieć się nad  oboma 
sprawam i.

P ro k u ra to r zgadza się na wyłączenie sp ra 
wy d r Scheftlera, dom agając się natom iast 
zba lan ia  Ł apińskiej przez lekarza urzędo­
wego.

Imieniem ławy obrońców zabiera głos adw 
d r  L andau. Obrońca w skazuje na to, że sp ra ­
wa sędziego Ożoga, poruszona w akcie os­
karżenia, dotyczy w głównej m ierze osk. d r 
Scheftlera. Równocześnie jednak tą  spraw ą 
zostali objęci dalsi dw aj oskarżeni. Ponie­
waż di Scheftler nie staw ił się na rozprawę, 
obrońca wnosi o wyłączenie od rozpatryw a­
n ia oskarżenia w spraw ie sędziego Ożoga.

P ro k u ra to r sprzeciwia się wnioskowi obro 
ny. Sąd po naradzie ogłasza postanowienie, 
wyłączające spraw ę oskarżonych d r Scheft­
le ra  i Łapińskiej, wobec czego obrońca Ł a­

pińskiej adw. dr. B ross opuszcza ławę ob­
rońców.
¥

Świadkowie, którzy 
nie będą przesłuchani

Przewodniczący odczytuje dalej pisma' od 
świadków p ro k u ra to ra  apelacyjnego d r. 
Szydłowskiego, prezesa Sądu Okręgowego 
dr. Scheuringa, Orzechowskich, P artykow ej 
Millerów i inż. Stuanickiego, k tó rzy  zawiado 
mili o niemożliwości przybycia n a  rozpraw ę. 
Po wypowiedzeniu się p ro k u ra to ra  i obroń­
ców sąd postanow ił uznać niestaw iennictw o 
ty ch  świadków i zeznania ich odczytać z 
aktów.

„Narodowość żydowska"
Z kolei sąd  odbiera generalia od oskarżo 

nych. Przewodniczący odczytując generalia 
oskarżonych dodaje przy  każdym  „naroao- 
wość żydow ska”. Gdy jeden z oskarżonych 
w aha się w  ty m  momencie, przewodniczący 
dodaje ,.Niech się pan nie w stydzi”.

Pó odebraniu generaliów  sędzia d r M ała 
chowski rozpoczyna czytanie ak tu  oskarże­
nia. Zw raca uwagę, że w  czasie czytania ak ­
tu  oskarżenia spośród siedm iu oskarżonych 
obecnych je s t na sali rozpraw  ty lko  sześciu. 
Jeden z oskarżonych opuścił bowiem gm ach 
sądowy.

S feiy  prawnicze tw ierdzą, że je s t to  p ier­
wszy wypadek, kiedy oskarżony nie je s t  
obecny na sali rozpraw  podczas czytania ak ­
tu  oskarżenia.

Co zawiera akt oskarżenia
Pierwszą grupę oskarżonych tworzą: 1) Hinda 

▼el Helena Fleischerowa, 2) Izydor Fleischer z 
Tarnowa, kupiec, właśc. realności, 3) Erteia rei 
Urna Farberowa, 4) Józef Hochman, kupiec.

Pozostają oni pod zarzutem, że w czasie od wio­
sny 1934 roku do 20 czerwca 1936 roku w  Kra­
kowie i Tarnowie wspólnie z Wandą Parylewi. 
czową wzięli udział w związku mającym na celu:

aj uzyskiwanie za pomocą podstępnych zabiegów 
stanowisk w sądownictwie notariacie i innych urzę 
dach dla osób starających się o te stanowiska. 
Zabiegi owe polegały na tym iż Wanda Paryle- 
wiczowa, wykorzystując swe stanowisko żony pre­
zesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie, oraz swe sto­
sunki w sferach urzędowych, interweniowała u 
władz na rzecz tych osób, stwarzając nieudpowia. 
dające rzeczj wistości pozory, jakoby osoby, na 
których rzecz czyniła zabiegi, były jej znane, oraz 
udzielając o nich zmyślonych informacyj, podczas 
gdy w rzeczywistości osób tych zupełnie nie znała 
i popierała ich starania za wynagrodzeniem pie­
niężnym;

b) nakłanianie sędziów używając pośrednictwa 
Wandy Parylewiczowej, oraz wykorzystując jej 
stanowisko, jako żony prezesa Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie do stronniczości przy wydawaniu o- 
rzeczeń w sprawach cywilnych i karnych;

c) zawodowe prowadzenie, bez posiadania upo­
ważnienia przez prawo, cndzych spraw w urzędach 
przez podejmowanie starań u władz w  sprawach 
osób ubiegających się o zarządzenia i decyzje tych­
że władz, w szczególności o koncesje, prawo oby. 
watelstwa, odroczenie wykonania kary, ułaska­
wienie i inne.

Udział oskarżonych w tym związku polegał:
1) osk. Fleischerowej na przyjmowaniu zgłoszeń 

zainteresowanych osób i pośredniczeniu między 
nimi a Wandą Parylewiczową,

2) osk. Fleischera na świadomym współdziała­
niu z Fleischerową w czynnościach jej, powyżej 
opisanych, na przyjmowaniu korespondencyj nad­
syłanych dla niej pod jego adresem i na utrzymy­
waniu łączności między Fleischerową a Wandą 
Parylewiczową,

3) osk, Farberowej, na utrzymywania łączności 
między Fleischerową a Parylewiczową przez prze. 
wożenie listów i bezpośrednie porozumiewanie się 
i  Parylewiczową w sprawach zleconych jej przez 
Fleischerową,

4) osk. Hocnmana na zjednywaniu dla związkn 
interesantów, skierowywaniu ich do Fleischero­
wej, oraz utrzymywaniu łączności między nimi, 
a Hindą vel Heleną Fleischerową.

W dalszym ciągu prokurator oskarża Fleischero­
wą o to, że:

1) na wiosnę 1936 roku w Tarnowie ofiarując 
swe usługi interwencyjne: a) asesorowi sądowemn 
Antoniemu Sanowskiemu przy uzyskaniu nomina­
cji na stanowisko sędziego grodzkiego, b) aseso­
rowi notarialnemn Józefowi Winterowi przy uzy. 
skaniu nominacji na stanowisko notariusza, oraz 
proponując im, Antoniemu Sanowskiemu bezpo­
średnio, a Józefowi Winterowi za pośrednictwem  
Kiary Taubowej, aby w tym celu wręczyli na jej 
ręce dla Wandy Parylewiczowej, jako żony preze­
sa Sądu Apelacyjnego w Krakowie sumy pieniężne 
a mianowicie: Antoni Sanowski na razie 250 zł, 
a Józef Winter na razie kilkaset złotych na po­

krycie rzekomych wydatków, zw.ązanych i  uzy­
skaniem. dla nich nominacyj, w szczególności na 
prezenty i przyjęcia dla (.sób o nominacjach tych 
decydujących, w ten sposób uakłaniała ich do po. 
pełnienia przestępstw. Mianowicie dc udzielen.a 
korzyści materialnych Wandzie Parylewiczowej. o- 
raz nie wymienionym z nazwiska urzędnikom Mi. 
nisterstwa Sprawiedliwości, w celu skłonienia tą 
drogą prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
Franciszka Parylewicza oraz owych urzędników 
do stronniczości przy załatwianiu ich podań o no­
minację, przy czym jednak Antoni Sadowski i Jo­
zef Winter przestępstw tych dokonać nie usiłowali,

2) na wiosnę 1936 roku w Krakowie w zamiarze 
skłonienia sędziów do stronniczości w rozpozna, 
waniu spraw a mianowicie: a) sędziego Sądu Okrę-- 
gowego w Tarnowie Romana Łuckiego do wydanit 
korzystnego dla Chanine i Samuela Braunów w y­
roku w sprawie karnej przeciwko rozpoznawanej 
w postępowaniu odwoławczym na skutek apelacji 
oskarżonych b) sędziego Sądu Okręgowego w Tar. 
nowie Władysława Kuśnierza do wydania korzyst­
nego dla Izydora Fleischera wyroku w jego spo. 
rze cywilnym przeciwko Józefowi Klapholzowi o 
zapłatę 133 zł 93 gr rozpoznawanym w postępowa­
niu odwoławczym na skutek skargi apelacyjnej 
powoda nakłoniła Wandę Parylewiczową, aby dro­
gą pisemnych interwencyj podżegała sędziów dl 
stronniczości w powyższych sprawach, a za razim  
udzielając jej informacyj co do rodzaju tych spraw, 
nazwisk sędziów i stron oraz terminów rozprawy. 
Nadto dopomagając w doręczeniu do rąk sędziego 
Romana Łuckiego listu interwencyjnego, n  ten 
sposób do interwencyj tych była pomocną, prz£
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czym jednakże podżegania powyższe- pozostały 
bezskuteczne, ponieważ sędziowie Roman Łucki 
i  Władysław Kuśnierz do stronniczego rozpoznawa­
nia powierzonych im spraw, nie dali się nakłonić;

3) w Tarnowie w celu osiągnięcia dla siejbie ko­
rzyści majątkowych wyzyskując przesadną opinię, 
rozpowszechnioną wśród zainteresowanych osób 
o jej stosunkach i wpływach, a nadto za pomocą 
podstępnych zapewnień wyłudziła:

a) w lecie 1935 r. od Jakuba Fudyma kwotę 
150 zł, przedstawiając mu niezgodnie z prawdą, że 
suma ta potrzebna jest na pokrycie jej kosztów 
podróży do Lwowa celem interweniowania w jego 
sprawie karnej rozpoznawanej przez Izbę Skarbo. 
wą we Lwowie, przy czym zgodnie z góry powzię­
tym zamiarem w  powyższym celu w  ogóle do 
Lwowa nie wyjeżdżała, a jedynie przedstawiając 
Wandzie Parylewiczowej Jakuba Fudyma jako 
swego krewnego, skłoniła ją do bezinteresownej 
interwencji listownej u Józefa Gregera, prezesa 
Izby Skarbowej we Lwowie;

b) w jesieni 1935 r od Wolfa Kornbliitna kwotę 
150 zł., zapewniając go podstępnie, że suma ta po­
trzebną na pokrycie kosztów podróży do War­
szawy, celem podjęcia starań o nadanie Wolfowi 
Konrbliithowi koncesji na rozlewnię Spirytusową, 
oraz celem prowadzenia pertraktacyj z Antonim 
Gbtzem-Okocimskim, w sprawie polubownego za. 
łatwienia sporu Wolfa Kornbliittu z zarządem bro­
waru w Okocimiu;

ej w styczniu 1936 r. od Józefa Hochmana kwotę 
400 zł pod pozorem podjęcia się za pośrednictwem  
Wandy Parylewiczowej interwencji w Sądzie Ape­
lacyjnym w Kranówie na rzecz Mozesa Spitza fal- 
se Al w cisa i Mendla Hochmana w  sprawie karnej 
przeciwko nim rozpoznawanej w postępowaniu a- 
pelacyjnym na skutek apelacji oskarżonych, przy 
czym zgodnie z góry powziętym zamiarem w tej 
sprawie przyrzeczonych starań nie poczyniła, po- 
wierzając sprawę Henrykowi Kragenowi, adwoka­
towi z Kiakowa celem obrony oskarżonych przed 
sądem

Dalej oskarża prokurator Józefa Hollandra, kup­
ca, właśc. sklepu w Tarnowie o to, że w Krakowie 
w celu skłonienia ówczesnego prezesa Sądu Ape­
lacyjnego Franciszka Parylewicza do uwzględnie­
nia -— z naruszeniem obowiązków służbowych — 
jego starań poniżej opisanych wręczył żonie jego 
Wandzie Parylewiczowej kwoty pieniężne tytu­
łem rzekomych pożyczek, a mianowicie:

a) w czasie do pierwszej połowy 1936 r. kilka­
krotnie kwoty po 100— 200 zł, w  łącznej wyso­
kości 1.000 zł., celem uzyskania przyjęcia do służby 
sądowej w charakterze aplikanta Nuchima rei Nor­
berta Kanta, a następnie wyjednania mu płatnego 
etatu;

b) w zimie 1936 r kwotę 300 zł celem spowodo­
wania bezpodstawnego przeniesienia sędziego Są­
du Grodzkiego w Bochni Mariana Ożoga na inne 
miejsce służbowe, podejmując w ten sposób dzia­
łania, skierowane bezpośrednio ku urzeczywistnie­
niu swych zamiarów, przy czym jednakże zamie­
rzonych przestępstw nie dokona! i z tego tylko po­
wodu, iż Wanda Parylewiczowa o udzieleniu jej 
korzyści materialnych męża swego nie zawiado­
miła, ani też spraw jej zleconych jemu nie przed­
stawiała.

Prokurator oskarża: 6 ) Samuela Schaftlera, a- 
dwokata, właśc. realności w Bochni i w Teł Awi­
wie i 7) Arnolda Schneidra o to, że z końcem 1935 
r. i z początkiem 1936 r. w Krakowie nakłonili 
Józefa Hollandra, a zarazem przez wręczenie mu 
sumy 300 zl wraz z blankietem wekslowym, od­
pisu zażalenia na sędziego grodzkiego Mariana O- 
zoga, oraz udzielanie odpowiednich instrukcyj — 
byli mu pomocni do popełnienia przestępstwa po. 
wyżej opisanego.

S) Lciba Islera. dyskontera w  La-zkach Brze- 
skich i 9) Marię Łapińską w Krakowie oskarża 
prokurator o to, że w Krakowie w zamiarze skło­
nienia sędziów do stronniczości w rozpoznawaniu 
ich spraw, a mianowicie:

a) osk Leib Isler w marcu 1136 r. sędziego Sądu 
Apelacyjnego w  Krakowie Stanisława Machalskie- 
go do wydania koizystnego dla niego wyroku w 
sporze cywilnym Ireny Tarnowskiej przeciwko 
niema o zapłatę 2.000 zł rozpoznawanym w postę­
powaniu apelacyjnym na skutek skargi apelacyj. 
nej pozwanego;

b) osk Maria Łapińska we wrześniu 1935 r sę­
dziego Sądu Apelacyjnego w Krakowie Karola 
Gniewosza do wydania uniewinniającego wyroku 
w  sprawie karnej przeciwko Feliksowi Łapińskie­
mu rozpoznawanej w postępowaniu apelacyjnym  
na skutek apelacji oskarżonego
Udzielając .Wandzie Parylewiczowej pożyczek

weskiowych w  sumie 'po 500 zł i wykorzystując 
jej stanowisko i naczer.ie wśród sędziów jako żo­
ny prezesa Sądu Apelacyjnego, nakłonili ją, aby za 
pomocą listów interwencyjnych podżegała sędziów  
do stronniczści w powyższych sprawach, a zara­
zem udzielając jej informacyj co do rodzaju swych 
spraw, nazwisk sędziów i stron, oraz terminu roz.

Odczytywanie aktu oskarżenia trwało od godz. 
10-tej do godz. 2-giej popołudniu. W nie zadlugo 
po rozpoczęciu czytania aktu musiano przerwać 
rozprawę, gdyż okazało się, że jeden z oskarżo­
nych — ]ak o tym powyżej piszemy —  jest nie­
obecny na sali rozpraw. Po zjawieniu się tego 
oskarżonego czytanie aktu kontynuowano.

O gdz. 2-giej po południu zarządzona została 
krótka przerw a, po której zabrał głos prokura­
tor, wypowiadając się w sprawie pisemnego 
wniosku obrony. We wniosku tym, złożonym jesz­
cze przed rozprawą, obrona wniofła o przesłu­
chanie tych wszystkich osób, które wymienione 
są w' akcie oskarżenia na poszczególne okolicz­
ności i które to osoby słuchane były w śledztwie, 
nie zostały jednak powołana na rozprawę w cha­
rakterze świadków’.

Spośrod tych osób, którycb jest ogółem 11, pro­
kurator zgadza się na odczytanie pięciu zeznań, 
wypowiadając się natom ast przeciw reszcie.

Przeciw stanowisku prokuratora wypowiada

Z kolei sąd przystępuje do przesłuchania osk. 
Fieiscnerowej. Zapytana czy przyznaje sic do w i­
ny, Pleischerowa oświadcza:

  Przyznaję się, że zajmowałam się rzeczami,
którymi nie powinnam się zajmować. Ale do żad­
nego związku nie należałam.

W dalszym ciągu Fleischerowa opowiada o 
swej znajomości z Parylcwiczown, którą poznała 
u siebie w sklepie w  roku 1928 i która została jej 
w końcu winna kilkadziesiąt złotych.

Pewnego dnia Parylewiczowa zaofiarowała jej 
swe usługi przy interwencjach, ale Pleischerowa 
z tego nie skorzystała. W jakiś czas później pro­
szono ją o pomoc w  interwencji u Parylewiczo­
wej.

Otrzymywała pieniądze dla niej, ale sama nie 
zarabiała na tym.

— A dlaczego oskarżona tym się zajmowała? 
Po co była ta cała korespondencja?

— Imponowała ini znajomość z Parylewiczow7ą.
— Ale opłacało się to tak bezinteresownie?
— Parylewiczowa wpływała na mnie, abym po­

średniczyła W tych sprawach, przyrzekając, że 
wzamian za to dostanę koncesję na rozlewnię.

Przechodząc do sprawy sędziego Michaiowskie-

L ekarz chorób w ew nętrznych

Dr. D. G O T T L I E B
p o w r ó c i ł  

Kraków , ui. J . Dietla £3. Tel. - 1 2 8  52

Przegląd gospodarczy
Kredyt dla handlu ziemiopłodam

Celem ożywienia handlu ziemiopłodami, obejmu 
jacy mi zboża zasadnicze (żyto, pszenica, jęczmień, 
owies), strączkowe i oleiste — przystąpił Państwo­
wy Bank Rolny w obecnym sezonie do udzielenia 
na ten cel kredytów na następujących warunkach'

Forma kredytu może być trojaka:
1) kredyt obrotowy wstępny, przeznaczony na 

zapoczątkowanie skupu zboża, zabezpieczony wek­
slami kaucyjnymi lub hipotecznie,

2) kredyt poa lombard towarów, przy czym zlom 
bardowany może być bądź surowiec, bąaź też pro­
dukt gotowy (mąka, kasza, olej itp.); w tym wy­
padku dodatkowe zabezpieczenie stanowić będą 
weksle własne,

3) zaliczki pod złożone na inkaso dokumenty 
przewozowe w g-anicach 75 proc. fakturowej war­
tości towaru, względnie przy dostawach dla insty- 
tucyj państwowych i wojska w 90 proc., przy zło­
żeniu dodatkowego zabezpieczenia wekslowego.

Oprocentowanie kredytu wynosić będzie 3 proc, 
ponad każdorazową stopę dyskontową Banka Pol­
skiego, czyli obecnie 8 proc p. a., płatne z dołu.

Ponadto Państwowy Bank Rolny liczyć będzie

praw w  ten sposób do interwencyj tych bylł po­
mocni, przy czym jednakże podżegania powyższe 
pozostały bezskuteczne, ponieważ sędziowie do na­
ruszenia swych obowiązków nie dali się nakłonić.

Z kolei następuje bardzo obszerne uzasadnienie 
aklu oskarżenia, które podaliśmy’ we wczoraj­
szym wydaniu wieczornym.

się obrońca dr Arnold, który wskazuje, że akt 
oskarżenia powołuje się na dcpozycje tych osób 
w pewnym miejscu i dlatego nie Winny one być 
pominięte.

Prokurator jeszcze raz podtrzymuje swe stano­
wisko, że dcpozycje tych osob podkreślono w ak­
cie oskarżenia celem scharakteryzowania dzia­
łalności NYandy Parylewiczowej. Skoro jednak 
nie została ona aktem oskarżenia objęta, to de- 
pozycje są  dla sprawy oskarżonych bez znacze­
nia.

Po naradzie trybunał ogłasza uchwalę dopusz­
czającą odczytanie zeznań niektórych osób, za- 
wnioskowanych przez obronę.

W dalszym ciągr przewodniczący odczytuje pi­
smo Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Marsza wie, który zawiadamia, że dr Franciszek 
Parylewicz wpłacił ostatnio 825 zł. 30 gr. celem 
pokrycia szkody, wyrządzonej przez jego żonę w 
okresie sprawowania kierowniczej funkcji w tym 
stowarzyszeniu w Krakowie.

go oskarżona wyjaśnia, że zwrócił or. się do niej 
z prośbą o interwencję u Parylewiczowej. Fiei- 
scherowu mówiła o tym Parylewiczowej, która 
powiedziała „owszem ’, przyrzekając, że bęuzie 
się starać o przeniesienie sędziego Michałow­
skiego.

— A dlaczego oskarżona pytała się osk. Hoeh- 
inana czy „sędzia Michałowski jest pewny”?

— Sędzia Michałowski był u mnie i widział 
list „pani prezesowej” z prośbą o pieniądze. W ów­
czas zgodził się udzielić pożyczki. Ja pytałam 
się więc, czy „on jest pewny”, to znaczy czy mo­
żna liczyć na te pieniądze.

— Czy Michałowski bywał często u oskarżonej 
i o co inu chodziło?

— Bywał u mnie kilkakrotnie. Chodziło mu o 
przeniesienie do Lwowa. Wspomniałam o tym 
„sani prezesowej”, która oświadczyła „jak będę 
W’ Warszawie to o  tym pomówię'. Michałowski 
oświadczył wówczas, że dałoby się może, aby 
„pani prezesowa” specjalnie do Warszawy \vy 
jcchała. Powiedziałam o tym „pani prezesowej”, 
która zgodziła się, dodała jednak, że musiałaby 
dostać pieniądze na podróż. Na ten cel dał sędzia 
Michałowski 60 zł.

— Jak oskarżona wyjaśni dlaczego podjęła się 
tej interwencji dla obcego człowieka?

— Przychodzili do mnie ludzie i lak gorąco bła­
gali, że nie mogłam odmówić.

Po kilku pytaniach prokuratora i obrony spra­
wa sędziego Michałowskiego zostaje wyczerpana 
Przewodniczący odracza rozprawę do dnia dzi­
siejszego godz. 9 ta przed południem.

tyt. prowizji, 2 pro mil jednorazowo za, otwarcie, 
1/8 proc. kwartalnie prowizji obrotowej od więk­
szej strony r-ku bez salda, względnie 1/4 proc., o 
ile obrotów w tym kwartale nie było; 1 pro mil 
prowizji inkasowej plus rzeczywiste koszty, jednak 
tylko przy kredycie wymienionym w p-kcie 3.

Zastój w handlu towarami 
kolonialnymi

W handlu towarami kolonialnymi panuje od 4 
miesięcy duży zastój, Tranzakcje handlowe na ar­
tykuły zagraniczne dochodzą do skutku jedynie w 
sporadycznych wypadkach. Hurtownicy tłumaczą 
ten stan znacznym zmniejszeniem się konsumeji po 
szczególnych artykułów zagranicznych. Lepiej 
przedstawia się sytuacja w sprzedaży towarów  
spożywczo kololnialnych krajowych W towarach 
krajowych nie ma tak znacznego spadku konsuni 
cji jak w towarach zagranicznych.

NIEPOROZUMIENIE
— Mamo, przedsawię ci dzisiaj czarującego mlo. 

dzieńca.
— Dziękuję ci, drogie dziecko, ale nie mam aa- 

m.aru znowu wyjść za mąż.

„Zajmowałam się sprawami, 
którymi nie powinnam sie zajmować"

Dla scharakteryzowania działalności
Parylewiczowej...
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
„Kłamliwe insynuacje 
Czasu“

Mentorskie wścibstwo „Czasu“ wy woluto wre 
szcie wilka z lasu. Płk. Bogusław Miedziński, 
naczelny publicysta ,,Gazety Polskiej”, który 
niedawno wrócił z wywczasów letnich w szeroko 
iv prasie polskiej komentowanym artykule zaj­
muje się przede wszystkim twierdzeniem  , (.za- 
su , jakoby „Gazeta Polska” nie była organem 
Ozonu. Sprawę tę wyjaśnia p. Miedziński w  
sposób kategoryczny i dla redakcji ,.Czasu'1' 
chyba niebardzo miły, pisząc:

Teraz przejdziemy do sprawy artykułów  
komentujących deklaracje lub kierunek prac 
0 , Z. N. „Gazeta Polska", prowadząc cało­
kształt swej pracy publicystycznej na swoją 
odpowiedzialność, w  sprawach O. Z, N. nie 
występowała nigdy na włsną rękę. Stwier. 
dzenie to chyba dla nikogo nic powinno być 
niespodzianką. Wystąpieniami tego rodzaju 
były: w  lutym i w  marcu r. b. szereg arty­
kułów podpisanych przez Bogusława Miedziń- 
skiego, Które komentowały zarówno istotę za­
mierzeń pułk. Koca jak i poszczególne punk-, 
ty jego deklaracji — ostatnio zaś, w uume. 
rze z duia 18 sierpnia, artykuł Mieczysława 
Starzyńskiego: „Wielki cel i małe gierki".
Obyczajem naszym, nie powoływaliśm y się 
formalnie na autoryzację tych artykułów  
przez władze O. Z. N. P. M. Starzyński pod­
kreślił nawet w swym artykule, że mówi tyl­
ko w imieniu „Gazety Polskiej". Ale skoro 
„Czas" imiennie atakuje redaktorów Miedziń. 
skiego i Starzyńskiego, skoro przestrzega opi­
nię publiczną przed rzekomym uzurpowaniem  
sobie przez „tych panów" prawa mówienia 
o sprawach O. Z. N. — stwierdzić musimy co 
następuje: artykuły B. Miedzińskiego, komen­
tujące powołanie do życia O. Z. N. oraz de­
klarację pułkownika Adama Koca napisane 
były na życzenie władz Q. Z. N. i były przez 
nie akceptowane, bądź też przed wydruko­
waniem uzgodnione. Artykuł p. M. Starzyńs. 
kiego, który dał „Czasowi" bezpośredni a- 
sumpt do kłamliwych insynuacji — wydru­
kowany został w  „Gazecie Polskiej" za w ie­
dzą i zgodą pułk. Adama Koca.

„Ideologia praczek 
i dworaków“

„Gazeta Polska" załatwiła się już Z „Czaacni' 
Wprawdzie oslro ale z pewnym umiarem, nato­
miast „Kurier Poranny", uderza na organ kon 
serwy brutalnie i — z kłonicą. Ważne jest nie 
to, kogo reprezentujemy, lecz co reprezentuje­
my — wywodzi „Kurier Poranny", pisząc:

Skoro zaś spełniamy naszą rolę — pojmo­
waną zgodnie z naszym przekonaniem i po. 
trzebami chwili — to mniej ważną staje się 
odpowiedź na pytanie: kto? Jest to odpo­
wiedź zbyteczna, bo kogo reprezentujemy, o 
tym sami wiemy, clioć wcale nićf uważamy 
za potrzebne codziennie o tym opowiadać i 
to byle komu. Za istotne uznajemy to, co re­
prezentujemy.

Społeczeństwo także winno zgrupować się 
najpierw wedle zasady: co? a nie: kto?

Leży to w interesie również demokracji, 
panowie z „Czasu"! „Ideologia" praczek i 
dworaków jest sprzeczna z treścią prawdzi­
wej demokracji.

„Kurier Poranny“ zbyt jednak ułatwia sobie 
Sytuację, uciekając się do łaniego wybiegu. Z 
artykułu p. Miedzińskiego wynika, że ,.Gazeta 
Polska” wprawdzie nie jest organem Ozonu,, 
le c z  pozostaje Z nim w każdym razie bardzo 
bliskim kontakcie, a pik. Miedzińskiego łączy 
Z pik. Kocem serdeczna i zażyła przyjaźń. Te-

K U P O N  Z N I Ż K O W Ą  D O  K I N
Adria — Atlantic — Bagateia — Uciecha 

Ważny 24. 8. JVyciąć i przedłożyć do wymiany
w Perfumerji N. Meersanda, iw. Marka 20, 
lub w Adm. >N. Dziennika1, Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59,

go o sobie „Kurier Poranny“ twierdzić nie mo­
że, dlatego używa stylu enigmatycznego, ak­
centując ra d e j to, co redakcja reprezentuje, 
niż kogo. A to, co redakcja reprezentuje, nie
jest wcale ciekawe...

Czy czas pracuje dla Ozonu
W „Naszym Przeglądzie" zaslunauia ńę  Re- 

gnis nad pytaniem, czy czas p racuje dla Ozo­
nu. Z polemiki między „Gazetą Polską ' a „Cza 
se/u" dowiedzieliśmy się, że Ozon posługuje się 
„Gazetą Polską * niekiedy dla „otwarcia sezo­
n u ", jak to było w przedzień ogłoszenia dekla­
racji Koca, niekiedy zaś dla zamknięcia sezo 
nu, jak się to stało w dniach ostatnich. Kon­
serwa zostula odstawiona na boczny tor. W 
swym wywiadzie płk. Kowalewski odżegnywał 
się od wszelkiego kontaktu z obozem zacho- 
wuwczym, nie żałując nawet komplirnentów  
pod adresem T.P.S. którą zaliczył też do obo­
zu narodowego. Myliłby się jednak publicysta, 
któryby sądził, że nastąpił zwrot na lewo. Na 
razie trwa praca na terenie organizacji. Wszy­
stko sprowadza się do bajki Krylowa: mamy 
nuty, instrumenty tylko nie wierny jak usiąść, 
W tym  wypadku rzecz się ma odwrotnie. Juz 
niem y, jak usiąść, tylko gdzie nuty? Gdzie in­
strumenty? Kwartet Ozonu uzależniono od or­
ganizacji. Tymczasem wre praca iv całej jiefni. 
Istnieje wprawdzie dekompozycja, ale —

wtajemniczeni twierdzą, że jest to tylko 
chwilowa dekompozycja, że nie ma powodu 
do niecierpliwości. Wszystkie plany są go­
towe i znajdują się w  przysłowiowym biur. 
ku Telimeny. W tej chwili panuje „pieredysz- 
ka" po ciężkiej pracy organizacyjnej. Praw­
dziwa praca rozpocznie się w październiku, 
a tymczasem toczą się drobne walki, odby­
wają się potyćzki raz naprawo, raz nalewo, 
urozmaicone oryginalnym wywiadem z „bar­
czystym mężczyzną w sile wieku, o czarnych 
łukach brwi, śmiało zarysowanych nad głę. 
boko osadzonymi oczyma". Znawca spraw 
sowieckich i rumuńskich zasługiwałby na in­
ne dosadniejsze określenie, ale wszystko jest 
w stadium organizacyjnym, nawet stosunek 
szefa sztabu do jego współpracowników. Pra­
ce organizacyjne mają się ku końcowi. W 
październiku ogłoszony zostanie nowy wer­
bunek. Wtedy będzie można mówić o sile 
liczebnej, tak technicznie doskonale zorgani­
zowanego obozu, który działa, jak oświad. 
cza, bez pomocy rządu, nie mając nawet w ła­
snego organu prasowego.

Bukiety kwiatów 
dla pułk. Sławka

Pisaliśmy już, że osoba płk. Sławka bardzo 
żywo intryguje polską opinię publiczną. Do- 
wodem są artykuły poświęcone osobie tego po­
lityka, który stałe i uporczywie milczy, i wła­
śnie tym swoim milczeniem tak bardzo intry­
guje.

„W Slowie“ wileńskim rejestruje Cal roz­
maite wersje tyczące się osoby płk. Sławka. 
Wszystkie te icersjc są raczej tylko plotkami, 
ale z tego bynajmniej nie wynika, byt pik. Sła- 
wek nie odegrał roli decyduiącej. Tego zdania 
jest właśnie p. Cat, pisząc:

Sądzę, że płk. Sławek nie skończył jeszcze 
w Polsce swej wielkiej roli. Ordynację jego 
zbojkotowały partie polityczne i co więcej: 
za czasów rządów premiera Kościałkows- 
kiego, czy premiera Składkowskiego partie 
te powróciły prawie do tych samych wpły­
wów, które miały przed majem. „Co mówią 
ci, co mówią tamci". — oto czym żyje teraz 
opinia polityczna polska. Ale poza ordyna­
cją jest jeszcze Konstytucja, i oto tak duże 
państwo, jak nasze musi mieć punkt stały, 
niezmienny do którego wszystko się obraca. 
Potrzeba praworządnpści, konstytucyjności 
obudzi się w społeczeństwie i obudzi się roz. 
sądek, który odkryje, że ta żle kochana kon­
stytucja 23 Kwietnia jest Konstytucją dosko­
nałą, najodpowiedniejszą w  polskich stosun­
kach, że silna władza Naczelnika Państwa 
jest u nas konieczną, bo brak u nas elemen­
tów, aby stworzyć rządy parlamentarne, a z 
drugiej strony totalizm byłby znów dla nas

Dr. ARTUR HULLES
(CHOROBY WEWNĘTRZNE i  KOBIECE)

Pak u /  n A r i ł

T A R N Ó W , W ałowa 18 . -  Telefon 16 .

zabójczy 1 za tą obudzoną potrzebą prawo, 
rządności przyjdzie uznanie dla płk. Sław­
ka, który umiał przestrzegać litery prawa i  
całą godnością i odważną konsekwencją, i któ 
ry będąc dwa razy premierem i przez długie 
lała leaderem obozu Piłsudezyków, literalnie 
palcem nie kiwnął, aby sobie zapewnić wła­
dzę, czy wpływy, czy stanowisko.

Sznurowadła u trzewika 
Sławka

Apoteozę pik. Sławka daje leż „Zaczyn'', ty ­
godnik w którym autorzy sygnują artykuły swe 
numerami. Tym razem numer „113“ kpi sobie 
z plotkarzy, którzy raz piszą o zwrocie na pra­
wo, raz o zwrocie na lewo. „Zaczyn" byłby za­
dowolony, gdyby tak lewica jak i prawica za­
brała sobie „swoich“ legionistów. Posłowi Żu­
ławskiemu odstępuje płk. Grzędzińskiego. a 
konserwatystom „panków, któTzy chotują na 
arcyszlachetną chorobę, którzy przyzwyczaili 
się do drogiego brydża, do drogich win, do sa­
mochodów i polowań”. Decydującym właśnie 
czynnikiem iv obozie legionowym jest centrum  
którego reprezentantem jest płk. Sławek. A 

„Zaczyn‘ pisze o nim w sposób następujący: 
„Zabierzcie sobie te słabe kruche charak­

terki Judzi, nie godnych rozwiązywać sznu­
rowadła u trzewika Sławka, bo len człowiek, 
dzięki trybowi swego życia, był zawsze su. 
rowym Rzymianinem wśród owych legiono­
wych niewolników, własnych nałogów i wła­
snych namiętności, wśród hołoty ludzkiej, 
me kontrolującej samej siebie".

Niestety to zachwalane centrum lak bardzo 
mile nie wygląda, wszak „Zaczyn" posuwa się 
nawet do aprobaty — istniejącej ordynacji wy­
borczej—

„A, B. C.“ pod zarzutem 
denuncjacji
i

W tygodniku „Zwrot" wystąpił wydawca dr. 
Władysław Tempka, członek śląskiej chrześci­
jańskiej demokracji i b. poseł na Sejm war­
szawski i śląski z aktem oskarżenia przeciwko 
oenerowskiemu organowi „A. B. C.". Niewy­
bredne i nie przebierające w środkach dema­
gogiczne to jńsmo pisało, że „Zwrot" ma być 
podobno organem frontu Morges i ma zastąpić 
zamkniętą przez władzę „Odnowę". Wydawcy 
uważają widocznie, że cenzura katowicka bę­
dzie dla nich łaskawsza od ivarszaivskiej".

W ybryk ten piętnuje dr Tempka iv liście o- 
twartym do Prezydium Syndykatu Dziennika­
rzy Polskich u: Warsazwie, pisząc w tym liś­
cie m. in.:

Wobec powyższego upraszam Szan. Prezy­
dium o pociągnięcie do odpowiedzialności dr 
Wojciecha Zaleskiego za niezachowanie do­
brych obyczajów dziennikarskich i uprawia­
nie denuncjacji, dotyczącej dwóch punktów: 
sugerowania władzom, że „Zwrot" zastępuje 
zamkniętą „Odnowę", przy czym nie mam za­
miaru dyskutować nad prawdą, czy fałszem  
notatki, bowiem formalna strona sprawy, a 
więc tytuł pisma, adres i nazwiska wydaw. 
cy i redaktora wobec prawa są wystarcza­
jącą legitymacją, po drugie — dcnuncjono- 
wania władzom tej względnej w olności-pra­
sy, jaka jeszcze obowiązuje w naszym woje­
wództwie. (— si)

JAKA BĘDZIE POGODA?

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 24 bm ; Pogoda o  zachmurzeniu zmiennym x 
przelotnymi deszczami i skłonnością do burz, 
głównie w dzielnicach południowych. Rano miej­
scami mgły. Dość ciepło. Słabe, chwilami umiar­
kowane wiatry przeważnie południowo wschod­
nie. Podstawa chmur niskich średnio 300 do S00 
ni. Widzialność na ogół dobra, jodynie rano i  w 
czasie deszczu słaba. Wiatry górne główne pół­
nocno - wschodnie i wschodnie z szybkością od 
20 do 30 km/godz.
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Starania o przyznanie uig podatkowych
(Telefonem cd naszego korespondenta)

r Warszawa, 23. 8. (Sin). Organizacje gospo­
darcze podjejy starania na terenie Ministerstwa 
Skarbu w sprawie przyznania nowych ulg po­
datkowych dla drobnych płatników'. W  pieru- 
szym rządzie zabiegi te zmierzają do wprowa­
dzenia nowych ulg dla rzemieślników. Zgłoszo­
ny został memoriał do Ministerstwa Skarbu o

Rzym , 23- 8. PAT. P rasa  w łoska w  obszer­
n ych  doniesieniach z  A leksandrii opisuje 
.wrażenie, jak ie  w egipskich kolach  politycz­
n y ch  w yw arła m ow a M ussoliniego. W  zw ią­
zku  z tyra „La S tam oa" zamieszcza w iado­
m ość, weidlug k tó re j egipskie czynniki mia-

Bratysława, 23. 8. I*AT. Na kursach o zagadnie­
niach środkowo,eurppejsiricn, które się obecnie 
odbywają w  tatrzańskiej Łomnicy, czescy uczeni 
i  politycy wygłosili szereg odczytow, w których 
przedstawili czeskie stanowisko w najważniej­
szych problemach oraz rozwinęli plany organi­
zacji Europy środkowej z czeskiego punktu w i­
dzenia.

Na wywody uczonych czeskich zareagował na 
łamach „Słowaka" znany prawnik słowacki dr 
Ferdynand nurcansky, który stwierdził, że „cze­
skie koncepcje organizacji Europy środkowej wy. 
kazują wyraźne tendencje imperialistyczne. Cze­
chom chodzi mianowicie o opanowanie dorzecza 
Dunaju i wytworzenie tam takiej organizacji, któ- 
raby odpowiadała ich interesom. Czesi dobrze ro. 
zumieją, że 7-milionowy naród czeski nie może 
dyktować warunków w  obszarze naddunajskim,

P aryż , 23. 8- PAT. M inisterstw o lotnictw a 
W ydało w czoraj w jednej z restau racy j La­
sk u  B ulońskiego obiad na czść lotników , b io ­
rących  udział w  wyścigu istres-D ainaszek- 
P aryż, W  zastępstw ie m in istra lo tn ictw a w 
obiedizie wziął udział podsek re tarz  stanu 
A ndraud , am basador W łoch oraz szereg wy-

Lille, 23. 8. PAT. Francuski syndykat górniczy 
opublikował wezwanie do wszystkich byłych gór­
ników, którzy obecnie pracują na roli lub w in­
nych dziedzinach życia gospodarczego, lub pra­
cują na nawierzchni szybów, a pragnęliby zaś 
pracować w głębi szybów, niemniej również do 
górników o przekroczonej granicy wieku, aby

Podwyżka płac  
w przemyśle jedwabniczym

Warszawa, 23. 8. (Sin). Związek zawodowy 
robotników przemysłu chemicznego podjął ak­
cją O podwyżką płac iv fabrykach sztucznego 
jedwabiu. Na terenie fabryki sztucznego jedwa­
biu w Myszkowie, będącej jedną z największych 
wytpoórni w Polsce starania te zostały uwień­
czone pomyślnym rezultatem, gdyż robotnicy 
otrzymali podwyżkę, w wysokości 12 proc. Pro­
ducenci sztucznego jedwabiu zechcą prawdopo­
dobnie odbić sobie tą podwyżką na cenach swo­
ich wyrobów.

odroczenie wszelkich zaległości pudmku prze­
mysłowego powstałych do dnia 31 grudnia 
1935- Starania te napotykają jednak na duże 
trudności, gdyz już w swoim czasie czad zapo­
wiedział zaniechanie tego rodzaju pomocy dla 

sfer gospodarczych, przyznając udogodnienia 
dla opieszałych płatników.

rod a jn e  zam ierzają jakoby po-czynić od p o ­
w iednie k rok i w celu podjęcia sam odziel­
ny ch  rokow ań z W łocham i, bez względu 
na stanow isko, jakie w spraw ie tej zajm ie 
W . B rytania.

zamieszkałym przez 70 milionów ludzi. Dlatego 
dążą oni do całkowitego opanowani] Czechosło. 
wacji, aby mogli występować w  imieniu wszyst­
kich, zamieszkujących ją narodow. Dlatego to 
Czesi przyznają mniejszościom tylko tyle praw-, 
aby hegemonia Czechów, stanowiących niespełna 
połowę ludności państwa, nie została zagrożona. 
Stąd wypływają usiłowania pochłonięcia Słowa­
ków. Czesi nawei wobec zagranicy występują tak, 
jakby naród słowacki był trupem, chociaż naród 
ten nie zamierza wyrzec się życia dla powodze­
nia koncepcji czeskich. Jeśli Habsburgom przy 
pomocy niemieckiej nie udało się zdobyć hege­
monii nad Dunajem, to tym mniej powiedzie się 
to Czechom. Dlatego też Czechom nie pozostaje 
nic innego, jak wyrzec się centralizmu i imperia, 
lizmu" — kończy „Słowak".

bitnych osobistości ze św iata lotniczego. 
P odsek re ta rz  stanu A ndraud  wygłosił p rze­
m ówienie, g ra tu lu jąc  gorąco zw ycięstwa za­
łogom w łoskim  i p odkreśla iac  znaczenie te­
go zwycięstwa jako  etapu w dalszym  postę­
pie lotnictw a.

zgłaszali się do odpowiednich biur werbunko­
wych Appl ten, skierowany do Francuzów i cu. 
dzoziemców, zamieszkujących obecnie Francję, 
pojęty jest jako krok wstępny przed rozpoczęciem 
starań o sprowadzenie robotników cudzoziem­
skich z zagranicy, do których rząd będzie zmu­
szony w najbliższym czasie.

Nowe linie lotnicze
(T e le fon em  o d  naszego korespondenta).

Warszawa, 23. 8- (Sin). TU najbliższym czasie 
podjęte mają być projekty dalszego rozszerze­
nia komunikacji lotniczej zagranicę. Prowa­
dzone są studia nad uruchomieniem polskiej 
linii lotniczej do Paryża i Londynu. Komunika­
cja z Francją była dotychczas utrzymywana za 
pośrednictwem linii francuskiej, zaś do Londy­
nu samoloty z Warszawy w ogóle nie dociera­
ły-

Miasteczko rodzinne prosi 
p rof. Weizmanna o odwiedziny

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 23. 8. (A) G m ina żydowska! 

m iasteczku M atoł kolo  P ińska w raz z miej-' 
scow ym  stow arzyszeniem  syjonistycznymi 
w ystosow ała list pod adresem  Egzekutywy 
O rganizacji Syjonistycznej dla prezydenta) 
d ra W eizm anna. Ja k  w iadom o prez- W eiz- 
m onn urodził się. w tym m iasteczku i obec­
nie gm ina prosi, by je odwiedził.

Usunięcie pikiet w Gdyni
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 23. 8- (A.) Z Gdyni donoszą, ża 
w w yniku  in terw encji przedstaw icieli m iej­
scowej gm iny żydow skiej prezesa d ra  Me- 
nasche i dyr. K ilberta u  w ładz m icjsoow ych 
i cen tra lnych  zostały usunięte p ik iety  en­
deckie, k tó re  w ciągu ostatn ich  m iesięcy b y ­
ły postrachem  tutejszych kupców  żydow ­
skich.

Na 5 tys. bezrobotnych ■■ S O Zyd o w  
otrzym ało zatrudnienie

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 23. 8. (A). Jak wykazuje prowizo­

ryczna statystyka wśród 5000 bezrobotnych, któ­
rzy otrzymali obe-.nie zatrudnienie w różnych 
punktach kraju, znajduje się zateawie 50 Żydów. 
Charakterystycznym jest, że w  zeszłym isku na 
5.000 robotnikow pracowało 200 żydów.

Wciąż wpadają na nowe 
pomysły

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 23. 8. (A). W Warszawie i w  miej. 

scowościach podwarszawskich zdarzają się ostat­
nio takie wypadki, że grupy endeckie obsadzają 
wejścia do wagonów kolejowych lub tramwajo­
wych nie wpuszczając żydów. Ostatnio endecy 
obsadzają w  Warszawie wejście do wszystkich 
tramwajów kursujących z Żoliborza do śródmie­
ścia. Usiłującym wsiąść do wagonów tramwajo­
wych Żydom oświadczyli, że są to wagony w y. 
łącznie dla chrześcijan. W związki’ z tym wybu­
chła wczoraj wieczorem na zbiegu ul. Francisz­
kańskiej i Nalewek wielka awantura między mło­
dzieńcami żydowskimi a chuliganami, którzy nie 
chcieli ich wpuścić do tramwaju. Konduktor ujął 
się za żydami i zawezwał posterunkowego, który, 
zaaresztował dwóch chuliganów. W najbliższych 
dniach podjęta ma być w tej sprawie interwencja 
w zarządzie miasta.

Z  codziennej rubryki
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 23. 8. (A). ,W związku z ostatnimi 
zajściami antyżydowskimi, jakie miały miejsce 
podczas powrotu endeków z Kadzymina, przybył 
do Ostrowii Mazowieckiej wojewoda białostocki 
Kirtiklis w towarzystwie referenta bezpieczeń­
stwa przy województwie w Biały mstoisu. Po doko 
naniu dokładnej inspekcji w dzielnicy żydowskiej 
gdzie wypadki miały miejsce, zostało wydane za. 
rządzenie zaaresztowania trzech prowodyrów  
zajść ze znanym agitatorem endeckim Szydlikiem 
na czele. W tym samym czasie, gdy wojewoda 
znajdował się na inspekcji w Ostrowii Mazowiec. 
kiej, nadeszła wiadomość z pobliskiego miastecz­
ka Poręby o wystąpieniach antyżydowskich na 
rynku. Wojewoda Kirtiklis wydał polecenie na­
tychmiastowego stłumienia rozruchów, co też na. 
stąpiło.

Ze wsi Werba na Wołyniu donoszą, że D Od dom 
tamntejszego mieszkańca żydowskiego Zajamana 
niewykryci sprawcy podłożyli bombę. Na kilka 
minut przed wybuchem bomba została przypad­
kowo odkryta i dzięki temu nie doszło do kata­
strofy.
• Z Włocławka donoszą, iż wczoraj późnym w ie­
czorem grupa chuliganów endeckich szalała na 
głównych ulicach miasta, napadając przechod­
niów żydowskich. Kilkunastu Żydów zostało po. 
bitych, a m. in. znany działacz bundowsk., były 
radny Chiller.

Z Wołomina pod Warszawą donoszą o licznych 
wystąpieniach antyżydowskich na terenie pobli­
skich miejscowości letniskowych. Wczoraj wieczo­
rem pobito znowu kilku letników w Nowej Wsi 
i Kobyłce. W ciągu dnia dzisiejszego opuściły te 
miejscowości wszystkie rodziny żydowskie.

Egipt demonstruje swe niezależność
od W . Brytanii

Rokowania rządu egipskiego z Rzymem

Ataki Słowaków na rząd czeski
Naród słowacki nie jest trupem

Francuskie ministerstwo lotnictwa 
gratuluje zwycięskim lotnikom włoskim

Brak rak rakoezyck w e Francji
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RAPORT KOMISJI MANDATOWEJ
W SPRAWIE ZAGADM f N IA M LIO T N S IflfG O

Genewa, 23. 8. PAT. Komisja Mandatowa, 
która zebrała sią na sesji nadzwyczajnej prze­
dłożyła swój raport członkom Rady Ligi Naro­
dów. Raport ten zawiera:

1. Opinią przedwstępną Komisji co do zagad­
nienia statutu palestyńskiego.

2' Uwagi ogólne dotyczące rozruchów, jakie 
miały miejsce w Palestynie w r. 1936.

3. Uwagi szczegółowe, dotyczące administra­
cji terytorium mandatowego. W swoich konklu­
zjach dotyczących rozruchów Komisja uznała 
trudności zapobieżenia tego rodzaju wypad­
kom, ule nie zdołała wyrobić sobie przekona­
nia,

iż nie było możliwym wydać wcześniej 
< nergicznych zarządzeń celem złama­

nia zbrojnego oj c \ t ,
L d l'ugiej strony Komisja sądzi, że główne trud­
ności, na jakie napotkano przy zwalczaniu opo­
ru wynikały z istniejącego położenia politycz­
nego

W swej opinu przedwstępnej co do przyszło­
ści Palestyny, komisja prz) tacza złe i dobre 
strony, proponou anych rozwiązań. Komisja są­
dzi, że powinna była w pierwszym rzędzie prze­
dłożyć Radzie opinię, czy mandat obecny może 
być utrzymany. Stwierdziwszy' że zobowiązania 
wynikające z mandatu nie wydawały się być nie­
wykonalnymi, Komisja stwierdza, iż antagoniz­
my, jakie się zaznaczyły między obu narodami 
doszły do stanu rozjątrzenia, którego nie moż­
na było przewidzieć 20 lat temu. Uczucia anty­
żydowskie i ivzrost poczucia narodowego Ara­
bów Zicirkszyły trudności jt.aństwa mandatowe' 
go. Jednocześnie

p.ewicn brak stanowczości to polityce 
adrnini„iracj palestyńskiej 

przyczynił się do wyrobienia wśród Arabów  
przekonania„ iż gwałty mogą powstrzymać imi­
grację Żydów. '

Komisja sądzi również, że mandat 
stał się obecnie prawie niewykonalnym  

wobec publicznego ośioiadczenia tegoż przez 
Komisję Królewską i rząd państwa mandato­
wego, Co do projektu podziału, to pov<odzenie 
jego, zdaniem Komisji, zależeć będzie od reper­
kusji, jakie mieć on będzie nu stosunki między 
Arabami i Żydami, aniżeli od takiego lub inne' 
go rozwiązania terytorialnego. Rozwiązanie to 
mogłoby napotkać na te same sprzeczne aspi- 
incjc, jakie uniemożliwiły wykonywanie manda­
tu. Przy tej sposobności Komisja stwierdza, że 

położenie Arabów i Żydów nie da się 
ze sobą poróicnać.

Pierwszym t twartc są obszerne terytoria, podr 
c-is gdy

przed drugimi świat się coraz bar,dziej 
zamyka.

Uoidadczając się w zasadzie za zbadaniem za­
gadnienia przewidującego podział Palestyny, 
Komisja

Tel Awiw, 23. 8. ŻAT. ,Dawar“ donosi, że ba­
wiąc w Genewie Magnes prowadził z arabską 
delegacją rokowania w sprawie konferencji 
okrągłego stołu. Arabowie wysunęli jakc wa­
runk i wstępne: W strzymanie im igracji żydow­
skiej i zakaz nabywania ziemi przez Żydów. Za 
podstawę dalszych rokowań domagali się uzna 
nia państwa arabskiego w Palestynie, w któ­
rym  będą poręczone prawa mniejszości żydow­
skiej, Magnes wysunął kontrw arunki. Zgodził 
się na ograniczenie im igracji i za podstawę do 
rokowań wysunął koncepcję państwa dwuna- 
rodowego. Magnes miat przyrzec delegacji arab 
skiej, że amerykańscy członkowie Agencji Ży-

nie wypowiedziała się tym  samym za 
natychmiastowym stworzeniem dwóch 

nowych państiu niezależnych 
Komisja uważa bowiem,' ze przedłużenie man­
datu, jako systemu szkoły politycznej byłoby 
pożyteczne tak dla noicego państwa arabskiego, 
jak i dla państwa żydowskiego. Zdaniem Ko­
misji przygotowania obu państw do niczalei" 
ności mogłoby najłatwiej być zrealizowane:

1) Przez prowizoryczny podział na kantony, 
kióreby korzystały z szerokiej autonomii ice~ 
wnętrznej, ale zależałyby od państwa mandato­
wego, o ile chodzi o politykę obrony kraju, 
sprawy zagraniczne, politykę celną itd,

2) Oddzielne mandaty dla każdego z jmństw 
aż do chwili, kiedy dowiodłyby one, że będą 
się mogły same rządzić.

W konkluzji Komisja podkreśla zasługi W. 
Brytanii oraz obowiązki wdzięczności, jakie dla 
tego państwa posiadają zarowno Żydzi, jak i 
Arabowie.

dowskiej wpłyną na syjonistów w kierunku 
uznania zasady państwa dwunarodowego. Ara­
bowie podobno odrzucili wnioski Magnesu. Eks 
trem iści arabscy w Palestynie zostali zaalarm o­
wani tymi wiadomościami i zwrócili się z za­
pytaniem do delegacji arabskiej w Genewie. W  
odpowiedzi naczelna rada arabska otrzymała 
doniesienie od Arabów w Genewie, że rozpoczę­
cie luzmów z Magnesem było manewrem takty­
cznym, poajęłym zgodnie z poradą przyjaciół 
arabskich w Genewie i Londynie celem unie­
możliwienia planu podziału i wprowadzenia 
rozbieżności zdań między syjonistam i a niesy- 
jonistam i w Agencji Żydowskiej.

Magnes p ro w a d ził rottewan a
z  Arabam i w  Genewie / „Da waru “

Ambasador niemiecki przy rządzie 
gen. Franco nstąpił

Łeilin, 23. 8. CB). Niemiecki am basador przy rządzie gen. Franco, Faupel ustąpił z przyczyn 
natury zdrowotnej.

Dalsze egzehucje „u/rogóu; tutfa
w  Sowietach

Moskwa, 23. 8. (B). 8 osób, skazanych przez i nie są znane dotychczas. Rozstrzelani mieli na­
sady leningtadzkie za akty sabotażu i kontrrewo. leżeć do spisku kontrrewolucyjnego. Oskarżeni 
lację, zostały wczoraj rozstrzelane. Nazwiska ich J  byli o akiy sabotażu w pewnej fabryce amunicji.

Nota rządu
do Ligi

Genewa, 23 8, PAT. Do sekretariatu Ligi Na­
rodów wpłynęła nota rządu walcnckiego. która 
pi zypomina ostatnich kilką .wypadków zatopienia 
rządowych hiszpańskich statków handlowych i 
przypomina, że w pobliżu statku tak przed jak i 
podczas zatapiania znajdowały się włoskie okręty 
wojenne, względnie okręty nowoczesne, jakich po­
wstańcy me posiadają. Opierając się na tych oko­
licznościach oraz na takcie, że okręty włoskie nie 
udzielają pomocy statkom hiszpańskim, nota kon­
kluduje, iż stalle hiszpańskie zalopione zoslaly 
przez okręty włoskie. Twierdzenia tego nota wa- 
lencka nic stara się dokładnie udowodnić, ograni­
czając się jedynie do oświadczenia, iż „przytoczo­
ne fakty stanowią nowe szczegóły jaskrawej agre-

walencklego
Narodów

sji przeciwko republice hiszpańskiej ze słrony 
Wioch. Jest lo lak jawne, iż byłoby obrazą zdro­
wego rozumu Waszej Ekscelencji i członków Rą­
by Ligi Narodów, próbować cośkolwiek tu udowo­
dnić".

W dalszym ciągu nola rządu walcnckiego prosi 
o wp.sanie sprawy nu porządek dzienny Rady Ligi 
Narodów na mocy par, 11 paktu, pozostawiając 
uznaniu przewodniczącego Rady oraz sckrelarza 
generalnego Ligi Narodów czy nie należałoby zwo­
łać natychmiast nadzwyczajnego posiedzenia Ra­
dy, Nota przyznaje jednak, że biorąc pod uwagę 
istniejące położenie, można być zdania, iż zwoła­
nie nadzwyczajnego posiedzenia Rady jest nie­
wskazane.

Jliea m arsz. Smigłego-Hydza 
w  Warszawie

\YVu&zawa, 2‘J. 8- (A.) Na jednym  z  n a j­
bliższych posiedzeń ra d y  m iejskiej w W a r­
szawie m a być postaw iony w niosek o nazw a 
n ie  jednej z cen tra lnych  ulic oi.olicy, ulicą 
M arszałka Śmigłego-Rydza.

Z m w  nalct na statek a n ie ls k i
Londyn, 23. 8." PAT. Wielkie wrażenie wywala­

ła w Londynie wiadomość o nowym nalocie po­
wietrznym an statek brytyjski na Morzu śród­
ziemnym. Statek „Noemi.Julia" wysłał dziś rano 
sygnały, że został zaatakowany przez dwa samo­
loty na pełnym morzu. Samoloty posiadały nu­
mery 528 i 529 oraz oznaczone oyty białymi krzy- 
żami na tle czarnych pól. Krzyże miały dwa czar­
ne pasy. Statek znajdował się w drodze z Susa 
w Tunisie do Barcelony. Nalot nastąpił mniej wię 
cej w połowie drogi między Marsylią a wybrze. 
żem kataluńskim. Jest to drugi wypadek zaatako. 
wania brytyjskiego statku handlowego na Morzu 
Śródziemnym przez nieznane samoloty. Dnia 6 
sierpnia trzy samoloty oznaczone ciemnymi krzy­
żami św . Andrzeja na białym tle zbombardował/ 
wr pobliżu Algieru statek-cysternę „British Corpo, 
rale“. .

Sowieckie samoloty w Szanghaju
Tokio, 23. 8. PAT. Z Nankinu donoszą, że dni« 

15 sierpnia została zawarta między Chinami a So. 
witami tajna umowa, na mocy której ZSRR zobo. 
wiązuje się dostarczyć Chinom samoloty i przy­
słać znaczną ilość pilotów, jak również i amuni­
cję pod warunkiem, iż Chiny nie zawrą z żadnym 
z państw porozumienia antykomunistycznego.

Umowa ta już jest częściowo zrealizowana, gdył 
z Szanghaju donoszą o przybyciu 9-ciu sowiec­
kich samolotów myśliwskich i pilotów z republi­
ki biuracko-mongolskiej.
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Otwarcie Światowej Konferencji 
Żydów polskich za granicą

Niezwykła propozycja Samuela Untermayera
Antwerpia- 23. 8. Dziś nastąp iło  tu ta j o- 

tw arcic drugiej K onferencji Św iatow ej Ży­
dów  polskich zagranicą. W  konferenc ji b io ­
rą udział przedstaw iciele F ederacji Żydów 
polskich w S tanach Z jednoczonych, w  Pale 
stynic, we F ran c ji, w 'A fry c e  Południow ej, 
w Belgii, Anglii, o raz  delegaci z innych  k ra ­
jów, gdzie przebyw ają em igranci żydow scy 
z Polski.

W śród  delegatów  zna jdu ją  sio w ybitn i 
przyw ódcy F ederacji Żydów polsk ich  w 
S tanach Z jednoczonych — B enjam in  W in te r 
(przew odniczący Św iatowej F ed erac ji Ży­
dów Polsk ich  zagranicą). A- J. K andel (w ice­
przew odniczący), Z. Tygiel, B enjam in Gross 
kopf (w iceprezes gm iny żydow skiej w Tel 
Awiwie) i szereg innych.

N a ręce prezydium  K onferencji nadszedł 
szereg pow itań w ielu w ybitnych osobistości 
na całym  świecie. Pew ne poruszenie wywo­
łało pow italne pism o, k tó re  nadesłał znany 
szerm ierz spraw y rów noupraw nien ia  Żydów 
i shm ny adw okat now ojorsk i Sam uel Unter- 
mager.

Ńa w stępie p. U n term ay er uspraw iedliw ia 
się, że nie może osobiście zjaw ić się na K on­
ferencji. N astępnie zw raca się au to r listu do 
rządu polskiego z apalem , by wziął w o b ro ­
nę Żydów polskich przed falą antysem ityz­
mu, w zam ian za co żydostw o am erykańsk ie  
w Stanach Z jednoczonych  dopom oże  pań­

stwu po lsk iem u  w uzyskaniu  ca łkow itej n i e - . 
zależności gospodarczej, dzięki czem u roz­
pocznie się w Polsce okres  prosperity. Po­
m oc  ta dojdzie do sku tku  drogą w za jem ­
nych  u m ó w  polsko-am erykańsk ich .

A dw okat U n term ay er w yraża  nadzieję, że 
K onferencja w  A ntw erpii zajm ie się zo rga­
n izow aniem  tej akcji pom ocy gospodarczej.

*

(Nie trzeba dodawać, że projekt adw. Unter- 
meyera przy całym uznaniu jego dobrych in ­
tencji, jest wynikiem dużej naiwności i niezna­
jomości rzeczy. Jak już słusznie podniesiono t 
to prasie żydowskiej, równouprawnienia nic mo­
żna kupić za ceną takich czy innych korzyści 
gospodarczych. Równouprawnienie należy się 
Żydom polskim z tytułu ich zamieszkania na 
ziemiach polskich od lat blisko tysiąca i ich 
twórczej i pożytecznej pracy dla dobra kraju. 
Żydzi polscy sami najchętniej przyczyniliby się 
do rozwoju pomyślności gospodarczej w kraju, 
nie mogą jednak uzależniać swego losu i swych 
praw do życia, od obietnic zza Oceanu, które 
mogą się spełnić, ale też mogą — sprawić za- 
wód... Osobliwa propozycja p. Untermayera nic 
rozwiąże spraicy żydowskiej w Polsce i trakto­
wać ją należy jako swego rodzaju curiosum i 
próbę załatwiania naszych spraw poza plecy- 
ma czynnika najbardziej zainteresowanego — 
żydostwa polskiego i jego oficjalnych przed­
stawicieli. — Uw. Red.).

Zwycięstwo gen. Franco -  
niebezpieczeństwemdia Anglii i Francji

Sensacyjny wywiad z Lloyd George*m o Hiszpanii
S tary  „czarodziej w alijsk i” —  Lloyd Ge- 

orge (m a już  74 la ta )  ile razy  się odezwie, 
zawsze wzbudza swego rodzaju  sensację — 
zawsze jego poglądy m ają  w sobie coś prze 
kornego i drażniącego opinię. T ak stało  się 
i teraz, gdy do Lloyd George’a  zgłosił się 
przedstaw iciel parysk ie j „M ariannę” , aby 
się dowiedzieć, co s ta ry  polityk angielski 
m yśli o kw estii h iszpańskiej i o generale 
Franco, oraz o stanow isku F ran c ji w sp ra ­
wie iCiiesienia. kontro li granic.

—  Ależ nigdy nie byłem wrogiem  F ran c ji 
— odpowiedział „Czarodziej w alijsk i”. —

Byłem przeciwnikiem F ran c ji w kw estii roz 
brojenia. Jestem  zdania, że uginam y się pod 
ciężarem  zbrojeń, gdyż pan  D oum ergue od­
mówił H itlerow i 300.000 żołnierzy. Lecz co 
do Hiszpanii, uważam  natom iast, że okaza­
liście niezwykłą słabość. Ani Clemenceau, 
ani naw et R ajm und Poincare, k tórego , jak  
wszyscy wiedzą, wcale nie lubiłem, nie by ­
liby zgodzili się na  to, by Niemcy i Włosi 
usadowili się n a  drogach kom unikacyjnych 
F rancji.

„Polityka nieinterw encji je s t złudą i s t ra ­
szliwym oszukaństw em . Polegała n a  tym , że

pozbawiła W alencję je j  głównego a tu tu  —  
możności sprow adzenia z za g ran icy  za pie­
niądze B anku Narodowego, wszelkiej po trze 
bn?j do walki broni. N a szczęście, zasada ta  
była naruszana, szkoda tylko, że nie częś­
ciej! Uważam, że zwycięstwo gen. F ranco  
je s t niebezpieczeństwem  dla Anglii i F ra n ­
cji. Nie należę do tych , k tó rzy  nie doceniają 
Mussoliniego. W kolach lewicowych je s t 
m odne zarzucać m u tea tra ln e  pozerstwo, 

lecz i N apoleon um iał pozować. Wiedział, 
jak i to  m a wpływ na tłum y.

„Mussolini je s t wielkim człowiekiem. N ie­
bezpieczeństwo kom unistyczne je s t  w ygod­
nym  paraw anem  pud osłoną k tórego  można- 
by  zm ienić slosunek sił na m orzu  Śródziem ­
nym . Tego, zdaje się, nie rozum ieją polity­
cy obu naszych krajów , k tó rzy  u ła tw iają  
m u łatw e sukcesy” .

Gdy dziennikarz francusk i zauważył, że 
A nglia nie chciała interw eniow ać w kw estii 
h iszpańskiej, a naw et była wrogo usposobio 
na względem W alencji —  oświadczył Lioyd 
G eorge:

— Tak jest, początkowo rzeź księży i pod 
palenie kościołów usposobiło lud angielski 
przeciw rządowi W alencji. Moi rodacy nie 
byw ają —  że ta k  powiem —  nigdy n a  nabo­
żeństw ach lecz g łosu ją zawsze za p a r tią  
P ana  Boga. Otóż p a r tią  P an a  Boga był F rar. 
co. Ale opór, staw iony przez Basków, a rów ­
nocześnie w zrasta jący  wpływ Włochów, o t ’ 
worzyły oczy wielu ludziom. U znał-, oni, że 
nie należy wprawdzie bić się o Hiszpanię, 
lecz należy dać rządom  republikańskm i moż 
ność w ykorzystan ia wszelkich szans. T ra ­
dycyjna polityka blokady była więcej w a r­
ta , niż n iein terw encja, k tó ra  działała niem al 
wyłącznie n a  korzyść generała F ranco . K ie­
dyś w przyszłości spostrzeżem y się, ja k i 
b łąd popełniliśmy, pozw alając Niem com  i I ta  
lii usadowić się w H iszpanii mieć ta m  po­
wolny sobie rząd. Lecz chcę wierzyć, że je ­
szcze zapobiegnie się zw ycięstw u gen. F ra n ­
co.

„P olityka neutra lności dobrze zastosow a­
nej m ogłaby przyczynić się do jego  upadku. 
Lecz czy się odważym y n a  to ? ”

Niewątpliwie, że ciekawe słow a L loyd Ge- 
o rge’a  wzbudziły zainteresow anie we F ra n ­
cji, k tó ra  ta k  wielce ceni sobie w spółpracę 
angielską.

Katastrofa statku egipskiego
A leksandria. 23. 8. PAT. Dziś ran o  statek  

pow racający  z odbyw ających sic co ro k u  
uroczystości na w ybrzeżu  Agami, po łożo­
nym  na przeciw ko p o rtu  A leksandrii, w y­
w rócił sie skutkiem  zbytniego obciążenia i 

" znaczna liczba osób znalazła śm ierć w  fa­
lach m orza. D otychczas w yłow iono 30 t ru ­
pów.

Alfred Polgar

Trzy zbyteczne 
rzeczy

I. MAM BROWNING
Od czasu, jak go posiadam chodzę jakgdyby w 

gęstym oparzc krwi, męskości i morderczych my­
śli. Napinam muskuly, których nie mam i bez na­
mysłu rzucam sie w otchłanie nienawiści, której 
nie odczuwam Odkąd wiem, iż w szufladzie biur. 
!<a drzemie tak ogromna energia, drwię z bezsilno­
ści, ukrytej w głębi mego serca.

Browning mój jest plaski, krótki, ścisły, ma czar 
na-szary połysk. Kazałem sprzedawcy wysmaro­
wać go porządnie tłuszczem: odtąd wygląda o w ie­
le młodziej i bardziej przedsiębiorczo. W żelaznej 
paszczy nosi stale sześć miedyfano-żóltych naboi. 
Jeżeli go odpowiednio nacisnąć, szczęka i jeden z 
owych miedziano-żóltych wskakuje mu błyskawicz­
nie do gardziel:.. Objaśniałem kiedyś jego mecha­
nizm przyjacielowi — rewolwer był nie nabity. 
Gdy gruchnął strzał i kula utkwiła w ścianie, przy­
jaciel zbladł. Ale nie tak, jak ludzie bledną w  szki­
cach Altenberga, tylko ze strachu, śm ierć jego bar- 
dzoby mnie zmartwiła. Uważa mnie za geniusza. 
Często przykładam nabity browning do skroni, z 
palcem na cynglu. Rozkoszna i upajająca dyspro­
porcja: między nikłością ruchu, któryby teraz wy­

starczał... i ogromem świadomości, że ruchu tego 
nigdy nie wykonam.

Browning śpi, z pełną paszczą, na stosie listów  
od ukochanej przyjaciółki. W zdradliwym milcze­
niu leży na swej sprasowanej poduszce tłusty, 
błyszczący, zadowolony z siebie, dunmy zc swego 
chłodu, swej stalowej szarości i twardości. A jed­
nak napewno śni o czymś ciepłym, czerwonym i 
sączącym się wielkimi kroplami.

Przez małą, okrągłą dziurkę.’ stanowiącą oko. 
gębę i odbyt zarazem, widać jego duszę. Jest czar­
na. pusta, zimna i wąska.

Myśli moje krążą często wokół tej małej, zgrab­
nej maszynki do zabijania. Nocą kroczę po samo­
tnej ulicy Zbliża się podejrzany człowiek-, pełen 
złych zamiarów, Pozwalam mu podejść; wtedy 
podnoszę błyskawicznie rękę i browning mój wy­
trzeszcza oko na draba. .Tak on wieje! Lecz gdyby 
nie uciekł? Gdyby się jednak zbliżył? Czybym w y­
strzelił wówczas? Wierzę prawic, że ręka bez bro­
wninga, ale żdecydowana strzelić, jest lepszą bro­
nią. niż browning w bezsilnej ręce.

Częste podejrzewam, że browning mój jest isto­
tnie tylko przyciskiem do listów — dla tego wła­
śnie, że jest moim browningiem.

II. MAM KOCHANKĘ
Podarował mi ją przyjaciel, księgarz, poza tym 

człowiek ciężko chory na żołądek Ale wszak po­
trzebna mi jest kochanka. Kłopoty materialne nie 
mogą być przecież wyłączną przyczyną ludzkich 
zmartwień. Kochanka moja ma wiele podobieństwa 
do browninga. Jest mała, lśniąca i niebezpieczna.

Lubi się smarować tluslośoiami i wygląda wtedy 
o wiele młodziej i bardziej przedsiębiorczo. Sześć 
pocisków ma stale w pogotowiu, pocześci również 
w buzi. Jeden nazywa się: „samobójstwo”, drugi: 
..osamotnienie”, trzeci: „lzv“, czwarty: „nie ko­
chasz mnie już”, piąty; „robię co mi się podoba” , 
szósty: „a ofiary, które dla cicbic poniosłam?”

Oko jej jest ciemne i błyszczące, jak wylot re 
wolweru. Objaśniałem ją kiedyś pfzyjacielow  
Padl strzał i trafi! go w podbrzusze Zbladł jV 
się blednie w szkicach Altenberga. Dziś zna jn 
mechanizm lepiej ode mnie.

Często tulę przyjaciółkę do serca i całuję ją v 
usta. Rozkoszna i upajająca dysproporcja miedz, 
uczuciem nieskończonej miłości i... przeświadczę 
niem, że ona jednak wkrótce się skończy.

III. MAM WOLĘ
Odziedziczyłem ja po ojcu, który był szlachet­

nym człowiekiem nigdy nie wykorzystywał swo­
ich szans postępował sprawiedliwie i znosił nie­
sprawiedliwości, pozwolił zmarnieć swym talen­
tom " służył ludziom nie godnym jemu służyć.

Wola moja wygląda na mocno steraną Jest tu 
zrozumiałe. Niema chyba kieski w moim źyeru, 
przy której nie odegrałaby ona roli, walcząc stal# 
w ostatnich szeregach, pierwsza w ucieczce, upor­
czywie przyciągana do szpitali, wiecznie skłonna 
do kapitulacji.

Tal. !e są te trzy zbyteczne rzeczy: mój browning, 
moja kochanka, moja wola.

Ale gdyby się kiedy zeszły zc sobą w odpowied­
niej chwili, jakież by to jednak mogło byó irwlętat
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Kronika krakowska
Trzecia rocznica śmierci 
błp. Wilhelma Berkelhammera

Wczoraj w południc w dniu trzeciej rocznicy 
zgonu nieodżałowanej pamięci błp. dra Wilhelma 
Berkelhammera^ naczelnego redakLora „Nowego 
Dziennika", zebrała się nad Jego grobem na cmen­
tarzu żydowskim w Krakowie najbliższa rodzina, 
członkowie redakcji ,,Nowego Dziennika", przed­
stawiciele Organizacji Syjonistycznej, dyrektorium 
heren llajcsod oraz gruno przyjaciół i wspópra- 
cowuików błp Zmarłego, Grób błp. dra Wilhelma 
Berkelhammera tonął w kwiatach. Po odprawie­
niu modlitwy ,,K1 mole rachmim" przez kantora, 
syn Zmarłego odmówił Kadisz. Na lvni zakończy­
ła się urocz\slość żałobna.

3.500 tu rystó w  zagranicznych 
zw ie d ziło  K ra kó w  w  r. b.

— < > -  
UiŻUKY APTEK:

Dziś mają dyżur nocny apteki; Grodzka 22, 
Mae Matejki U, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla dli, Kalw aryjska 27.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
KEREN KAJEMET LEISRAEL

Celem uniknięcia licznych tciclunicznych za­
pytań, komunikuje Komisja Lokalna Żyd. Fundu­
szu Narodowego, iż życzenia noworoczne, które 
się jej nakładem ukazały, nabyć można w 35 skle. 1 
pach, położonych w różnych dzielnicach Krako- j 
wa. Na sklepach tych będij wywieszki z odpo- ‘ 
wiednim napisem. Cena tych karteczek łącznie 
z kopertą wynosi lylko 5 gr. i tyle tylko za nie 
brać wolno. Karteczki te, wydane przez Komisję 
Lokalną Żyd. Funduszu Narodowego różnią się 
tym od innych, iż z prawej strony umieszczone 
są w  kilku kolorach zabytki i widoki palestyń­
skie (Grób Racheli, Mur Płaczu, Uniwersytet He­
brajski ulice Jerozolimy i Tel Awiwu i t. d.), a 
z lewej strony odpowiedni tekst licbr. z życzeniem

Ostatnio ukazały się w prasie wiadomości o 
znacznym napływie turystów obcych do naszego 
kraju. Okazuje się, iż liczba przybywających do 
Polski z roku na rok szybko wzrasta.

Jak wiadomo wycieczki, kongresy, czy turyści 
indywidualni przybywający do Polski, pragną 
przede wszystkim zwiedzić Kraków i jego oko­
lice Kraków bowiem stanowił i stanowić będzie 
zawsze objekt największego zainteresowania dla 
turystów obcych Niewątpliwie pokaźny procent 
wśród zagranicznych przybyszów stanowią lu­

dzie, którzy przybywają do nas również dla ce. 
lów handlowych. 1 wśród tych osób jednak w ię­
kszość, przejeżdżając przez Polskę, zwiedza to, 
co uważa dla siebie za najbardziej atrakcyjne 
i godne widzenia.

Wyjątkowo silny napływ turystów zagranicz­
nych do Polski w rb. i rolę, jaką odgrywa Kra­
ków, jako zasadniczy ośrodek turystyczny, ścią­
gający obcych przybyszów do Polski, potwier­
dzają cyfry. Przed kilkoma dniami pojawiły się 
właśnie w prasie wiadomości, że jedno z pols- 
kirh biur podróży, mające szereg placówek zagra­
nicznych, zdołało ubsłużyć w bieżącym roku 
2.008 osób — turystów, zwerbowanych przez tę 
jedną placówkę do Polski. Tymczasem według 
statystyki Polskiego Związku Turystycznego przy 
było w roku bieżącym do Krakowa ok. 3.500 osób. 
Gdyby więc r.»wet w tej cyfrze mieściła się pew 
na ilość osób podanych już w ogólnym wykazie 
przybywających do Polski — to zestawienie dwu 
tych cyfr pozwala zorientować się, jak dalece 
atrakcyjny jest dla zagranicy Kraków wraz z ca. 
łym krakowskim rejonem turystycznym. Widzi­
my bowiem, że tam właśnie zdążają przede wszy­
stkim turyści zagraniczni.

Odpowiednie obsłużenie napływających do Kra

kowa turystów wymaga oczywiście m. in. zaopa. 
trzenia ich w biurach Związku w dostateczną 
ilość bezpłatnych broszurek informacyjnych o 
Krakowie i różnych innych wydawnictw, odno­
szących się przynajmniej do okręgu turystyczne­
go krakowskiego nie mówiąc już o przewodni­

kach w językach obcych, wydawanych turys­
tom za niską opłatą manipulacyjną. Potrzeby 
jednak w tej szczególnie dziedzinie są, jak to nie 
trudno ustalić na miejscu — tak wielkie, że na- 
leżałoby pomnożyć jeszcze zasób wydawnictw w 
obcych językach. Dotyczy to w największej mie­
rze opracowania zagadnień turystyki samochodo. 
wej. Mimo nie sprzyjających bowiem warunków 
drogowych w Polsce, a specjalnie złych w rejo­
nie krakowskim, prężność turystyki samochodo­
wej z zagranicy jest tak wielka, że w r. b. obser­
wuje się w Krakowie znacznie wzmożony ruch 
samochodów obcych o nasileniu nie notowanym  
od 1929 roku.

Wobec zbliżającego się terminu ukończenia 
drogi do Zakopanego rejon krakowski nabiera od- 
razu dla turystów samochodowych wybitnych 
walorów i na ten moment należy już obecnie na. 
stawić propagandę, a także przygotować w za­
kresie możliwości związków propagandy — miej­
scowy obsługę turysty samochodowego, który jest 
przecież najbardziej wartościowym i najbardziej 
pożądanym gościem.

Ażeby zilustrować możliwości wzrostu zainte­
resowania wśnśd zagranicznych turystów samo­
chodowych dla rejonu krakowskiego po wybu. 
dowaniu drogi do Zakopanego — wystarczy 
stwierdzić, że np. Ks. Kentu pragnął udać się sa­
mochodem do Zakopanego. Droga jednak nie by­
ła jeszcze ukończona (KABEL).

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPQKTO(TE
MISTRZOSTWA OKRĘGU V ZWIĄZKU 
S TRZELECKIEGO

W dniach 27t 28 i 29 sierpnia br. odbędą się w 
Krakowie zawody lekkoatletyczne, gier sporto­
wych i pływackich o mistrzostwo Okręgu V Zwią­
zku Strzeleckiego, organizowane przez Zarząd i 
Komendę Okręgu V. Związku Strzeleckiego

Na Sladionie Miejskim w Krakowie przy Al, 3 
Maja odbędą się konkurencje lekkoatletyczne i gier 
sportowych, zaś na pływalni Okręgowego Ośrod­
ka W. F. w Łobzowie w dniu 29. Y ill. zawody pły­
wackie.

Związek Strzelecki, realizując swój program jak 
najszerszej popularności wychowania fizycznego, 
daje wszelkie wstępy na Stadion Miejski oraz na 
pływalnię bezpłatnie, aby w len sposób umożliwić 
najszerszym masom społeczeństwa zobaczenie łych 
zawodów

WATERPOLIśCI AZS-u WARSZAWSKIEGO 
ziem isowali z KSZO (Ostrowiec) w Warszawie
1:1 (0:0).

MISTRZOSTWA LWOWSKIEJ LIGI OKRĘG O 
WEJ: Resoyia — Piogoń rez. 3:0, Ukraina _  Ko­
rona (Smbor) 2:2, Czarni - RKS 0:0, Suko! II — 
Junak (Drohobycz) 4.0, Pogoń (Stryj) — Lcehia 
5:3, Ilasmonta — Ognisko (Jarosław; 0:0, Polo­
nia (Przemyśl) _  Czuwaj 4:2.

LEGIA (WARSZAWA) — ASTORIA (BYD­
GOSZCZ) mecz bokserski w W arszawie na kol­
tach Legii zakończył się remisowo 8:8.

GÓRSKI W YśCIG KOLARSKI na trasie Nowy 
Sącz — Krynica _  Grybów — Nowy Sącz (94 lun) 
wygrał przy ulewnym deszczu i rozmokiuęlej szo­
cie Szyszko (Tow Kol. Podhalanka X. Sącz) w 
czasie 3:15.50 godz.

SLAY1A (RUDA) _  Ik ii (SWIĘTOGT1LOWI­
CE) mecz b o k s e r s k i  o drużynowe mistrzostwo
Siąska w Rudzie wygrała Sluyiu 11:5 pkt. _
BKS (Nowy Byloin) — Makkabi (Sosnowice) 
10;8 pkt.

WERKI — WILNO WYŚCIG PŁYWACKI dłu- 
godystansawy na 8 kim wygrał Wróblewski (R. 
K S. Ełeklrit) w czasie L is  godz.

TRÓJMECZ PŁYWACKI POGOŃ _  CZARNI 
-  ŚWITEŹ WE LWOWIE przyniósł dwa nowe 
rekordy lwowskie MUson - Boberowej na 100 i
J00 mir. dowolnym. Mecz waterpoio Pogoń __
Team Czarni _  Świteź 9:1.

WYNIKI PIŁKARSKIE KRAJOWE: B B. T. S. 
(Bielsko) — KS 20 Rybnik 5:0 (o wejście do ligi 
Dąskicj), Hakoali (Bielsko) — Kopalnia (Brzesz­
cze) 0:1 (tow ), Leszczyński — DFC Slurm (Biel­
sko) (tow.), Czarni (Radom) — Warszawian-

Nussolini przybędzie do Londynu
Londyn, 23. 8. (B). „Sunday E.ypress" dono­

si, że możliwość wizyty prem. angielskiego 
Chamberlaina u Mussoliniego jeszcze w jesie­
ni nie jest wykluczona. ,Sunday Chronicie" 
kom unikuje, że w angielskich sferach politycz 
nych liczą się raczej z podróżą Musoliniego do 
Londynu. Mussolini przybędzie z Rzymu do 
Londynu w połowie września własnym samo­

lotem, który sam będzie prowadził, W  każdym 
jednak razie przed oficjalnym  zaproszeniem bę­
dą się jeszcze toczyć rokowania między hr. Cia- 
no a ambas. sirem Erikem  Drummondem.

Rozważana jest również możliwość rozmów 
między prem. Chamberlainem a hr. Cianu na 
zamku Balmoral.

Konferencja bishupóur w  Fuldzie
Berlin, 23. 8. (B). We Fuldzie została otwarta r ne liczą się z tym, że odpowiednie ustawy zostaną 

4-dniowa konferencja biskupów. Na porządku ogłoszone na kongresie partii narodowo-socjalis- 
dziennym jako główne zagadnienie stała kwestia tycznej w Norymberdze, 
wprowadzenia przymusu szkolnego. Sfery kościel I

Niemcu ośmieszam sic 
przed calom światem

Berlin. 23: 8. (B). Narodowo socjalistyczny organ 
w Hanowerze „Niedersachsische Tageszeitung" 
donosi o uroczystości w fabryce, na której kierów 
nik zakładu zakomunikował, że jako premia za

ku tez. 2.-0, Surntacja — liakoah w Będzinie 4:1, 
Słowian — Świętochłowice 2:2, KS Chorzów — 
i>iavia (Ruda) 5:2 

W MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH 
GŁUCHONIEMYCH W BUDAPESZCIE, odbytych 
z okazji 30-lccia węgierskiego iitótylulu głucho­
niemych i kongresu lychże, przy udziale zawod­
ników (czek) Francji, Węgier, Niemiec, Szwecji i ! 
Polski, zdobyła polska reprezentacja gluchonic- J 
mych 2 pierwsze miejsca, o iaz kilka drugich. Po­
nieważ w ogólnej punktacji uwzględniono rów­
nież wyniki kobiece, w których Polska nie brała 
udziału, przelo przyznano Polsce trzecie miejsce. 
Pierwsze zajęła Francja, 2). Węgry, 3) Polska, 4) 
Niemcy, 5) Szwecja. Naslępna olimpiada głucho­
niemy cli odbędzie się w r. 1939 w Sztokholmie.

pilną pracę para, która w tym dniu stanie na ko­
biercu ślubnym, otrzyma kompletne urządzenie 
kuchenne, zaś para, która po 9 miesiącach od te­
go dnia urodzi dziecko, otrzyma wyprawę dziecię­
cą. Pismo zaopatruje swe słowa w następujący 
komentarz: W tym punkcie żarty muszą ustać. 
Zastrzegamy się bardzo energicznie przeciwko 
premiowaniu matek niemieckich za dotrzymywa­
nie pewnych ustalonych terminów. Taka bezmyśl 
ność i bezsensowne pomysły mogą nas tylko o- 
śmieszyć przed całym światem.

 O -----

Germańscy „rycerze“
B erlin, 23. 8- PAT. K ierow nik  organizacji 

m łodzieży Rzeszy w ydał zakaz odbyw ania 
pojedynków  zw anych „m ensuram i". Obo­
wiązek daw ania saLysfakcji z b ron ią  w ręku , 
w razie isto tnej obrazy, zostaje u trzym any 
nadal, w  m yśl kodeksu  honorow ego w yda­
nego w czerw cu br.
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Pocztę szyfrowa 
inseratowa

■ata»y w rz u c a ć  w ciągu 
całego dnia

tylko 
do  skrzynki
w m u ro w a n e j  w bramie 
przed .Nowym Dzienni kiom* 
a k tó r ą  o p r ó ż n ia  s ię  

6 razy dziennie.

GROSZ DZiailff W fW  «DHHI£N CHEHYS
R U T Y N O W A N A  s iła  b iu ro -  
w o b z n a jo m io u a  w sze lk im i 
c zy n n o śc iam i b iu ro w y m i — 
k a n c e la ry jn y m i . S p e c ja l­
ność: m a sz y n ą , s te n o g ra ­
f ia  p o s z u k u je  p o sad y . — 
Z g ło sz en ia  „N ow y  D zien ­
n ik 4* — „Skrom na**, 3722g

SZ K O Ł A  M UZY CZN A  im.
S t. M o n iu szk i K ra k ó w , — 
M ik o ła jsk a  32, te l. 176*16. 
W P IS Y  co d zien n ie  — godz. 
11—13 i od 16—19. W s z y s t­
k ie  p rz e d m io ty . — Z niżona 
o p ła ty . P e łn e  zn iżk i k o le ­
jow e. 4662kr

R A L K A . C a ło ro czn y , p e ł .  
n o k o m fo r to w y  —« r y tu a ln y  
P E N S JO N A T  ST O R C H O - 
W E J  „ J E D Y N A C Z K A 4,
te l. 273 (b ieżą ca  i  c ie p ła  
z im n a  w oda w p o k o ja c h ) 
u p ra s z a  o w c ze śn ie jsz e  z a . 
m ó w ien ia  u a św ię ta . —

Wolne posady
G E N E R A L N E G O  zas tę p c y  
d ob rze  p re z e n tu ją c e g o  się 
p o s z u k u je  p o w ażn a , z a p ro ­
w a d zo n a  fa b ry k a .  K a u c ja  
w y m a g a n a . Zgłoszenis, pod  
„2000“  do A im . „N ow ego  
D z ie n n ik a " . 4625kr

P O S Z U K U JE  e n e rg ic z n e ­
go  a g e n ta  za  s ta lą  m ie s ię ­
czn ą  p e n s ją  i  p ro w iz ją .  — 
Z g ło sze n ia : A dm . „N ow y
D z ien n ik a  p od  „ N a ty c h ­
m ia s t  A B “ 871'Jg

SA M O D ZI5L N A  m odnT ar. 
k a  p o s z u k iw a n a  od zaraz . 
M ag azy n  m ód  „ F ra n c is z ­
k a "  R y n e k  g ł. 12. 8721g

F O S Z U K IW A N A  N IE M K A  
2Y D . N A U C Z Y C IE L K A  -  
w y ch o w aw czy n i do 1 0 -le t. 
n ieg o  s łab o w ite g o  c h ło p ca  
w W arsza w ie . O fe r ty :  T u r .  
k ie l ta u b , W a rsz a w a  Z óra- 
w ia  15 l l a .  3705g

F A B R Y K A  M Y D Ł A  d o . 
b rze  z ap ro w ad z o n a  p o sz u ­
k u je  p o rz ą d n eg o  i zdo lnego  
z a s tę p c y  z k a u c ją  n a  p lac  
K ra k o w sk i, k tó ry  m u s i byó 
o b e zn an y  w  b ra n ż y  k o lo ­
n ia ln e j .  Z g ło szen ia  do A J .  
m in . „N . D z ie n n ik a "  pod 
„A N  1000". 4695kr

Posad posiuhuja
U W A G A ! P rz e ra b ia m  k a ­
pe lu sze  w e d łu g  n a jn o w ­
szy ch  ż u rn a l i  po 1.40 z!., 
uow e 4 z ł. A u g u s t ia ń s k a  3, 
I  p ię tro . 362Qg

T ow . „OG NISKO  P R A C Y "
w K rak ow ie, S kaw iń sk a  B oczaa 7.

WPISY od dn;a 25. VUI. do 1. IX.

1-roczoe kursa przysposobienia krawieckiego 
1-roczne kursa przysposobienia gospod.

(asyst, pensjonatowe i prywatne) 
3-letnie kursa bieliiniaratwa 
3-letnie kursa tryUotarsko-krawieckie

WARUNKI PRZYJĘCIA:

7 klas szkoły powsxecnne! 
7 klas szkoły powszechnej 

najmniej 17 rok tycia 
7 klas szkoły powszechnej 
7 klas szkoły powszechnej

Zgłoszenia i informacje codziennie od godz. 11—13 przyjmuje sekret, szkoły

C Z E L A D N IK  fr z y z je rs k i  
p ie rw szo rzę d n y , m ę sk i po­
s z u k u je  p o sad y . — B en ek . 
B o ch e ń sk a  5, m . 9. 3720g

M a  i wytliowanie
E  N G L I  S E  LE SSO N S 
K A R M E L , K O L E T E K  TRZY

8674g

U ST O S U N K O W A N Y  p e d a ­
gog  p rz y jm u je  m łodzież  
szk o ln ą  n a  w ik t i m ieszka* 
n ie . Pom oc w n au ce , f o r te ­
p ia n  P ro f . F ie s c h n e r ,  K r a ­
ków  X A iI ,  D łu g o sza  13.

8637g

E N G U S H -C o rre sp o n d e n c e -  

S te n o g ra p h y  w y u cza  E M A ­
N U E L  T H O R N , ab so lw en t 

„ P i tm a n ‘e C o lleg e" , L o n ­

don. W a w rzy ń ca  11. Tel©« 

p h o n e  143-79. 3602g

D O ZO R STW A  p o szu k u je  
m a łżeń s tw o  z je d n y m  dzie  
ck iem . P o s ia d a  dob re  ś w ia ­
dectwa* Z g ło szen ia : „ K a u ­
c ja  1000“ B iu ro  og łoszeń  
S ta t te r a ,  R y n ek  8. 4682kr

ZD O LNY  e n e rg ic z n y  K U ­
P IE C  m o g ą cy  d ać  P IE R W ­
SZ O R Z Ę D N E  re fe re n c je  — 
o ia z  Z A B E Z P IE C Z E N IE  -  
p o s z u k u je  p rz e d s ta w ic ie l­
s tw a  p o w ażn y ch  F A B R Y K  
m a te ria łó w  B IE L S K IC H  n a  
P om orze  i G dańsk  ze s k ł a ­
dem  K O N SY G N A C Y JN Y M  
W G D Y N I. O fe r ty  pod 
,.G d y n ia “ sk ie ro w ać  do 
„N ow ego  Dziennika** —■- 
K rak ó w . 4406kr

P R O F . A D O L F  IS R A E L I 
b. p ro fe s o r  K o n se rw a to r iu m  
uczeń  k la s y  m is trz ó w  w ie ­
d eń sk ieg o  p ro f . S tc u e rm a - 
n a  u d z ie la  le k c ji  F O R T E ­
P IA N U . Z g ło sz en ia : DTuga 
61, te l .  113-69

K U R S Y  JĘ Z Y K Ó W  O B ­
C Y CH , za tw ie rd zo n e  p rze z  
K u ra to r iu m , trz e c h le tn ie ,  
d o k azta łco n ie  O gólno _ h a n ­
dlow e, K rak ó w , R y u ek  G łó ­
w ny  23, I I I .  k s z ta łc ą  re fe ­

re n tk i ,  s e k r e ta rk i ,  k o re sp o n . 
d e n tk i, b iic h a lfe rk i ,  t iu m a .  
ozki. N an k a  od 8—1*3. W p l. 
sy 11, 13, 17—19. W pisow e  
do 3 w rz e śn ia  zniżone^ — 
Z n iżk t u rz ę d n ik o m , n ie z a ­
m ożnym . 8723g

D Z IE W C Z Y N K Ę  w w iek u  
szk o ln y m  p rz y jm ę  zapew  
n ia ją o  p ie rw szo rzę d n e  u 
trz y m a n ie  i tro s k liw ą  o p ie ­
kę. F o r te p ia n  n a  m ie jscu . 
Z g ło szen ia : G ro d zk a  60, nj. 
6 lu b  te le fo n  102-70. 4661kr

K R O Ś C IE N K O  n /D . P e n ­
s jo n a t „K W IA T E K * 1 R. 
P rz e w o rs k ie j po leca  słone­
czne p o k o je . O gród  — p la ­
ża. W y k w in tn a  k u c h n ia  
ry tu a ln a .  C eny  znaczn ie  
zn iżone. 45$9kr

WPISY

K R A K Ó W  
STAROWIŚLNA 1

TELEFON 171-56

2786k

przyjm uje

Ż Y D O W S K I E
G I M N A Z J U M
Ż E Ń S K I E

GODZ. URZĘD. 1 0 - 1 3

W P IS Y  na  k oncesjonow ane  
K U R S Y  H A N D L O W E  

F E IN B E R G A
S ta ro w iś ln a  28, codzienni©.

K U R S Y  K R O JU , m od e lo ­
w an ia  i s zy c ia  k o n ces jo n o ­
w ane p rzez  K u ra to r iu m . — 
N a u k a  n a jn o w sz y m  s y s te ­
m em  w ied eń sk im . Po  u k o ń ­
c ze n iu  św iad ec tw a , E lw ira  
H a lp e rn  S lissero w a, abso i- 
w e tk a  W ie n e r  M oden-A ka- 
dem ie  K ra k ó w , K ru p n ic z a  
18. 3700g

PR O PA G A N D O W Y  K U R S 
S T E N O G R A F II p o lsk ie j 1 
n ie m ie ck ie j d la  a b i tu r ie n ­
tów  i a b i tu r je n te k  
W yższego  S tu d iu m  H a n ­
d low ego  1 uczen io  g im n a ­
z ju m  p a ń stw o w eg o  i p r y ­
w a tn e g o , — ro zp o czn ie  się 
2 5 /V III. pod  k ie ro w n ic tw e m  
Z O F II SCHoNGUTÓ WNY 
W W . Ś w ię ty ch  8 f r o n t  I  p ., 
te l. 109.97. W p isy  od 9—18. 
O P Ł A T A  M IN IM A L N A .

4 4666kr

Z d r o j o w i s k a
Z A K U F A N E . hem  jjuu&t 
„ IR U S IA "  w B id łęm , -  
B a j tn e ro w e j,  w y k w in tn a  
k u c h n ią  r y tu a ln a ,  p c y j m n  
je  ig łe s z e n ia .  8074k

L o k a l e
DO W Y N A JĘ C IA  lo k a l na  
sk łau , m a g a zy n  lu b  p rz e .  
m y s i, p rz e cz n ic a  K ośc iusz  
k i. W iad o m o ść : te le l .  107-89 

3707g

SZ U K A M  m ie s z k a n ia  dw u  
ew en t. trz y p o k o jo w e g o  — 

G ro d z k a  S tra d o n . iud  w  oko'  
lioy . D am  czynsz  z g ó ry  — 
ew en t. o d stęp n e . Z g ło szen ia  
„D o b ry  lo k a .o r “ do A dm in . 
„N ow ego  D z ie n n ik a " . 3717g

T R Z E C H  P O K O JO W E  p e ł .  
n o k o m fo rto w e  m ie szk an ie  
do w y n a ję c ia . W iadom ość: 
Tel. 186-27 m ięd zy  g o d z in ą  
2 -5 .  ,8724g

P R Z Y JM Ę  n a  m ie szk a n ie  
w raz  z u trz y m a n ie m  u c z ­
n ia  (cę). Z ap ew n io n a  t r o .  
s k liw a  o p ie k a . Z g łoszen ia  

u l. W a w rzy ń c a  39, m . 9.
3725g

T R Z E C H P O K O JO W E . -
d w u p o k o jo w e , p e łn o k o m . 
to r to w e  m ie szk a n ie . S ta ro ­
w iś ln a  95 — do w y n a jq c ;a.

•690kr

▲ A & A A A A A

D W A  p o k o je , k u c h n ia , —- 
p a r t e r  K o rd e c k ie g o  3 — 
do w y n a ję c ia . 4liSSkr

T R Z E C H P O K O JO W E  m ie ­
szk an ie , p e łn o k o m fo rto w e  
m ieszk an ie . — S ta ro w iś ln a  
62 — do w y n a ję c ia .  4689kr

T R Z E C H P O K O JO W E  p eL
n o k o m fo rto w e , m ie szk an ie , 
K ra k ó w , K o łłą ta ja ,  2 do 
w y n a ję c ia . , 469ikr

POKÓJ u m eb lo w an y  dl*  
p a ń  lu b  panów  z u trz y m a ­
niem  ew. bez z a ra*  do w y­
n a ję c ia . Z g łoszen ia  D ie tla  
111 m  T.

4624kr

p r z e d s t a w i c i e l s t w a
w zgl. SK Ł A D U  k o n s y ­
g n a c y j n e g o  b ra n ż y  ko-
lc n ia ln o  - 6poży wczo - g ospo ­
d a rc ze j, p o sz u k u je  p ow ażne  
p rz e d s ię b io rs tw o . — W ła sn a  
m a g a zy n y , te le fo n  ś w ia ­
dectw o p rzem y sło w e , g w a ­
ra n c je  i t .  d. O fe r ty  pod : 
„ O b ro tn o ść "  do adm . „ N o ­
wego D z ien n ik a" . 3660g

NOSZONĄ <l i < > ii 11111 i, u
p u ję  p łacę  n a jle p sz e  ceny. 
G o ldberg , i law nva V. Tel. 

168-21. 2:576 g

S p r z e d a ż
N A JN O W S Z E  f ir a n k i ,  k a ­
p y  — N a jta ń s z a  W y tw ó r­
n ia  S a re g o  5. T e l. 165-92. — 

4616

S K L E P  o w o co w o -cu k io m i. 
czy  n a  p ry n o y p a ln e j  uli*  
cy  w K ra k o w ie  — do 
s p rz ed a n ia . — W iadom ość: 
K o ł łą ta ja  8/8 od 8 do 11 i 
od 2 do 4. 37lSg

CH ORZY  NA  P R Z E P D  
K L IN Ę . D łu g o le tn i s p e c ja ł  
s ta  M. L a n d a u , K ra k ó w  
D ie tla  44, I. p . w ykonuj* 

o p ask i p rz e p u k lin o w e  ró ­
żnego  ro d z a ju  euspensoria*  
o p a sk i po  o p e ra c j i ś lep e  
k isz k i. P r z y jm u je  w szel 

k ie  re p e ra c je .  P o s ia d am  li 
czne p o d z ięk o w an ia .

2779 k

U B R A N IO Z M IA N  z am ie ­
n ia  s ta r ą  g a rd e ro b ę  m ęsk ą  
n a  p ie rw szo rzę d n e  m a te ­
r ia ły  b ie lsk ie . N a w ezw a­
n ie  te le fo n ic zn e  w y sy ła  do 
dom u. K ozłow sk i K ra k ó w , 
te le fo n  148-62.

M A SZY N Y  DO P IS A N IA , 
b iu ro w e  w a lizk o w e , f a b ry ­
czne cen y , d o godne  s p ła ty . 
M ax  L o w e n s te in , M aszyno- 
dom  K ra k ó w , Z w ie rz y n ie ­
cka  11. 43o8kr

R Z E C Z P O S P O L IT A  P O L ­
S K A  W ojew ódz tw o  Ś lą sk ie  
12/37 r .  Z A P O W IE D Ź . P o ­
d a je  się  do o g ó ln e j w iado- 
fo śc i, że 1. k a w a le r ,  le k a rz  
IS S L E R  H E N R Y K , 
m ie s z k a ły  w G L IN IC Y  
pow . L u b lin iec , Ś ląsk , syn  
z ie m ia n in a  — IS S L E R A  
I z ra e la  1 żony  je g o  F e ig i  z 
K E L L E R Ó W . 2. p a n n a , bez 
zaw odu , — K L E IN B E R G E - 
R Ó W N A  S C H E IN D L A  ~  
z a m ie s z k a ła  w G L IN IC Y  
c ó rk a  K L eR N  B E R G E R A  
M ojżesza  1 żony  jegc I t t y  
z W a S S E R R E lC H O W  chcą  
zaw rzeć  zw iązek  m a łżeń sk i. 
O bw ieszczen ie  zapow iedzi 

n a s tą p ić  w inno  w G lin icy  
i w „ N o w y m  D z ien n ik u " . 
L ubecko  d r i a  18 s ie rp n ia  
1537 r. u rz ę d n ik  s ta n u  c y ­
w iln eg o  W alcza k . J71flg

F A R B Y  -  L A K IE R Y
s p e c ja ln e  n a j ta n ie j  — 
„ F  A  U P  O B L  A  8  K "
K ra k ó w , K a lw a ry js k a  28, 
tel. 149-79.

4668kr

IP e ln e  z a d a u io le n ie  d a je ..

O W Ł O S IE N IA  z b y teczn e  
u su w a  „ B e llo t"  w raz  z ce­
b u lk ą ; p ró b a  b ezp ła tn ie , 
n ie k rę p u ją c e  w e jśc ie  p rzez  
sień  S ch ó n w ald , K ra k ó w , 
D ie tlo w sk a  51. 8326g

SM A CZ N E o b iad y  po  xnl- 
żo n ej cen ie  w y d a je  eię, — 
D ie tla  111/1 p. m. L

3674g

W Y TW Ó RN IA  szab lonów  
do p liso w au ia  i g u w ro w a u ia  
p o le ca  fo rm y  j u t  od 3 m m  1 
w zw yż po  n a jn iż sz y c h  ce
n ach . K ra k ó w  G ro d zk a  2.7 
m. 4.

44‘JUkr

I N S E R A T G W
D R O B N Y C H
n l o  p r z y j m u j *  c l ą  

t e l e f o n i c z n i e  
ty l ko  w p r o s t  

w Ad ml n l e t rac j i  
1 w y ł ą c z n i e  

S A  G O T Ó W K Ę ,

P o c z t ą  s z y f r o w ą
o d b i e r a ć  m o i n a  ty lk o  
w c iąg u  14 d n i od  d a ty  
u k a z a n ia  aią o d n o in eg o

m eeratu*

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową , , . miesięcznie zł. 4 30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie z*. 7.60 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po ?6 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.76.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.U5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
LL 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—>. Nekrologi (klepsy­
dry) do 00 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzezenir miejsca dolicza aip 
25%, za druk kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w  poniedz, i  dni pośw iąt

.Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Ranter 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feidmans


